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Aby pragnienie 
słało sie meczące

Szanowny Panie Redaktorze!

T ak  widzę zaczynają wszyscy, ba, 
naw et Gustaw M orc inek w  ostat­
n im  numerze. A  chciałoby się tak 
po prostu napisać: — Kochane 
Chłopy! — Choć... i  dziewczęta o 
gorących sercach u Was piszą...

Otóż, Panie Redaktorze, pod ję li­
ście wreszcie to, na co daremnie 
czekaliśmy lata. r

Zaczęliście rozmowę w  naszym ję­
zyku m łodzieńczym, niezakłatna- 
nym... serdecznym. Zaczęliście mó­
w ić  i od razu w  pierwszych słowach 
upom nieliście s>ę o nas. O nas, k tó­
rzy  przecież też chcą walczyć o 
p-awdę, o socjalizm, ale chcą w a l­
czyć prawdą i k tó rym  źle było z 
m ilczeniem , za burtą...

Jest nas tu w  Łęczycy spora gru­
pa... K ilkudziesięciu  m łodych in te li­
gentów. Jest k ilk u  starszych w ie­
kiem , a tak słonecznie młodych du­
chem. że aż żal było, że może im  
przy jdz ie  tak się zagryźć w  osamot­
n ien iu , w  m ilczeniu, za nawiasami. 
Większość nie próbowała walczyć...

B y li tacy co przyjechali, pokazy­
w a li tu i ówdzie dyplom y z nieza- 
schlym  jeszcze atramentem, opow ia­
da li, w ym ach iw a li rękoma... Pocho­
dz ili niczym pawie i w y jecha li za­
czepić się gdzieś w  w iększym  m ie­
ście. Są tacy, k tó rym  przydzielono 
m ieszkanie, um eblowali się, zasiedli 
do bridge‘a i... siedzą tak  co w ie­
czór. Kończy s:ę to zw ykle k ilk o ­
ma ,.głębszym i“ . Powtarzający' się 
poranny kacenjam er doprowadza 
szybko do a tro fii... Jest k ilk u , co 
biegają niczym zwierzęta dz ik ie  w  
k la tce, ob ija jąc się raz po raz o 
chłód kra ty, o obojętność do spra­
w y  in te ligenta, o oportun izm  kole­
gów...

PO PROSTU już od dawna nie czy­
tyw aliśm y. Jeszcze dziś, ¡kiedy w ra ­
cając z rana z kiosku niosłem W a­
sze (to znaczy nasze) pismo, jeden 
z kolegów — zresztą w ie lk i-e n tu z ja ­
sta praisy — oświadczył: — PO 
PROSTU... e, to nieciekawe. „T rz y ­
m ałem “ , już  n ie  „trzym am “ .

Po rozm owie ze mną w ró c ił się 
jednak do kiosku, ale już nie do­
stał. Nasze k iosk i o trzym ują  ty lko  
cztery egzemplarze. Ja jestem sta­
łym  odbiorcą, więc zatrzymują... 
Siedzi tam zresztą nasza koleżanka... 
„za pro tekc ją “ .

K iedy wyszedł „p ie rw szy“  numer, 
przyb ieg ł do mnie jeden z kolegów 
(Wacek M. b y ł W am „w ie rn y “ ) i po­
kazując num er pow iedzia ł: — „B ra ­
cie, możemy coś wreszcie ruszyć“ . 
Chodziło mu o ku ltu rę  (byłem wów ­
czas mocno zaangażowany w  m ie j­
scowym domu ku ltu ry ).

Czytaliśm y reportaż z Brzozowa 
z zapartym  tchem. Może wreszcie 
będzie można działać na całego. Ro­
b iło  się co prawda to i owo, ale 
wszystko się rw a ło. B rakło  aktyw u 
in te ligenc ji.

W  sierpn iu zacząłem wydawać z 
sekretarzem propagandy, K rys ia - 
k iem , m iejscową gazetę. „Express 
Łęczycki" wyszedł, m im o że w ięk­
szość a rtyku łów  pisałem sam, uży­
w a jąc k ilk u  kryp ton im ów . To w. 
K rys ia k  „w y d u s ił“  sporo korespon­
dencji z terenu. Posiedzieliśmy po­
tem  k ilk a  w ieczorów i gazeta w y­
szła. „Z ro b iliśm y “  ją organem Po­
w iatowego K om ite tu  F rontu Naro­
dowego. Przewodniczący K om ite tu  
b y l na urlopie. Bardzo nam potem . 
dziękował. Do dziś wyszły dwa nu­
m ery — wcale niezłe, ale sytuacja 
n ie  uległa zmianie. Gazetę „ ro b i­
m y“  nadal p raw ie  we dwóch...

W  obu numerach „Expressu“  (na­
zwa n ie fortunna — zdajemy sobie 
sprawę), próbowaliśm y tr»chę „za­
mieszać“ , Próbowaliśm y z. lekka po­
ruszyć sum ienie społeczne. W okół 
in te rw e nc ji w  sprawach k u ltu ry  
rozpętała się burza. Dziwnym  zbie­
giem okoliczności... nie ponowiono 
że mną od 1 października um owy 
o reżyserię w  PeDeKu. A le  w łaści­
w ie  nie o tym  wszystkim  chciałem 
pisać. Dygresje cisną się same pod 
pióro.

Jestem bezpartyjny. In te ligenci tu 
dz iw n ie  stronią od pa rtii. W  K P  
zresztą in te ligencja  nikogo nie in ­
teresuje, chyba że... może być uży­
teczna. K ró tko trw a łe  i „akcy jne “  są 
tę periody zainteresowania. Odczu­
łem  to ju ż  raz na w łasnej skórze.

W ylew ając naszą gorycz na K P  
muszę przyznać, że coś się tam  
zmienia. Przyszli now i ludzie. Ze 
starych są tow. tow. K lys iak  i Z y- 
d ler. W ia ry  w  partię n ik t  z nas do­
tąd nie stracił...

Na razie w  łęczyckich sferach 
„o fic ja ln y c h “  główne zainteresowa­
nie skuipia się na zagadnieniach go­
spodarczych. N iby racja —- buduje 
się na jp ie rw  bazę. Trzeba się ty lko, 
przyjrzeć w  jak  op łakanym  stanie 
zna jduje się owa budowa, choćby 
na odcinku spółdzielczości produk­
cy jne j. Ła tw o będzie zrozumieć, że. 
n ie  tędy droga.

Do chłopa (w łaśnie tego m ałoro l­
nego) trzeba w yjść z oświatą. Trze-

PAWEt JASIENICAerzy Putrament obiecał nam  
przypuścić f ron ta lny  atak  
na k i lka  schorzeń, gnębią­

c y c h  Polskę współczesną. Słowa do­
trzymał.  W „Przeglądzie K u l tu ra l ­
n y m “  ukazały się kolejno trzy je­
go felietony, utrzymane w  duchu 
ofensywnym. P rzypom ni jm y je so­
bie.

Pierwszy to „W itam ina  1“ . A u to r  
stwierdza, że bez obfHej, szybkiej, 
dokładnej i  b e z i n t e r e ­
s o w n e j  (podkreślenie J. Pu­
tramenta) in fo rm acj i ,  gazety zapa­
dają na krzywicę, prasa trac i na 
wartości.

Felieton  „ O ktro jowane autoryte­
t y “  potępia p lugawy obyczaj zmie­
nian ia dla kar ie ry  zapatrywań na­
ukowych oraz m ów i o szkod.ach, ja ­
k ie w yn ika ją  z narzucania uczonym  
cudzych myśli,

„ P lano latr ia “  wyszydza nowocze­
sną Mojrę, czyli  ' b iurokra tów, k tó­
rzy  zza warszawskich biurek chcą 
„cen tra ln ie  planować każdą grząd­
kę cebuli, każdy dziesiątek ja ) “ .

Felietony Putramenta są arcy- 
słuszne, dobre, pięknie i  z pasją na­
pisane. Tylko... pokażcie m i  doro­
słego człowieka w  Polsce, k tóry  b'y 
odkry tych przez nie p raw d od daw­
na nie znał. Czy wobec tego a r ty ­
ku ły  owe były  potrzebne? Tak. To 
właśnie  jest okolicznością niepoko­
jącą. że koniecznie należało je na- 
pirać  i  wydrukować, by nadrobić  
stracony teren. „Nowato rs two“  i  
odwaga polegały w  danym wypad­
ku  na stwierdzaniu rzeczy wszyst­
k im  wiadomych. Pisarstwo nasze 
zostało daleko w  ty le  za świadomo­
ścią ogółu. M us im y dopedzać w ła ­
sny naród.

N ie chodzi m i tu o k ry ty k ę  kole­
gów. Dokładnie widzę belkę tk w ią ­
cą i  w  moim oku. Niedawno temu

pisałem w  „Swiecie" o p raw ie 'cz ło ­
w ieka do popełniania błędów. Do­
konałem nie« lada ja k ie j  rewelac ji  
— starożytni Rzymianie diva tysiące 
la t temu by l i  o n ie j  znakomicie po­
in formowani.  S tworzy l i  wszak przy­
słowie: „e rra re  humanum est“ .

K iedy  studiowałem „W itam inę  1“  
przypomnia ł m i się pewien chłop, 
spotkany k i lka  la t temu w W armii .  
„Panie, u nas gazety czyta się pod 
ka lkę“  — powiedział. M ia ł  na m y­
śli  właśnie brak obfitej,  szybkiej, 
dokładnej % bezinteresownej in fo r ­
macji,  bez k tó re j nie może być do­
bre j prasy, o czym naprawdę od 
dawna n ik t  nie wątp i. Inny  gospo­
darz — bliżej Olsztyna, w  roku  
1952 — tak skomentował pewne 
centralne zarządzenie, skutk iem  
którego  40 procent k a r to f l i  w  jego 
okolicy zostało w  ziemi, bo docze­
ka ły  mrozów: „Jakbym  nie w ie ­
dział, że to głupota, to bym powie­
dział, że sabotaż“ . A „Oktro jowane  
auto ry te ty “ ? Przecież odgórne 
kształtowanie poglądów uczonych 
od w ieków słusznie uchodzi za rzecz 
nie ty lko  szkodliwą, lecz i  hanieb­
ną.

Wydaje m i się, że błędy wyciąg­
nięte przez Putramenta na łamy  
„Przeg lądu" dadzą się sprowadzić  
do jednego, generalnego: do plano- 
la tr i i .

Chciel iśmy od ręk i  i  apodyktycz­
nie rozstrzygać o wszystkim. O a r­
chitekturze, urbanistyce, najlepszym  
term in ie  sadzenia ziemniaków na 
Podhalu, o tym  według jak ich  nie­
omylnych reguł i  na jak ie  tematy  
należy malować obrazy, rzeźbić po­
sągi i  pisać książki. O tym, co w  
gazetach niezawodnie zainteresuje 
25 m il ionów  Polaków, od czego zaś 
odwrócą się oni z niechęcią. O tym, 
ja ka  teoria w  zakresie genetyki czy

w iruso log i i  jest słuszna. Postępo­
wa liśm y tak, ja kby  w  ogóle możl i­
we było rozstrzyganie o wszystkim  
już  dziś, k iedy ilość znanych falc- 
.tów jest ograniczona, a ścisłe bada­
nia naukowe w  n iek tórych dziedzi­
nach dopiero się w łaściw ie zaczęły.

Nie lekcewuze ani zasady plano­
wania, ani znaczenia teori i  ogól­
nych, dających nam metody b - 
d a n i a  rzeczywistości. Pragnął­
bym ty lko  upomnieć się o prawa  
em p ir i i  m a lc ia l is tyczne j.  Iw an  
Paw łów głosił, iż każdy k rok  m y ­
śli  trzeba niezwłocznie sprawdzać 
d o ś w i a d c z e n i e m .  Każ­
dy  — powtarzam  — i  obowiązkowo  
niezwłocznie.

Jest to tym  bardziej konieczne, 
że ilość dokładnie poznanych i  w y ­
jaśnionych zagadnień jest na pew­
no znacznie mniejsza od dotych­
czas niezbadanych. Możemy sami 
siebie przyrównać do człowieka 
znajdującego się w  niezmiernie  
w ie lk ie j  hali,  k tó re j  wnętrze ty lko  
gdzieniegdzie jest oświetlone. W 
partiach zaciemnionych znajduje  
się mnóstwo przedmiotów. Niektóre  
z nich, może bardzo liczne, rozpo­
znaliśmy po omacku. Powiedliśmy 
pewną p rak tykę  w  obchodzeniu się 
z nim i,  nie o ich istocie niczego je ­
szcze powiedzieć nie umiemy. W 
tych warunkach ła two nabi je sobie 
guza ten, k to zlekceważy doświad­
czenie i  nie zechce uznawać istnie­
nia mnogich znaków zapytania lub 
zacznie się szastać po owej ha li tak, 
ja k b y  wszędzie p a l i ły  się światła  
elektryczne.

Człowiek, k tó ry  pracuje W fab ry ­
ce czy laborator ium, upraw ia  rolę 
i  czyta gazety, k to  po prostu sty­

ka się co dzień ż konkretem  —- ten  
jest szczególnie mocny w  dziedzi-, 
nie doświadczenia. Ta okoliczność, 
częściowo wyjaśnia wspomniany fe­
nomen, że rhasy od dawna, znają 
pra w d y  teraz dopiero t r ium fa ln ie  
„odk ryw ane“  przez prasę, l i te ra turę  
oraz n iek tórych działaczy. Wśród 
szerokiego, ogółu, n igdy na przyk ład  
nie było wątp liwości,  że wiersz li-, 
ryczny to jedno, a t ra k ta t  ekono­
miczno-społeczny to ca łk iem co in ­
nego. Błędne rozpoznania w  tym  
względzie p rzy t ra f ia ly  się ty lk o  w 
górnych regionach, wśród lum ina­
rzy.

Is tn ie ją  jednak i  inne przyczyny, 
dla k tórych w ie lu  spośród piszących 
m usi in te lek tua ln ie  doganiać w ła ­
sny naród.

Profesor Józef Chalasiński poru­
szył ostatnio w  „Przeglądzie K u l tu ­
r a l n y m ( n r  159) problem dla n i ­
niejszych rozważań bardzo is to tn y :

„Chcemy poznać problematykę  
k u l tu r y  współczesnej F ranc j i  — p i- .  
sze profesor  — nie ty lko  po to, aby. 
rozszerzyć i  pogłębić nasze rozu­
mienie zagadnień współczesnej k u l ­
tu ry  światowej,  lecz także dlatego, 
że pomoże to nam w  rozumien iu  
własne j p rob lem atyk i humanis tycz­
nej. Dlaczego na p rzyk ład  reakcy j­
ne „F iga ro  L i t té ra ire “  poświęca 
wie le  miejsca rozw ojow i nauk przy­
rodniczych, a nasze tygodn ik i  spo- 
łeczno-li terackie są tak  odcięte od 
nauk i,  a zwłaszcza od nauk p rzy ­
rodniczych i  technicznych... Rodzi 
się pytanie, w  ja k i  sposób podobna 
fun kc ja  łączenia zainteresowań dla 
całości zagadnień nauk i  i k u l tu ry  
współczesnej — choćby wśród sa­
m ych  in te lektua lis tów, jeś l i  nie

wśród szerszych kręgów in te l igenc j i  
—  odbywa się u nas, gdzie nie ma 
podobnego typu  miesięcznika“  (mo­
wa o redagowanych przez J. P. Sar- 
t re ‘a „Les Ternps Modernes“ ).

Wcale się nie odbywa!
W  „O k tro jow a j iych  autorytetach"  

Jerzy Pu trament wspominał o spo­
rze między Łysienką a jego prze­
c iw n ika m i i  napisał dosłownie tak:

„W  te j  spraw ie n i c  m n i e  
n i e  o b c h o d z i  je j  m e r i tu m “  
(podkreślenie moje  — P. J.) „...nic 
się nie znam na bio logi i“ . Myślę, że 
słowa te stanowią zwięzłą i  w y ­
czerpującą odpowiedź na pytan ia  
profesora Chalasińskiego. Nasze ty ­
godn ik i  społeczno-l iterackie dlatego 
są tak odcięte od nauki, że ona nic 
ą n ic , nie obchodzi ich redakcje i 
zespoły współpracowników. . Byle  
m arneńk i f i lm ik  jest dla n ich sto­
k roć ważnie jszy od całej teo ri i  bio- 
cenotyk i c z y . odruchów w a run ko ­
wych. O ryg ina lną cechę naszego, 
r y n k u  ku l tu ra lnego stanowi to, ze 
zainteresowania tematyką naukową  
zdradzają popularne czasopisma i lu ­
strowane. Organy k ra jow ych  e l it  
in te lek tua lnych  odwracają  się od 
n ie j z niesrtmkiem.

1 gdybyż to jeszcze chodziło . o 
same ty lko  nauk i  przyrodnicze i  
techniczne! A  gdzież są ślady zain­
teresowania taką na p rzyk ład  h i­
storiografią?

A tymczasem, masy czytelnicze  
bardzo pragną wiedzieć, co nowego  
w  nauce. I  dow iadu ją  się. Za do­
wód niech nam  posłuży ogromny,  
do niedawna nie mający sobie rów ­
nego na globie, nakład miesięcznika 
popularno - naukowego „P rob lem y“ . 
Ostatn io jeden z miesięczników ra­
dzieckich zaczął drukować nieco 
więcej num erów  ę tiż  „P rob lem y“ . 
A le  Polska to 25 m i l ionów  — ZSRR

ma osiem, razu więcej ludności. Re­
ko rd  św ia towy nadal należy do nas.

Uprzemysław iamy kra j ,  zakłada­
m y  liczne laborator ia i  in s ty tu ty  
badawcze, popieramy racjonaliza­
torstwo. Wszystko to sprawia, te  
wiedza przyrodnicza i  techniczna 
wlewa się w  naród rzeką. Ty lko  
w ie lu  in te le k tu a lis tó w  t rzym a się 
z dala od je j  f luk tów .  Doliczmy lep­
szą u mas, na doświadczeniu opar­
tą znajomość życia k ra ju ,  a prze­
staniemy się dziwić, że dystans 
wzrasta.

Herezję głosi ten, k to wyobraża  
sobie, że można posiadać jakąś istot­
ną wiedzę o nowoczesnym społe­
czeństwie nie in teresując się osiąg­
n ięc iam i n t iuk i. '

P rzy jm u je  się za pewnik , że autor  
książki musi być mądrzejszy od 
czyte ln ików, wiece} od nich w ie­
dzieć. Przeglądając współczesną 
produkc ję l i te racką dochodzę do 
wniosku, że w  większości wypad­
ków jest akurat odwrotn ie : czytel­
n icy  wiedzą lepie j i  więcej o każ­
dym  z poruszonych przez autora  
tematów. Odnosi się to oczywiście 
do powieści o tematyce współcze­
snej. Historyczne w  prę nie wcho­
dzą. Bez specjalnego t rudu  można 
wygrzebać z przeszłości w ą tk i  i 
fak ty ,  o k tó rych  n iew ie lu  ludzi s ły­
szało.

Wydaje m i się, że poruszony w  
tym  a r tyku le  )i-oblem zalicza się do 
zasadniczych i  kluczowych. Przysz­
łość prozy l i te rack ie j zależy od te­
go, czy p rzyw róc im y właściwe pro­
porcje, to znaczy czy autorzy zno­
w u  zaczną naprawdę wiedzieć le­
piej.

Trzeba naśladować piękne p rzy­
k łady  Prttsa i Orzeszkowej. Nie ma 
in ne j  rady.



Dlaczego broń dla Egiptu
Stwierdzenie, że wiadomość o 

umowie czesko-egipskiej w yw o­
ła ła  popłoch w  Waszyngtonie i  
Londynie , nie będzie chyba od­
k ryc iem  A m eryk i .  Wiadomo, że 
od razu Dull.es i  M acm il lan  opu­
b l ikow a l i  wspólny kom un ika t  w  
te j  sprawie, że następnego, dnia  
podsekretarz stanu A l le n  pole­
ciał do K a iru ,  ażeby spróbować 
zmienić decyzję rządu egipskie­
go i że w  ogóle gorączkowa dzia­
łalność dyplomatyczna Zachodu  
jeszcze nie ustała.

Prasa zachodnia poświęca temu  
prob lem ow i w ie le miejsca, ró w ­
nież u nas jest on tematem oży­
w ionych dyskusji .

„Jak ie  mamy gwarancje, że 
p u łk o w n ik  Nasser nie będzie 
używał te j broni w  niewłaści­
wych celach np. po to, żeby 
strzelać do demonstru jących ro ­
botników?'* Zdanie to w  tej lub  
inne j fo rm ie  usłyszałem k i lk a ­
k ro tn ie  i u tk w i ło  m i  w  pamięci.

Rzeczywiście, jak ie  mamy gwa­
rancje?

Trzeba przyznać, że właściw ie  
żadne. Wiadomo przecież, że w  
Egipcie part ia  komunistyczna jest 
nielegalna, że w ie lu  działaczy ko­
munistycznych i  robotniczych, 
znajduje się w więzieniu itp.

Dlaczego więc Czechosłowacja 
zgodziła się na sprzedaż broni?

Wydaje m i  się, że odpowiedź  
można znaleźć, stawiając n a j­
p ie rw  inne pytanie. Co by się 
stało, gdyby żaden k ra j  naszego 
obozu nie odpowiedział na pro ­
pozycję Nassera, domagającego 
się broni na zasadach czysto han­
dlowych?

P rzypom n i jm y  sobie. Nasser 
zwróc i ł  się do wszystkich państw, 
l icząc przede wszystk im na mo­
carstwa zachodnie. USA, Ang l ia  
i  F rancja stawia ły  jednak różne 
w arunk i,  ja k  popieranie f rancu­
skie j p o l i ty k i  w  A fryce  Pin. lub  
przystąpienie do paktów  w o j­
skowych insp irowanych przez 
USA. W danym wypadku  rząd 
egipski, nie dysponując w łasnym  
przemysłem zbro jen iowym  i  wo­
bec b taku  ofert  z naszej stro­
ny, by łby ostatecznie zmuszony

zwrócić się do mocarstw zachod­
nich, tzn. przyjąć ich w a ru n k i  i  
sprzedać za pewną ilość broni  
niepodległość k ra ju .  Odmowa  
Czechosłowacji oznaczałaby więc  
wzmocnienie f ro n tu  im per ia l izm u  
w  te j stronie świata i  odwrotn ie, 
uk ład  handlowy Praga  — Kair ,  
stanowi poważną przeszkodę dla 
planów Waszyngtonu. P okrywa  
się to z oceną obserwatorów za­
chodnich. Znany komentator  
BBC M r  E ickham  Sweet Escott 
w  komentarzu pt. ..Mistrzowskie  
posunięcie Rosji“  stwierdza, że 
sytuacja, która powstała, może 
nawet un iem ożliw ić  dalsze roz­
szerzenie pak tu  wojskowego  
I r a k  — Turcja. Z  drug ie j strony  
proam erykańsk i „Economist“  u- 
waża, że „d la  większości Egip­
c jan nagła podróż amerykańskie­
go podsekretarza stanu do K a i ru  
jest po prostu dowodem, że opła­
ca się upraw iać po l i tykę  neu tra l­
ności“ . Powstaje pytanie : dla­
czego Waszyngton — Londyn po­
zw o l i ły  na tak i  rozwój wypad­
ków? M og li  przecież odpowie­
dzieć na propozycję Nassera, za­
n im  doszło do um owy z Czecho­
słowacją. Dlaczego tego nie zro­
bili? Można chyba zaryzykować  
następujące wytłumaczenie : po l i ­
tycy Zachodu rozumując w łasny­
m i  kategoriami po prostu nie 
uw ierzy l i ,  że ktoś może się zgo­
dzić na sprzedaż broni bezwa­
runkowo, nie żądając wzamian  
żadnych p rzyw i le jów  i  koncesji.

Czyż nie w iedzie l i  oni, że k ra ­
je  nasze wypow iada ją  się za rów ­
nością, poszanowaniem suweren­
ności i  nieingerencją w  sprawy  
wewnętrzne innych państw?

Owszem, wiedziel i.  A le  w  głę­
bi duszy m imo wszystko nie w ie ­
rzy li .  Bo — niech ci panowie m i  
wybaczą  —■ tak  weszło im  w  
krew  stosowanie zasady Macchia- 
vella, głoszącej, że język jest 
dany ludziom po to, by u k ry l i  
swoje myśli ,  że nie mogą się 
przyzwyczaić do naszej dyp lo­
macji,  gdzie szczery język służy 
szczerej m yś l i  i  prowadzi do 
szczerych czynów.
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N ~ jp ie rw  napis:
,,C zy o r ie n tu je m y  się, gdzie  n a le ży  s ta ­

w ia ć  czo ło  k o m u n iz m o w i? “
Pod n im  zdjęcie przedstaw iające 

sympatycznego młodego człowieka, 
k tó ry  popija jąc lemoniadę w  barze 
przygląda się zawodom sportowym  
w  telewizorze. Następnie dłuższy 
tekst:

„K o m u n iś c i n a jle p s z y m i a t le ta m i ś w ia ­
ta “ .

O b ra ze k  p o w yższy  p rz e d s ta w ia  naszą 
s tro n ę  po la  b itw y .  Podczas g d y  m y , po ­
p ija ją c  le m o n ia d ę , o g lą d a m y  z a w o d y  
sp o rto w e  w  te le w iz o rz e , s o w ie c k ie  ręce 
w y c ią g a ją  się ra z  po raz  po  re k o rd y  
s p o rto w e , a d z ie s ią tk i ty s ię c y  m ło d y c h  
k o m u n is tó w  b ezu s tan n ie  tre n u je , ażeby 
os iągnąć jeszcze w ię c e j — zd o b y ć  zd ecy ­
d ow a n ą  p rzew agę  na O lim p ia d z ie  w  
1956 r . i  „u d o w o d n ić “  ś w ia tu , że k o m u ­
n iz m  w y c h o w u je  lep szych  lu d z i.

D laczego  po le  b itw y ?  P o n ie w aż  k o m u ­
n iś c i dosz li do w n io s k u , że z o rg a n iz o w a ­
ne  p ro d u k o w a n ie  c h a m p io n ó w  s ta n o w i 
s ku te czn ą  p rop a g an d ę . P rz e c iw s ta w ia ją c  
s w ó j s p a rta ń s k i t re n in g  i  p rzym uso w o ść  
s p o r tu  „ m ię k k ie m u “  ż y c iu  d e m o k ra ty c z ­
n y c h  n a ro d ó w  s tw a rz a ją  o n i sobie  je ­
szcze je d n ą  m o ż liw o ś ć  z w y c ię s tw a  w  
ś w ia to w y c h  zm a ga n iach .

C zy m o że m y  ic h  p o w s trzym a ć?  Czy 
s ta rc z y  nam  na to  w o li?  T a k , je ś li ka żdy  
m ło d y  K a n a d y jc z y k  będzie  p o św ię ca ł
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u m ie j czasu na  p a trz e n ie , a w ię c e j na  
tre n in g , k a ż d y  u p ra w ia ją c  s p o r t bę­
d z ie  d ą ż y ł u s iln ie  do w y g ra n e j.  K ażde  
z w y c ię s tw o , k tó re  u w ie ń c z y  te  w y s iłk i  
— to  c ios  w  k o m u n iz m . P rze d  n a m i je s t 
w a lk a , k tó rą  n a le ż y  w y g ra ć .. . ł  w o ln i lu ­
d z ie  m uszą ją  w y g ra ć " .

Chcecie oczywiście wiedzieć, co to 
wszystko ma znaczyć. Czy to  nie 
grafom ański w yb ryk  jakiegoś spor­
towego zwolennika Mac C a rthy ‘ego? 
Nie, O sobliwy ten dokum ent jest 
ogłoszeniem lo tn iczych l in i i  kana­
dy jsk ich  C A N A D A IR , zamieszczo­
nym  w  kanady jsk ie j m u ta c ji zna­
nego am erykańskiego pisma T IM E . 
N ieuśw iadom y czyte ln ik  mógłby m y­
śleć, że C A N A D A IR  zamieszcza o- 
gloszenie, by dać w yraz swym  prze­
konaniom  ideologicznym.

N ie o to jednak chodzi. C A N A ­
D A IR  jest w  rękach am erykańskiego 
koncernu G E N E R A L D Y N A M IT S  
CORP.

To by  by ło  chyba ' wszystko. 
Zw racam y jeszcze uwagę na napis 
zna jdu jący się pod ogłoszeniem: 

„M ło d z i lu d z ie ! M a c ie  m ożność s łu żyć  
sw em u  k r a jo w i  w  lo tn ic tw ie  w o js k o ­
w y m “ .

Tak. Teraz już  wszyscy uw ierzą 
w  „am a to rsk i“ charakter sportu u- 
praw iańego przez G E N E R A L D Y ­
N A M IT S  CORP. (k)

Wielce Szanowny Panie Dyrektorze!
W  c h w ili k iedy Pan na nowo po­

de jm u je  pracę w . Pańskim  zasłużo­
nym  i  od dawna cenionym liceum, 
uw ażanym  za jedno z najlepszych w  
naszej sto licy, mam nadzieję, że wy­
baczy Pan, jeżeli n iże j podpisany — 
jeden z pańskich uczniów —  wyśle 
doń skrom ny lis t. Zaw iera on m oje 
zw ierzenia, re fleks je  jednego z 7 m i­
lionó w  uczniów, k tó rzy  w  now ym  ro-

*

JAK ZN A LA ZŁEM  SIĘ 
W  PAŃSKIEJ SZKOLE?

Lep ie j n iż  ja , w ie  Pan, Parnie D y­
rektorze, ja k  w  praktyce odbywa się 
w yb ó r sakoły.

W  teo rii m iody człow iek doszedł­
szy do pewnego w ieku, w  k tó rym  
um ie w ybrać m iędzy sw o im i zam i­
łow an iam i i swoim i, często w ie lo­
s tronnym i aspiracjam i, poradziwszy 
się rodziny i nauczycieli, pow in ien 
ty lk o  powziąć decyzję. Na przykład 
taką : „O jcze, chcę zostać lekarzem".

T u ta j pozw oli Pan, że przytoczę 
dosłownie k ró tką  rozmowę między 
m ną a ojcem.

•la —  Tatusiu , chcę zostać leka­
rzem.

O jciec — Człowieku, co c i s trze li­
ło  do głowy?

Ja — ' (osłupiały) Jak to ! W ydaje 
m i się, że to  wzniosie zamierzenie. 
Chcę nieść ulgę cierpiącym  ludziom !

Ojciec — Piękne słowa, ale cóż 
widzę, że n ie  czytasz gazet. Patrz, 
dzisiejsza prasa podaje tekst prze­
m ów ien ia senatora Tessitori — W y­
sokiego Pełnom ocnika do spraw  
zdrow ia i h igieny. Oświadczył on, że 
we Włoszech jest zbyt w ie lu  lekarzy 
gdyż aż 123 na każde 100 tysięcy 
m ieszkańców; zatem — dowodzi se­
n a to r Tessitori —  byłoby celowe 
wysłan ie  pewnej ilości lekarzy za­
granicę. Chcesz studiować medycynę 
by potem emigrować?

J a — (k tó ry  jednak czytu ję prasę, 
choć m ój ojciec zdaje się o tym  nie 
w iedzieć) —  Jednakże są kra je , 
gdzie ilość lekarzy jest wyższa niż 
w e Włoszech, zresztą wszyscy w ie ­
dzą, że u nas pomoc lekarska abso­
lu tn ie  n ie  jes t tak  sprawna ja k  być 
pow inna.

O jciec (niewzruszony) —  Póki ja  
żyję, nie będziesz lekarzem! A  
zresztą masz jeszcze czas. Skończ 
liceum  i w tedy się zastanowisz...

*

P rzy wyborze typu szkoły śred-, 
n ie j n ie  było  w ątp liw ości. Ostatnie 
słowo wypow iedzia ła moja m atka:
,,L iceum  „ A "  byłoby w  sam raz, Sie 
jest za daleko. Trzeba by jechać 
dwoma tram w a jam i i jeszcze tro le j­
busem". Zatem liceum  „ A "  odpadło. 
M a tka  dodała jeszcze: „A  zresztą 
dlaczego masz koniecznie chodzić do 
liceum ? Przecież sem inarium  na­
uczycielskie m am y praw ie  naprze­
c iw ko  bram y; trzeba ty lk o  przejść 
przez ulicę,' k tóra na szczęście po­
siada regulację św ie tlną ".

B un tu ję  się; nie chcę być nauczy­
cielem. Przecież dziesiątki tysięcy 
nauczycieli nie m ają pracy. Są ta ­
cy. k tó rzy  od 10 la t czekają na po­
sadę zastępcy nauczyciela; w ie lu  
może ty lko  wówczas mieć nadzieję 
na pracę, jeżeli ep;dem ia uśm ierci 
obecnych nauczycieli.

Pańskie liceum ,'P an ie  Dyrektorze, 
odlegle jest od naszego domu ty lk o  
o  3 p rzystanki trole jbusowe: W yba­
czy Pan, a le  je ś li jestem. Pańskim  
w ychow ankiem  to w  znacznej m ie­
rze (powiedzmy w  50 proc.) dzięki 
tem u, szczęśliwemu dla  mnie, roz­
k ła do w i m ie jsk ie j sieci kom unika­
cy jne j. I lu  w łoskich uczniów uczę­
szcza w łaśnie do te j, a nie inne j 
szko ły jedyn ie  z powodów „tra m ­
w a jow ych“ ? A  ilu ż  innych ma do 
zawdzięczenia w ybór szkoły in nym  
rów n ie  b łahym  powodom?

W YB IER A M Y SOBIE ZAW ÓD

Is tn ie je  specjalna teoria w  kw estii 
w yboru  zawodu; is tn ie ją  „ośrodki 
Psychotechniczne" w  M edio lan ie i 
T u ryn ie ; są instytuc je , k tó re  za j­
m u ją  się przeprowadzaniem egza­
m inów  kw a lifika cy jn ych  w  Sienie, 
W enecji, Padwie, Modenie i innych 
m iastach. Jeden z takich ośrodków, 
a m ianow ic ie  ośrodek w  M ed io lan ie ’ 
s tw ie rd z ił u mojego kuzyna w yją t^ 
kow e zdolności do fizyk i elektrono­
w e j, dodając, że jest on po prostu 
„pow o łany" do te j dziedziny w iedzy 
(co zresztą odpowiadało jego prag­
nieniom ). Dostałem wczoraj od nie­
go list, w  k tó rym  donosi, że zapisa­
no go do szkoły handlowej, jako że 
w łaśnie tę szkołę może skończyć 
w  czasie krótszym  niż inną. Będzie 
zate-m buchalterem. Będzie skam ­
leć o pracę w  banku, albo w biurze 
lo te ry jnym .

A le  dlaczego — zapyta Pan — nie 
zapisał się do szkoły technicznej? 
Ponieważ op ła ty w  szkołach tego 
typu przekraczają możliwości p ła t­
nicze jego ojca. a mego wuja. Szko­
ła im . Foltrim e llego w M ediolanie 
jest n iew ą tp liw ie  znakom ita. A le  
op ła ty  za naukę, za korzystanie ■ z 
warszta tów  itr], wynoszą 16 tysięcy 
liró w  w  pierwszym  roku nauk i, 13 
tysięcy w  drug im  i trzecim , a 22’ ty -  
s;ące w czwartym  i w  piątym. Do 
tego trzeba dodać wydatek na mun­
d u r szkolny, na p rz rb o ry  1 narzę­
dzia itd . — A le  mógł się chociaż ża­

ku szkolnym przekroczyli progi w ło ­
skich szkół i uczelni; jednego z 
1.200.000 uczniów szkół drugiego 

stopnia, jednego — na koniec —  z 
czterystu pańskich wychowanków. 
Zw ierzenia te pow in ny  Pana zainte­
resować, gdyż wszystkie podjęte w  
n ich problem y są obecnie przedm io­
tem  dyskus ji m ilion ów  rodzin  we 
Włoszech.

*
*

pisać do technikum  przemysłowego 
—  zaoponuje Pan. Owszem, gdyby 
m ieszkał w  P iom bino mógłby się za­
pisać do tamtejszego technikum  za­
wodowego, po ukończeniu którego 
można zostać w ykw a lifikow a nym  ro ­
bo tn ik iem  przemysłu hutnjczego. A le  
co potem? W  Piom bino są kopaln ie 
żelaza. A le  tam  w ym aw ia się pracę 
starym  specjalistom, którzy pracują 
od la t w  swym  fachu. Tym  bardziej 
w ięc nie p rzy jm u je  się nowych.

Przypuśćmy na chw ilę , że kuzyn 
m ój mieszka na wsi, w  jak im ś bo­
gatym  okręgu ro ln iczym . Cóż natu­
ralniejszego w tedy n iż zdobyć fach 
specja lis ity-ro łnika? T y lko , że znów 
sta jem y w  obliczu tego samego pro­
blemu. N ie ma ja k ie jk o lw ie k  na­
dziei na szybkie znalezienie pracy. 
Można ją  dostać w  Wenezueli — 
m ów ią znawcy zagadnienia. A le  ja k  
długo trw ać  będzie „g łód " Wene­
zueli na agronomów?

SOKOŁA I  ŻYCIE

Non scholae sed v itae  discim us —  
uczym y się nie dla szkoły, lecz na 
całe życie —  oto d ic tum , k tó re  um ie­
m y na pamięć. „Ż yc iem " dla nas 
są dzisiejsze W łochy i w łaśnie w  
tym  społeczeństwie m usim y znaleźć 
sobie nasźe „m ie jsce na św iecie". 
A le  ja k ie  realne perspektywy daje 
to  społeczeństwo?

N ie jest ta jem nicą dla  nikogo, że 
p raw ie  połowa absolwentów w ło­
skich za jm uje się pracą nie um ysło­
w ą (dane te pochodzą z Głównego 
In s ty tu tu  S tatystyki). Co drugi za­
tem  absolwent we Włoszech nie mo­
że sobie znaleźć „m iejsca na świę­
c ie " ju ż  nie ty lko  zgodnego z zam i­
łow an iam i, ale nawet z dyplomem, 
k tó ry  go upoważnia do zajm owania 
określonej pozycji społecznej. N ie 
będę Panu m ó w ił o adwokatach 
pracujących na m ałych posadkach 
w  m in isterstwach, bądź ó absolwen­
tach un iw ersyte tów  pracujących w 
p o lic ji czy na kolei. N ie będę Panu. 
mówi? od ludziach z wyższym w y ­
kształceniem, pracujących jako  ro­
botn icy fizyczni w  elektrow niach, 
bądź jako  nadzorcy przy budowie. 
Jest fak tem  znanym, że we W ło - . 
szech jest zbyt dużo absolwentów, 
za dużo ludzi z dyplom em  wyższych 
stud iów  w  kieszeni. — T y lko , te  to  
n ieprawda. We Włoszech jeden ab-

Pierwsze dn i nauk i na w łoskich uczelniach. Studenci sprzedają książki  
z roku  poprzedniego, by kup ić  sobie nowe. A le  również komplet ksią­
żek nabyty z „d rug ie j ręk i“  kosztuje bajońskie sumy. Uczeń szkoły  
średniej w  ciągu roku  wyda je  przeciętnie 15 t.ys. l i ró w  na książki, 
5 tys. na przybory  szkolne, 5 tys. na opiekę lekarską i  20 tysięcy na 
korepetycje oraz wpłaca poważne czesne.

solwent przypada na dw ieście osób; 
je s t to m n ie j n iż w USA, niż w 
ZSRR, niż w  Kanadzie. W w ym ie­
nionych Kaś kra jach ciągle mówi się, 
że in te ligenc ji jest za mało. N ie­
ustanny rozwój nauki i techn ik i, 
powstawanie nowych dziedzin pro­
d u kc ji, rozwój nowoczesnej chemii, 
zwiększające się potrzeby społeczeń­
stwa, zdawałoby się, że pow inny po­
większać zapotrzebowanie na ludzi 
z wykształceniem  technicznym. T ym ­
czasem u nas coraz częściej w idz i­
m y tak ich  ludzi bez pracy. Co się 
dzieje, Panie D yrektorze7

To co się dzieje jest bardzo proste 
i bardzo smutne: gospodarka wioska 
n ie  idzie naprzód ale cofa się; prze­
m ysł narodowy wegetujfe i w yb iera  
n iew łaściw e drogi pod naciskiem  
tych  nie licznych, k tó rzy  z tego ko­
rzysta ją  (monopole). Przeżywamy 
zachód starycn systemów społecz­
nych i politycznych, k tó re  nie są w  
stan ie zapewnić odpowiedniego po­
ziom u życia większości obywate li i 
rów nież nie mogą zapewnić m ło­
dzieży „m ie jsca na świecie“ . Społe­
czeństwo, w k tó rym  się mówi, że 
zbyt w ie lu  jest studentów, że za du­
żo jest lekarzy, nauczycieli (przy ta­
k im  odsetku analfabetyzm u) zbyt 
w ie lu  ludzi z wykształceniem  tech­
nicznym , zbyt w ie le in te ligencji... 
jest społeczeństwem starym , prze­
żytym .

S tud iu ję  w  Pańskie j szkole, Panie

Dyrektorze, pełen dobre j w o li, pe­
łen entuzjazmu, pełen ochoty w y­
różnienia się. A le  co będę rob ić „po­
tem "? To jest najważniejsze pyta­
nie, k tóre nieustannie zadajemy so­
bie i innym , my, uczniow ie i stu­
denci oraz nasi rodzice. A by móc 
w ierzyć w szkoię, sens uczenia się, 
m usim y również móc w ierzyć w ży­
cie, w  społeczeństwo, we W łochy. 
Czujem y się zaś izo low ani w  niena­
tu ra lnym  świecie, gdzie istotną ro­
lę odgryw ają jedyn ie  pieniądze. 
Chcemy, by w świecie starczyło d la  
nas miejsca! 1 to jest w łaśnie kon­
k luz ją , do k tó re j chciałem dojść, Pa­
nie  Dyrektorze, by powiedzieć Panu, 
że nie czuję się jedynie skrom nym  
ueźniem, k tó ry  uczy się, aby zrob:ć 
przyjemność rodzicom i mieć dobre 
stopnie, ale człow iekiem , k tó ry  przez 
naukę przygotow uje się do życia w  
społeczeństwie, do przem ieniania te­
go społeczeństwa tak, aby nauczy­
ciele nie m usieli być robo tn ikam i 
ro lnym i, przeciwnie zaś. by robo tn i­
cy ro ln i m ogli się uczyć i stawać 
nauczycielam i.

J e s te m  p e w ie n ,  że  r ó w n ie ż  P a n ,  
Panie Dyrektorze, pomoże m i, abym 
uczył się me ty lko  po to. aby zostać 
lekarzem  (nie zrezygnowałem z mo­
ich planów), inżynierem , czy m ie r­
niczym , ale przede wszystkim  by zo­
stać — człow iekiem .

Z głębokim  poważaniem — Pań­
ski uczeń FRANCO DE BELLIS

I I  KRAJOWY ZJAZD ZSP
Plenum Rady Naczelnej 

ŻSP obradujące ostatnio w 
Warszawie, postanowiło zwo­
łać ll-g i Krajowy Zjazd ZSP 

dniach od 2 do 4 grudnia 
1955 r. do Warszawy, z nas­
tępującym porządkiem dzien­
nym:

1. Sprawozdanie Rady Na­
czelnej ZSP z działalności 
Zrzeszenia Studentów Pol­
skich.

2. Sprawozdanie Głównej 
Komisji Rewizyjnej.

3. Dyskusja.
4. Przyjęcie uchwały o 

zmianach w Statucie Zrze­
szenia oraz rezolucji i uchwał 
przedstawionych przez Ko­
misję Zjazdu.

5. Wybór centralnych 
Władz Zrzeszenia.

Plenum Rady Naczelnej 
postanawia, że wybory dele­
gatów na Zjazd zostaną prze­
prowadzone na walnych ze­
braniach i na Uczelnianych 
Konferencjach Wyborczych

wg. rozdzielnika 1 delegat 
na 500 członków z zacho­
waniem zasady, że każda or­
ganizacja uczelniana bę­
dzie reprezentowana przy­
najmniej przez jednego de­
legata.

Plenum Rady Naczelnej 
wzywa wszystkich członków 
Zrzeszenia do wzięcia czyn­
nego udziału w kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej 
i szerokiej dyskusji poprze­
dzającej Zjazd.



SZKOŁA
TADEUSZ JASZCZYK

l  y  łońce podnosi się coraz
. wyżej. Po zakurzonych

tw arzach sp ływ ają s tru ­
m yczk i potu, a łopa ty wyrzucające 
glinastą ziemię stają się coraz cięż­
sze.

— Góral, coś tak  sczern ienia ! ja k  
ty łe k  noworodka — woła k tó ryś  z 
chłopców. W zdłuż row u  przetacza 
się śmiech. S zczup lu tk i chłopak w  
kapeluszu z p ió ram i też p róbu je  się 
uśmiechnąć. — Słońce, psiakrew , 
ta k  piecze 1— odpowiada i p rzyg ry ­
za w arg i, bo łopata w  jego rękach 
p rzyb ie ra  wagę ołow iu.

K o ło  po łudn ia  do baraku, gdzie 
m ieści się komenda obozu i k ie ro w ­
n ic tw o  budowy wpada zdyszany 
p ion ie r.

— Gdzie lekarz? — pyta. — Pręd­
ko, G óral zem dlał p rzy  pracy. — 
Piaszczystą drogą ku  rzece pę­
dz i czarna cy tryna „S ekre tarza”' 
w z b ija n e  k łęby  kurzu. Pochylony 
nad ..Góralem lekarz  rzuca w  stro­
nę k ie row cy: — na tychm iast do 
szpita la, s ilne zatrucie organizmu...

Po k ilk u  dniach kom endant obo­
zu w  Rembieszowie o trzym a ł lis t 
od Górala.

„Czuję się lepiej. Leżę w  łóżku, 
a myślą jestem w  Rembieszowie. 
Kop ię  rowy, wykonu ję  i  przekra­
czam z w am i normę. Czuję, że nie 
oddaliście przodownictwa. Jak moc­
no żałuję, że nie mogę w  tej chw i­
l i  wyrzucać szpadlem ziemi. Na­
piszcie i le  już  zrobiliście. Będziecie 
W ybierać'uczestn ików Festiwalu. Ja 
może wyzdrow ie ję  do tego czasu, 
nie wiem.

Sierzputowski" .
Zdemaskowano farbowanego gó­

ra la . O jego ta jem n icy  m ów i teraz 
ca ły  obóz.

S ierzputow ski, to m ło d z iu tk i łódz­
k i  robo tn ik . Podobnie ja k  w ie lu  je ­
go rów ieśn ików  m arzy o czymś 
nadzw yczajnym , o niecodziennym  
życiu. Chłopięca fan taz ja  kazała mu 
po trosze pozować na oryg inała . Gó­
ra ls k i kapelusz, to jeden z elemen­
tó w  te j słabości. Chcia ł być inny, 
p rzyn a jm n ie j w  ubiorze — być m o­
że czyta ł o Janosiku, czy Ondrasz- 
ku, u rzek ł go u rok tych ludzi i cza­
sów. M a rzy ł o w ie lk im  warszaw­
skim  Festiwalu.

C ie rp ia ł na cukrzycę. Zakładow y 
leka rz  dał, ,.fnu, z w o ln ic ę ,  z prący 
—  na kurację , czaą^e Jego.,
r ó w ie ś n ic y , ochotni,cy_ całego, wo­
jewództwa, gdzieś', w  d o lin ie  rzek i 
W id a w k i jako  festiw a low e zobow ią­
zanie rozpoczęli m eliorac ję  ogrom ­
nych n ieużytków . T rudno  orzec co 
przeważyło szalę jego decyzji — 
„pa trio tyczna  postawa“  —  ja k  mó­
w ią  aktyw iśc i, czy też nadzieja zna­
lezien ia się tą  drogą na Festiwalu.

Może sto, a może i dwieście la t te­
m u wyciosał gr> m iejscowy artysta, 
by pomagał w ciężkiej do li. A le w i­
docznie nie zdawał św ięty na sta­
rość egzaminu, bo na k ilk a  Jat przed 
I I  w o jną św iatową zbudowano obok 
niego m urowaną kapliczkę. Było to 
w  tym  samym okresie, gdy rząd 
zm ien ił nadw idawskie n ieużytk i w 
w o jskow y poligon. S tra ta łą k  nie 
by ła  zbyt w ie lka , bo ja k  m ów ią 
m iejscow i —  mogła krow a przejść 
10 km  po ugorach i w racała na w ie ­
czór głodna. Jednak po zabraniu łą k  
trzeba było wyprowadzić bydło na 
ja rm ark .

Nad Widawscy chłopi nie w ierzą w  
cuda. Gdy na skutek zobowiązania 
koła ZM P ze wsi W idawa przyby li 
w  m aju  br. m łodzi ochotnicy by 
„przeprowadzić m eliorację 2 000 ha 
n ieużytków  w  do lin ie  rzeki W idaw ­
k i “ , przyszedł do ich obozu stary 
gospodarz z Rembieszowa i  pow ie­
dzia ł:

„N a próżno panow ie kopiecie —  z 
tego i tak  tra w y  nie będzie. P rzy j­
dzie woda — zabierze groble, słońce 
w ypa li wszystko. N iepotrzebnie się 
nam ordujecie. Tu już  by li nie tacy 
i w yjecha li. Kołchozy chcą robić, 
ostatn ią krop ię  k rw i z gospodarza 
wyssać“ .

W  k ilk a  tygodni od rozpoczęcia 
przez młodzież m e lio rac ji ta k im i 
m n ie j w ięcej słowam i zmuszony by ł 
przem awiać przedstaw icie l rem bie- 
szowskiej budowy na sesji W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej w  Łodzi.

„W ykopano tysiące m etrów  ziem i 
m etodami z czasów faraonów egip­
skich. W  X X  w ieku przeprowadza­
m y olbrzym ie prace ziemne przy po- 

. mocy p rym ityw nych  łopat. N iektó­
rzy  odpowiedzialn i towarzysze tra k ­
tu ją  nasz w ie lk i w ysiłek z lekcewa­
żeniem i n iew iarą  w  jego rezu lta t. 
W ojewódzki Zarząd W odno-M eliora­
cy jn y  nie przysła ł do Rembieszowa 
ani jednej maszyny. Towarzysze zza 
b iu re k  nie Wierzą w  m ożliwości m ło­
dzieży“ .

Gdy przyszło kiedyś do pracy 
m iejscowe koło ZM P z Rembieszo­
wa, jedna z przybyłych dziewcząt 
powiedziała: „P od ję liśm y festiw a lo­
we zobowiązanie, więc trzeba je 
wykonać, ale n ik t  we wsi nie w ie­
rzy  w  rezu lta t te j pracy. Przecież 
ja k  wykopiecie row y, to  którędy 
będzie chodziło bydło?...“

Inżyn ie r Targowski — k ie ro w n ik  
budowy i tow . Żęcin — nie zasy­

p ia l i  gruszek w popiele. Już na po- 
.ęzątku prąc. przew idziano jedną z 
kw a te r łąkow ych na po letko do­
świadczalne. Gdy 'OTEtno kw aterę i 
sypano w  nią  sztuczne nawozy, 
chłopi m ó w ili: „W yrzucają p ien ią­
dze w  bioto, któż to w idz ia ł upra­
w iać łąkę“ . W  pracy pomagali je ­
dyn ie m iejscow i członkowie p a rtii 
i k ilk u  zetempowców. A le  kiedy 
świeżo zasiana szlachetna traw a w y-

Radziecka koparka wyrzuciła 20 tys. rn1 ziemi, przekopała nowe koryto
W idawki

Dość, że w y k u p ił w  aptece przep i­
sane mu le k i i zam iast na kurac ję  
w y jecha ł do Rembieszowa. Na m ie j­
scu za ta ił oczywiście swoją choro­
bę, gdyż w iedzia ł, że odesłanoby go 
do Łodzi. W ta jem n icy  przed wszy­
s tk im i sam ro b ił sobie zastrzyki. 
N ik t  się niczego nie dom yślał. W ów 
czerw cowy dzień zdecydował się 
przyspieszyć konsp iracy jną k u ra ­
c ję  —  N zaszczepił sobie większą 
dawkę. W tedy nastąpiło zatrucie 
organ izm u i  m im ow olna dekonspi- 
racja .

W róc ił zę szpitala w  dniu, k ie ­
dy  w  obozie p ion ierów  odbyw ały 
się w yb o ry  delegatów i  uczestni­
k ó w  na Festiw a l. W ybrano go 
uczestnikiem .

H is to ria  z Góralem  to  tem at do 
szkolne j czytank i — . trochę ty lk o  
n ie  pedagogiczny.

M IM O  W SZYSTKO N IE  MA  
CUDÓW

Pośród ligockich  topo li rozsycha 
Się ze starości drew n iany święty.

puściła bu jne pędy, k ilkuna s tu  bez­
pa rty jnych chłopów zaczęło poma­
gać przy darniowaniu.

„K to ś “  zm ien ił taktykę. Gdy w  
lipcu na skutek in te rw enc ji K om i­
tetu W ojewódzkiego P artii przysłano 
pierwsze c ią gn ik i i  spychacze, na­
stąp ił pewnego dnia niespodziewa­
ny przestój maszyn. K toś do la ł wo­
dy do beczki z ropą.

Chłopcy zorganizowali w a rty  noc­
ne. Po całodziennej pracy zamiast 
zasłużonego odpoczynku, w ie lu  z 
nich chodziło nocą w okół nam iotów 
i parku maszynowego.

Lekceważone przez n iektórych to­
warzyszy z Łodzi „m ożliwości m ło­
dzieży“  stawały się niewym ierne, 
bladła wobec nich wyobraźnia fa ­
chowców. P ionierzy postanow ili za­
kończyć kopanie row ów  nie  na 1 
sierpnia, ja k  optym istycznie p lano­
w a ł inż. Targowski, ale na 22 lipca. W 
kronice obozu re lacjonującej prze­
bieg tych dn i, zna jdu ją  się lako­
niczne no ta tk i:

8 lipca. „K u tn o "  wykona ło 144,78 
proc. normy.

10 lipca. Grupa Urbańczyka w y ­
konała 209 proc.

15 lipca. „Trójka,"  — Tadeusz K a ­
masz, Ryszard Godlewski i  R a j­
m und  P io trow icz  — wykona ła  308 
proc.

Norm a na osobę to  przerzucenie 
6 m sześć, ziemi. Czy w iecie co to 
znaczy dla  szesnasto czy siedemna­
sto le tn ich tkaczy lub uczniów w  l ip ­
cow ym  skwarze wydobyć z row u  
18 m sześć, s tw ardn ia łe j g rudy czy 
lepkiego błota?

Skończono kopanie row ów  nie 22, 
lecz 16 lipca. Tego w łaśnie dn ia  po 
po łudn iu  w  szarym budynku Zarzą­
du W ojewódzkiego ZM P przy ul. Ja­
racza w  Łodzi odbyw ało się prezy­
d ium  poświęcone ocenie pracy p io­
n ierów . Gdy k ilkunastu  towarzyszy 
zajęło m iejsca przy d ług im  stole na­
k ry ty m  czerwonym płótnem  —  za­
dzw oni! telefon. Tow. Stępień, prze­
wodniczący ZW , podniósł s łuchaw­
kę. Po c h w ili pow iedzia ł do zebra­
nych: — Sprawozdania, które  nam  
tu  przedłożono, są ju ż  n ieaktua lne
—  pion ierzy z Rembieszowa zakoń­
czyli przed k ilk u  m inutam i kopanie 
wszystkich rowów...

Gdybyśmy tak i obraz u jrz e li na 
f ilm ie  lu b  w  książce, pow iedzie li­
byśm y, że to n ieżyciowe i  naiwne. 
Nasze młode czasy stwarza ją cza­
sem sytuacje o ja k ic h  n ie  śniło się 
naw et artystom .

NA TEM AT ZIA R N A  I  PLEW
Na .turnus lipcow y zgłosiło się 

bardzo w ie lu  ochotników  — około 
300 osób. I tu zdarzały się h is to rie  
żywo przypom inające rekru tac ję  na 
zaciąg pioniersai do PGR-ów.

Pracownicy Zarządów P ow ia to­
wych ZM P, którzy w ysyła li ochot­
n ików  do Rembieszowa, przedstaw ia­
l i  obóz p ion ierski ja ko  miejsce co 
n a jm n ie j wczasowe. W  K u tn ie  po­
in form owano, że norma pracy w y­
nosi 1 m sześć, ziemi. Inn i a k ty w i­
ści wiedząc, że turnus lipcow y trw a  
cały miesiąc m ów ili chłopcom, że 
spędzą w Rembieszowie ty lko  2 ty ­
godnie. W  efekcie trzeba było ode­
słać do domu grubo ponad 50 osób. 
Pośród dobrych chłopców tra f ia li się 
p ijacy  i chu ligani. Am atorzy ła tw e ­
go życia szybko się łam ali i w ra ­
cali nocami do swoich domów.

Pabian ickie  liceum  ogólnokształ­
cące ma opin ię najlepszej szkoły w 
w ojew ództw ie łódzkim . Przyjechała 
stamtąd grupa świeżo upieczonych 
ab itu rien tów . Gdy poczuli bó l p ie r- 
wszych pęcherzy na dłoniach,- zbun­
tow a li się i w ró c ili do rodzinnego 
m iasta. Został ty lk o  jeden — M a- 
tyjaszczyk, fizycznie najsłabszy z 
nich.

Po przybyciu  dezerterów, w  Pa­
bianicach podniesiono la rum . — To 
hańba dla pow ia tu — oburzył się 
przewodniczący Zarządu M ie jskiego 
ZM P. — N ie dostaniecie się na stu­
dia  — za trw ożyli się rodzice. — Ze­
psuliście op in ię szkoły — zdener­
w ow a ł się dy re k to r liceum.

K ie row n ic tw o obozu otrzym ało od 
tych trzech in s ty tu c ji zbiorową pe­
tyc ję  przepraszającą za ..lekkomyśl­
nych chłopców“  i proszącą o przy­
jęcie ich na powrót. W  ślad za pe­
tyc ją  w ró c ili m arnotraw ni synowie. 
D o trw a li jakoś do końca turnusu, 
ale z M atyjaszczykiem  zerw ali 
wszelkie stosunki towarzyskie.

Nie w y trzym yw a li rów nież „p ró ­
by s il“  ci, których powołano do du­
chowej op ieki nad młodzieżą — no­
m in a ln i ak tyw iśc i ZM P. Z grupy 
m atur zystów ze Z duńskie j W oli na j­
p ierw  załamał się ak tyw  na czele 
7. Banasiakiem, przewodniczącym 
Zarządu Szkolnego ZM P przy L i­
ceum Pedagogicznym.

N iek tó rzy  m yśle li, że kw estia  przo­
dow n ic tw a to sprawa jednorazowego 
w ys iłku , jednego rekordu. W  ten 
sposób za łam a li się grupa uczniów 
z Tomaszowa Mazowieckiego. Zdo­
by li raz pierwsze miejsce, lecz nie 
starczyło im  hartu  na utrzym anie 
poziomu. K ie ro w n ik  te j grupy, tow. 
S tańczyk, członek Prezydium  ZM 
ZM P, poprosił o przedterm inowe 
zw o ln ien ie  m otyw u jąc decyzję tym, 
iż jest. potrzebniejszy w  swoim  za­
rządzie, gdzie odpowiada za zdoby­
w an ie  festiw a low ych odznak sporto­
wych.

4 lipca lu n ą ł niespodziewanie 
deszcz. Kom endant nakazał powrót 
p ion ierów  do obozu. Po sprawdzeniu 
stanu osobowego okazało się, że bra­
k u je  pięciu chłopców. Ktoś założył 
nieprzem akalną pelerynę i  pobiegł 
na poligon. Pięciu uczniów  z Kutna 
nie  przerywało pracy m im o strug 
deszczu zalewających row y. Okaza­
ło się, że chłopcy ci chcą się zre­
hab ilitow ać za ucieczkę swych kole­
gów z grupy, — Chcemy przywrócić 
dobrą op in ię naszemu m iastu — po­
w iedzie li.

T ak w y łusk iw a ło  się ziarno.

„TEN, CO Ł A Z I PO POLACH“
I  IN N I

—  Dajcie nam polskiego Korcza- 
gina, twórzcie w sztuce wzory dla 
naszej młodzieży — słyszy się czę­
sto wezwania pod adresem artystów 
w dyskusjach czy a rtyku łach pub li­
cystycznych.

Ż yje  na budowie od je j początku 
zastępca k ie row n ika  wydziału eko­
nomicznego Kom ite tu Wojewódzkie­
go P artii — tow. Żęcin. Szczupły 
mężczyzna około czterdziestki,

Płynie Widawka...

skrom ny, schludnie ubrany przypo­
m ina! m i na pierwszy rzut oka ty ­
powego niższego urzędnika adm in i­
s trac ji. Ponieważ prowadzi samo­
chód, now oprzyby li p ion ierzy na­
zyw a li go z początku kierowcą.

M ie js c o w i. chłopi w id yw a li go co­
dziennie, wydawać by się mogło 
beztrosko spacerującego po poligo­
nie. „Ten co łazi po polach" nadali 
mu początkowo przydomek N iew ie­
lu  z nich w iedz’a ła  k im  jest w  rze­
czywistości. Odwiedzał ich zagrody 
i pola — radził, pomagał. Po k ilk u  
tygodniach budowy zm ien ili mu 
„przezw isko“ . „S ekre tarz“  — nazy­
w a ją  go teraz mieszkańcy wiosek w 
do lin ie  W idaw ki. Czyż może być u 
nas zaszczytniejsze „przezw isko“ ? 
Gdy wybuchnie we wsi k łó tn ia , gdy 
zachoruje krow a — chłopi przycho­
dzą do „S ekre tarza“ .

B y ł w  Rembieszowie p ion ie r Zdzi­
sław  Lasoń, śiusarz radomszczań­
skich Zakładów  im . K om uny P a ry ­
skie j, by ły  czołgista LW P. W ybrano 
go dowódcą grupy. Od pierwszych 
dni został przodownikiem . Później 
dowodził jedną z dw u brygad pio­
nierskich. W ybrano go pierwszym  
delegatem wojew ództw a łódzkiego 
na warszawski Festiwal. Pisała o 
n im  miejscowa prasa, zamieszczała 
jego zdjęcia. S ta ł się „sztandarem “

■ rem bieszówskiej budowy.

Po powrocie z Festiwalu zm ien ił 
si_ę. „Za w ró t ? g łowy od sukcesów, - 
woda sodowa“  —  orzekli chłopcy. 
Począł wprowadzać surową dyscy­
plinę, stał się nieprzystępny i w ład ­
czy. P ionierzy przestali go słuchać. 
Gdyby na czas nie  w yjecha ł — kto 
w ie, jak  skończyłaby się jego sło­
m iana kariera.

Kom endantem  rembieszowskiego 
obozu jest d ro bn iu tk i 20-letni Ta­
deusz Daszkiewicz (student na zw o l­
n ien iu  dziekańskim ). — „H arcerz“  — 
nazywają go niektórzy dobrodusznie. 
Sposób w  ja k i rozm awia z p ion ie­
ram i przypom inał m i rzeczywiście 
„m o ra ły “  przewodnika harcerzy. 
P rzypadkowo byłem  św iadkiem  ja k  
Daszkiewicz dość na iwnie, ja k  m i się 
wydawało , przestrzegał chłopca, k tó ­
ry  po powrocie z kró tk iego u rlo ­
pu przyjechał p ijany. Rozmowa od­
była się już  po w ytrzeźw ien iu . De­
lik w e n t omal nie p łaka ł. — Jaka 
jes t przyczyna jego dużego au to ry­
te tu  wśród tych „d rabów “  —  zasta­
naw ia łem  się.

B y ło  to w  niedzielę podczas w ie j­
sk ie j zabawy w  rem bieszówskiej 
rem iz ie  strażackiej. W  św ietle na f- 
tó w k i tańczyły .spocone pary. W  bu­
fecie p ito  szklankam i wódkę. W  
pewnym  momencie powstało zamie­
szanie. Dwóch chłopów w ypad ło 
przed remizę i wzię ło się za łby. 
Daszkiew icz wszedł między n ich  —■ 
wzniesione pięści opadły.

W iem , że Tadeusz przechodził nie­
dawno ciężką operację żołądka, b liz­
n y  się jeszcze dobrze n ie  zrosły. —  
Co by było, gdyby cię k tó ry  ude­
rzy ł?  — zapytałem  z iry tow any. — 
N ie  uderzy — odpow iedział m i tw a r­
do Daszkiewicz.

P racu je  tu  in żyn ie r —  P aw lak, 
nałody tegoroczny absolwent P o li­
techn ik i G dańskiej. Ryszard P aw lak 
to  chłopski syn’ spod Sieradza. C i­
chy, n ieśm ia ły i niepozorny. P rzy­
puszczam, że na uczelni b y ł jednym  
z tych, k tó rych  zetempowscy a k ty ­
w iśc i nazyw ali z nu tką  lekceważe­
nia „szarym i studentam i“ .

W  sobotę po po łudniu pojechałem 
z chłopcami na jaz, by trochę roz­
ruszać kości. Po zejściu z cięża­
ró w k i zaczepił m nie um orusany 
chłopak, ubrany ja k  wszyscy pion ie­
rzy  w  w y ta rte  espowskie dre lichy.
— W y co tu  chcecie robić? —  za­
pyta ł. Przyznam, że nie chciało mi 
się z n im  rozmawiać. — To moja 
sprawa — odparłem z niechęcią. 
Chłopak zaczerwieni? s;ę i w y jaśn ił 
z zażenowaniem, że on bardzo m nie 
przeprasza, ale jest inżynierem  i roz­
dziela w te j ch w ili pracę. W ten 
sposób poznałem inż. Pawlaka. Wie­
czorem, gdy wracaliśm y do domu 
spytałem go czemu nie jedzie z na- 
m i. W yjaśn ił, że nie przyszedł do 
pracy nocny stróż wobec czego on 
m usj zostać na noc na jazie, by p il­
nować m ateria łów  budowlanych i 
maseyn. Inż, Ryszard Paw lak zara­

bia 900 zł. N ie m arzy o pracy w  
w ie lk im  mieście.

S ILN IEJS I OD R ZEK I
W  zasadzie praca p ion ierów  była 

przew idziana ty lko  na m eliorację 
poligonu. Jaz m iano budować s iła ­
m i najem nych robotn ików . Chiopcy 
jednak nie zgodzili' się na to. — Zo­
staniem y do końca — postanow ili — 
zbudujem y i jaz.

Radziecka koparka w yrzuc iła  
20 000 m sześć, ziem i, przekopała 
nowe kory to  W idaw ki. Rozpoczęto 
budowę jazu. Najcięższa praca to 
zabetonowanie wykopu pod funda­
menty. Tu nie możrta przerwać ro­
boty ani na m inutę, bo beton się 
ścina. Inż. T argow ski denerw ow ał 
się. W ykw a lifikow an ych  robo tn ików  
nie było. Czy pionierzy podołają za­
daniu? Opracował ja k  na jdokład­
niejszy harm onogram , ob liczył. Po­
trzeba 50 godzin pracy —  bez odpo­
czynku.

Natarcie rozpoczęło się 8 w rze­
śnia. Na obu brzegach ustaw iono be­
ton ia rk i. Pompa wylewała bez 
przerw y napływającą przez w al w o­
dę. Inżyn ie r i toW. Żęcin nie scho­
dz ili - ze stanowisk. Chłopcy praco­
w a li ja k  d iab ły. Następna zmiana 
odbierała łopaty i  taczki z rąk  po­
przednie j, A n i sekundy przestoju. 
W  nocy pracow ali przy św ietle  re­
flek to rów . W szystko szło ja k  w  ze­
garku i nagłe zdarzyło się nieszczę­
ście.

Pompa stahęła. M echanicy n ie  po­
t r a f i l i '  je j napraw ić. Woda podnosi­
ła się coraz wyżej — centym etr po 
centymetrze. W ydaw ało się, że cały 
dotychczasowy w ysiłek pójdzie na 
marne. Tow. Żęcin pojechał po po­
moc. Inż. Targow ski ocierał z czo­
ła zimne krop le  potu.

Wreszcie w ciemności zaw yły sy­
reny. B łysnęły smugi re flekto rów . 
Tow. Żęcin nie w ró c ił z próżnym i 
rękam i. Sprowadził dw ie  straże po­
żarne. Budowa jazu została u ra to ­
wana.

Pracuje na budowie p ion ie r Le­
szek Respa, m is trz  tkack i z Łodzi. 
— Ciężki niezgrabny w  grubych 
okularach. Na pierwszy rzu t oka 
rob i wrażenie roztargnionego g im ­
nazja lis ty .

Leszek ma „zm ysł“  do maszyn. 
Nauczył się tu obsługiwać betoniar­

kę t pompy. “  „O pera to r" -=  śmie-'
ją  się chłopcy. Podczas betonowania 
nie można go było  ściągnąć do obo­
zu. Kom endant Daszkiewicz s iłą 
wepchnął go n a . ciężarówkę, groz ił 
zastosowaniem konsekwencji dyscy­
p lina rnych . Było ciemno. Leszek 
w ysk :zy ł w  biegu z samochodu i 
w ró c ił na jaz. Uległ dopiero auto­
ry te tow i tow. Zęcina. Pracował wte­
dy bez przerwc 22 godziny. P raw ie 
całą dobę bez posiłku, bez odpoczyn­
ku  — na chłodzie i wietrze.

Betonowanie wykopu zakończono 
w  28 godzin. Inż. Targowski m ów i: 
28 la t pracuję w swoim  zawodzie, 
ale czegoś takiego jeszcze nie w i­
działem . Dla młodzieży nie ma rze­
czy niem ożliwych. Z tak im i chłop­
cami pójdę na każdy, n a jtru d n ie j­
szy odcinek. Inz. Targowski mógłby 
być dziadkiem  niejednego z nich. — 
Oni przyw racają m i młodość — po- 
w i ada.

AG ITATO R
TRAW A I INNE SPRAWY

Na doświadczalnej kwaterze w y ­
rosła traw a po pas. Na te j samej 
ziem i, gdzie przez dziesią tki la t k ro­
w a nie m iała o co zawadzić zębami. 
Przy pierwszym  pokosie otrzym ano 
50 q z ha...

Spodziewanych kołchozów nie za­
łożono. Pow iatowa Rada Narodowa 
w  Łasku w ydzierżaw iła  chłopom łą­
k i na 5 lat. Oplata jest niemal sym­
boliczna. Wynosi równowartość jed ­
nego kw in ta la  żyta z ha, czyli oko­
ło  60 zł. W Rembieszowie, Jelni, K a­
linow e j, Ligocie, w  PGR Ligota, 
w  Dębinie, Dąbrow ie W idaw skie j i  
G órkach G rabińskich podniesie się 
mleczność bydła do w ym iarów  o ja ­
k ich się n ikom u z m iejscowych nie 
śniło. Ń ie brak już. w  budowie 
chłopskich rąk do pomocy, nie bra­
k u je  kon i do transportu .

Inż. Targowski in fo rm u je :
„K a lk u lu ją c  realn ie ob licza liśm y 

czas trw an ia  budowy na dwa lata, 
W ykopano 25 km row ów , usypano 
40 km grobli. Zbudowano w ie le  
m ostków i zastawek do regulowania 
wody na poszczególne kw a te ry  łą­
kowe. Przekopano k ilkaset m etrów  
nowego ko ry ta  rzeki. Na 7 lis topa­
da. w rocznicę Rewolucji, zakończy­
m y budowę jazu na W idawce. Dzię­
k i temu będziemy m ie li wody pod 
dostatkiem . Pustynne tereny dawne­
go poligonu zm ienią się w bogate 
gospodarstwo paszowe“ .

M ów j tow. Daszkiewicz:
„N iedaw no na w ie jsk ie j zabawie 

m usie liśm y wyprowadzić z sali 
aw anturującego się mechanika, k tó ­
rego przysła ł ł u z maszynami W oje­
wódzki Zarząd M elio rac ji. Był pod­
chm ielony, i w y k rzyk iw a ł: — Ja im  
pokażę, dran iom ! Gdyby powiedzie­
l i ,  że jestem łobuz — nie obrażę się, 
ale od budowy — wara. Mordę roz­
b iję  każdemu, k to  będzie psioczył 
na budowę...

P raw ie codziennie przychodzą 
lis ty  od byłych uczestników zacią­
gu. Pyta ją  się o w yn ik i, o stan ro­
bót. Pisał niedawno Leszek Wach. 
Jest teraz w  wojew ództw ie zielono­
górskim . P rzyjechał do nas około 
150 km  na rowerze. Po zakończeniu 
tu rnusu wyjecha ł na zaciąg p ion ie r­
sk i do PGR-ów.

— W  niedziele, w raz z rob o tn i­
czymi ekipam i, przyjeżdża nasz 
uczestnik. by(v technik ze zgierskie j 
„B o ru ty “ . Obecrre jest ins trukto rem  
K om ite tu  M ie jskiego P artii.

Pytałeś się o naszego plaśtyka, 
brodacza Zielińskiego. Szukał u nas 
w ie lk ie j przygody, n iezw ykłych w ra­
żeń. Słyszałem, że tra k tu je  pracę 
w  Rembieszowie jako próbę przed 
wstąpieniem  do ZMP.

N a iw ny rom antyk, nie zna pra­
cy naszej organizacji, wyobraża ją  
sobie. W yobraźnia rzecz cenna. W 
Rembieszowie życie przerasta w y­
obraźnię. Oby .przerastało i gdzie in ­
dziej.

Nieprzyjęci z braku miejsc?

a ul icach i  w  t ram w a­
jach, na podwórkach, w  
kolejce do sk lepu  — 

wszędzie, gdzie ty lko  można 
uchwycić z łoś liwy szept, do- 
chodzą do uszu słowa.’ „p r z y j ­
m ują  nie wiadomo kogo, a dla 
naprawdę zdolnych i  p i lnych  
brak jest miejsc. Oto czasy!" 
Trąbią t rąby  w  k ra ju ,  grzmią  
z jad l iw ie  tuby zagraniczne, ze 
na uczelniach Ludowe j Polski 
braku je  miejsc.

Do redakc j i  przychodzą a lar­
mujące listy. Np. Kazim ierz Bo- 
rzuszkowski z Bydgoszczy pisze: 
„W ie lu  było kandydatów, którzy  
zdali egzamin, lecz z powodu  
braku miejsc nie zostali przy ję-  

.ci. Kandydaci zostali oszukani... 
Gmach zbudowany na ob ie tn i­
cach, prawach i  innych „ funda­
mentach “  za jednym  drgnięciem  
runął. Zycie okazało się innym,  
niż  je  malowano“ .

1, o dziwo, pożywkę dla tego 
rodzaju bredni i  nieporozumień  
zna jdu ją  wszyscy chętni na ta­
blicach ogłoszeń naszych wyż­
szych uczelni. Wystarczy przejść 
się np. dziedzińcem Uniwersyte­
tu Warszawskiego, by zobaczyć 
długie l is ty  zatytu łowane: „N ie ­
przy jęc i z bruku miejsc".

A  zatem z jednej s trony za­
trważająco n isk i  poziom m atu-  
rzystón ’ to czym tak w iele pisa­
ła cała prasa), a z drug ie j — 
spora gromadka ludzi, k tó rzy  nie 
dostali  się na studia... z powodu  
braku miejsc. Czyżbyśmy m ie l i  
do czynienia z paradoksalnym  
z jaw isk iem przy jmoumnin na

uczelnie ludzi bez k w a l i f ik a c j i  i 
zdolności, a odrzucania dobrych  
kandydatów', czy też coś z logi­
ką jest tu  nie w  porządku?

Oczywiście  — to drugie. W  
tym  roku bardziej niż k iedyko l­
w iek  brano pod uwagę poziom 
naukowy kandydatów na studia. 
A ponieważ z poziomem, j ik .  
wiadomo, było źle — przyjęto na 
uczelnie również w ie lu  z tych, 
k tórzy  słabo zdali  egzaminy 
wstępne. N ieprzy jęc i z tzw. po­
wodu braku miejsc musie li  za­
tem zdać gorzej od najsłabszych 
spośród przyjętych.

Miejsc, ja k  na poziom kan­
dydatów, jest n ie jednokro tn ie za 
wiele. Gdyby zastosować metodę 
egzaminów konkursowych, gdzie 
t ró jk a  dyskw a l i f iku je  kandydata  
( jak to jest np. w Zw iązku  Ra­
dzieckim) — nie ty lko  nie było­
by „n iep rzy ję tych z braku  
mie jsc", ale również w ie lu  obec­
nych studentów pierwszego ro­
ku  nie byłoby dzisiaj studenta­
mi. Kom u więc potrzebne są m y ­
lące ludzi l is ty  z napisami:  
„N ieprzy jęc i z braku mie jsc“ ?

Trzeba z l ikw idować od przysz­
łego roku to „ n ieprzy jm owanie “  
na wyższe uczelnie z tzw. powo­
du braku miejsc, gdyż nie odpo­
w iada to prawdzie, a budzi nie­
potrzebne rozgoryczenie i  pozo­
stawia luk i,  w  które wdziera  się 
plotka. Jeśl i decyduje egzamin — 
a tak przecież jest w  istocie — 
to powin ien on nosić nazwę 
egzaminu konkursowego. W ów­
czas wiadomo będzie, że nieprzy­
jęc i na studia po prostu nie zda­
l i  takiego egzaminu.

JERZy A M B RO ZIEW IC Z



Rzeczy teatralne

M&K* konfrontacja

Scena M łodzieżow a.Teatru Śląskiego w  Stalin-ogrodzie. „M atu rzyśc i“  Z. Skow­

rońskiego. H enryk M atuszczyk (Zawada), Stefan G ile tycz (Jurkiew icz), 

Teresa Kam ińska (Dobrzańska) i  S tan is ław  B rudny (Kazek W ójcik).

(Fot. B. Stapiński)

Q
ą w  Polsce trz y  szkoły ak- 

L  J  torskie , Ogłośne, znane
w szystkim . Dużo sie o n ich 

m ów i i  pisze. Studenci tych szkół 
m ają  zapewnione stypendia, m iesz­
kan ia , u lg i w  korzystan iu  z kom u­
n ika c ji, do-brze wyposażone sale w y­
kładowe, znanych pedagogów. 
Po Ukończeniu stud iów  co zdo ln ie j­
s i absolweńci tw orzą w  tea trach 
p row inc jona lnych  bo jow e grupy, 
wychodzą do w idza z w ie lk im i kon­
cepcjam i nowego teatru . Zazwyczaj 
jednak już  po roku  zniechęcają się, 
przestają w ierzyć w  m ożliwość zre­
a lizow ania swych celów, nudzą się 
i, je ś li im  się uda ucieka ją do 
W arszawy. M n ie j zdo ln i i  m n ie j 
am b itn i zaczepiają się w  różnych 
tea trach i  bez większego entuzjaz­
m u w y k  'u ją  swe obow iązki. I  je d ­
n i i d rudzy czują się zawiedzeni, 
n ie  doceniam, za jm u ją  pozycję bier­
nych w ykonaw ców  poleceń k ie ro w ­
n ic tw a, przestają m ieć w końcu co­
ko lw ie k  do powiedzenia.

Od k ilk u  la t  is tn ie je  jy  S ta lino - 
grodzie S tud io Dram atyczne przy 
Teatrze im . W yspiańskiego. M ało 
k to  o n im  w ie, n ie  m ów i się o n im  
i  n ie  pisze. Dziwne to trochę s tu ­
dio. Powstało z rzeczyw iste j potrze­
by  społecznej. W ychow ankow ie 
studia m ie li stanowić zaiążsk tea­
tru  młodzieżowego. N ie trzeba chy­
ba nikogo przekonywać, ja k  bardzo 
dla  Śląska — stanowiącego n iezw y­
k le  ch łonny k u ltu ra ln ie  teren — 
potrzebny jes t ta k i tea tr. N ie . po­
siada jednak to studio ani w  jed­
nej trzecie j tak ich  w arunków , ja k  
szkoły akto rsk ie . Jedna obskurna 
sala i dwa małe pokoje — oto cale 
pomieszczenie. Uczestnicy stud ia do 
te j po ry nie m ają gdzie mieszkać, 
n ie  m ają u lg  na prze jazdy ko le jo ­
we, mężczyzn obow iązuje n o rm a l­

na służba wojskowa. Grono w y k ła ­
dowców ogranicza się z konieczno­
ści do p racow ników  artystycznych 
T ea tru  Śląskiego i  m iejscowych 
działaczy ku ltu ra ln ych . Odkąd is t­
n ie je  studio, toczą się zawzięte boje 
z różnym i m in is te rs tw am i o p rzy ­
znanie m u pełnych praw. N iestety, 
do te j po ry bez skutku.

Z tego oto zapomnianego przez 
wszystkich studia wyszła w  Czerw­
cu 1953 roku  pierwsza grupa m ło ­
dych akto rów . Ten zakochany w  
teatrze i  pełen zapału do pracy 
zespól w z ią ł się po prostu  do so lid ­
ne j, rzete lne j pracy.

P ierw szym  jego dziełem  by ło  
wzruszające przedstaw ienie „Poe­
m atu pedagogicznego“  M akarenk i. 
Potem  w ystaw iono z n iem nie jszym  
powodzeniem „W  m ałym  do m ku “ 
R ittne ra , „Jak  ha rtow a ła  się s ta l“  
Ostrowskiego i dw ie  jednoaktów k i 
F re d ry : „O d lu d k i i  poeta“  oraz 
„Świeczka zgasła“ .

I tak w  praktyce powstał na Ślą­
sku tea tr m łodzieżowy gra jący na 
scenie T ea tru  W yspiańskiego. Po­
w sta ł tea tr spełniający bez zbędnego 
rozgłosu swą pożyteczną rolę. Jest 
to w ciągu ostatnich la t jedyny m ło­
dy ko lektyw , k tó ry  nie zniechęci! się, 
n ie  u lą k ł się trudności i  od dwóch 
przeszło la t p racuje z poświęceniem 
dla śląskiego społeczeństwa.

Pod koniec września brałem  u - 
dz ia ł w  uroczystości, k tó ra  odbyła 
się za ku lisam i sali tea tra lne j s ta li- 
nogrodzkiego Pałacu M łodzieży. 
W spólnie z reżyserem Józefem Pa­
rą  i m łodym  zespołem przeżyw aliś­
m y uroczystą chw ilę : sukces p re ­
m ie ry  „M a tu rzys tó w “  i o fic ja ln e  o t­
w arc ie  M łodzieżow ej Sceny na Ś lą­
sku. Po przeszło dwóch la tach sta­
rań o me w ykorzystyw aną należycie 
salę w  Pałacu M łodzieży zdecydo­
wano się wreszcie u tw orzyć tam  
na razie Scenę M łodzieżową Tea­
tru  Śląskiego.

Dążenia zespołu do stworzenia 
własnego tea tru  zostały zrea lizow a­
ne. Pełne pasji i  zupełnie n iezłych 
k re a c ji a k to rsk ich  przedstaw ienie 
„M a tu rzys tó w “  pozwala przypusz­
czać, że m łody zespół p o tra fi w  p rzy­
szłości s tw orzyć dobry, c iekaw y 
teatr, te a tr o sam odzielnym  obliczu 
a rtystycznym . M AR KUS

JERZY FELIK S!A K

D

tania

a mojąjioczję

rwale wierszy nie piszą, szorstkie mają ręce.
I  niewiele słów mówią, gdy powalą sosnę.
Lecz kiedy po robocie ciała chłodzą w rzece.
Serca szemrzą w niej z sosną zmienioną w kształt wioseł.

Cóż byście powiedzieli, poeci, artyści,
Gdybym spytał, czy dobrze, że drwal ścina drzewo, 
Że siekierą oddziela od pnia gałąź z liśćmi.
By już nigdy nie mogła po staremu śpiewać?

Cóż byście porviedzieli poeci, artyści,
Gdybym twierdził, że stukot siekiery to słowo, 
Rytmem życia nazywał cios bez nienawiści,
A na wiersze tłumaczył milczącą surowość?

I  cóż byście mówili gdybym dodał jeszcze.
Że bez harmonogramów, bez blasków magnezji, 
Tworzę nowe obrazy w starym heksametrze 
I  od drwali się uczę najnowszej poezji?

ADAM  BARON

Diężarna,

estem słońcem w południe, 
Jestem złotym orzechem,
Ziemią w czas urodzaju,
I  owocem i śmiechem...

W  siebie samą wsłuchana,
W ciepłą przyszłość się spiesząc, 

Potakuję zegarom,
Że niedługo —  za miesiąc...

A za miesiąc przybiegniesz,
Jakimś rankiem wzruszonym:
—  „Proszę —  siostro — to oddać —  
to są kwiaty —  dla żony“

S IER PN IO W E ERSKINE CALDWELL

POPCE EJ D N IE
V jc  Glover obudził się. Po­

łudn iow y upał dzw on ił w  
uszach. Spał dopiero pó łto­
re j godziny, b y ł więc go­
tów  obrócić się na drug i bok i spać 

dale j —  k iedy otworzywszy na 
chw ilę  oczy, zobaczył wełnistą, czar­
ną głowę .Huberta nad sw ym i go ły­
m i palcam i u nóg.

Rozwarł pow ieki i m im o rażącego 
blasku trzym a ł je  o tw arte  ta k  d łu ­
go, ja k  ty lk o  mógł.

H ubert stał na podwórku, tuż 
przy werandzie z szyszką w  ręku. 

V ic  sk lą ł go.
Czarny raz jeszcze pociągnął 

szyszką po gołych palcach Vica ła ­
chocząc je  od spodu, potem cofnął 
się do ty łu  poza jego zasięg.

—  Co to ma znaczyć, że tu stoisz 
i  łachoczesz m nie tą w  piekle  w y ­
smażoną szyszką —  wrzasnął V ic  
do Huberta. —  Czy to wszystko, 
co masz tu do roboty? Dlaczego nie 
pójdziesz na pole i nie zabierzesz 
się do liszek? Gotowe zeżreć tam  
każde Ziarno bawełny, jeżeli się ich 
nie powstrzyma.

— Na pewno p rzykro  m i było 
obudzić Pana, Panie V ic  — powie­
dział H ubert — ale jest tu jak iś  
b ia ły, k tó ry  na coś czeka. Nie mó­
w i czego chce — ani z jakiego po­
wodu tu sterczy.

V ic  usiadł, zupełnie już przebudzo­
ny. Przysiadł na kołdrze, nie patrząc 
na podwórko wciągnął obuwie. Po­
nieważ bia ły piasek blaskiem  słoń­
ca b ił prosto w  oczy, nie w idz ia ł 
n ic pnza brzegiem Werandy. H ubert 
cisną! p:m!ową szyszkę pod w eran­
dę i usunął się na bok.

— Na pewno szuka zaczepki — 
powiedział Vic. — Tak to jest zaw­
sze, k iedy przylezą. siedzą i  n ic  nie 
m ów ią — szukają guza.

— Oto on, Panie V ic — pow ie­
dzia ł H ubert, wskazując głową W 
stronę podwórza. — W łaśnie tam 
siedzi oparty o wodny dąb.

V ic  rozglądał się za W illie . W il­
lie  siedziała na najwyższym stopniu 
schodów po d rug ie j strome weran­
dy — równo na wprost obcego. Nie 
patrzyła na Vica.

— Powinieneś wym yślić coś m ą­
drzejszego — aniżeli obudzić mnie 
z drzem ki. W lecie to nie jest pora 
na wstawanie. Należy m i się od cza­
su do czasu trochę snu.

— Szefie — powiedział Hubert — 
wcale bym Pana nie budził, o żad­
nej porze ,-a le  panna W iłlie  siedzi
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wysoko na schodkach, pokazuje eo
nieco, a tern b ia ły  sterczy tam  ca -’ 
ły  czas, słowem się nie odezwie 
i nic, ty lk o  struga scyzorykiem m a­
ły  kaw ałek patyka. Strach m nie 
obleciał, że może coś się wyda­
rzyć, potem kiedy z patyka co go 
struga nic nie zostanie. A  patyk 
jest już  praw ie zestrugany doszczęt­
nie. Dlatego obudziłem Pana — Pa­
nie Vic. Z tego struganego patyka 
m ało co już  zostało.

V ic  znowu spojrza ł na W illie , po­
tem odw rócił się od n ie j i  zagapił 
się na obcego, k tó ry  siedział na 
fron tow ym  podw órku pod drzewem 
wodnego dębu. S trugany kaw ałek 
drzewa by ł ju ż  c ienki ja k  papier.

—  Szefie — powiedział H ubert — 
prawda, że nie mam y zam iaru szu­
kać sobie dzisiaj k łopotów  —  no 
nie?

—  Z k tó re j strony przyszedł? —t 
zapytał V ic  ignoru jąc pytanie.

— Wcale nie w idzia łem  ja k  przy­
chodził, Panie V ic. W łaśnie spoj­
rzałem a on tu siedzi pod tym  dę­
bem i struga kaw ałek patyka. W i­
dzi m i się, że musiałem  spać k iedy  
przyszedł, ponieważ ja k  spojrza­
łem  — ju ż  tu był.

V ic  zsunąwszy się z ko łd ry , zw ie­
s ił nogi przez krawędź werandy. 
K iedy ty lk o  usiadł, pot zaczął sp ły­
wać mu po karku,

— H ubert, zapytaj go —  czego tu  
szuka?

—  Prawda, że nie m am y zam iaru 
szukać dzisia j sobie k łopotów  —■ 
no nie, Panie Vic?

—  Powiedziałem, żebyś zapytał go, 
czego tu  chce.

H ubert przeszedł p raw ie  połowę 
drogi w  k ie runku  drzewa wodnego 
dębu i stanął.

— Pan V ic  pow iedzia ł —  czym 
może wam b ia łym  służyć?

Tam ten nie o tw orzy ł ust. Nawet 
n ie ' podniósł w  górę oczu znad 
struganego przez siebie kijaszka.

H ubert zaw rócił w  k ie runku  we­
randy. B ia łka  jego oczu stawały się 
większe z każdym krokiem .

— Co powiedział? —  zapytał go 
Vic.

— Nic jeszcze nie powiedział, Pa­
nie Vic. Zachowuje się tak  jakby  
wcale mnie nie słyszał. Już lepie j 
niech Pan z nim  pomówi, Panie 
V ic. Wcale nie zwraca na mnie 
uwagi. M nie  się w idzi, że on nic 
ty lk o  przygląda -się Pannie W illie , 
k tóra siedzi na najwyższym  schod­
ku. Może, gdyby Pan kazał je j 
wejść do domu i polecił je j, żeby 
zamknęła- za sobą d rz w i — można 
by go nakłonić do zwrócenia uw a­
g i na to, co się do niego m ów i.

■— N ie w idzę żadnego sensu po­
syłać je j do domu — powiedział 
V ic. — P otra fię  zmusić go do ga­
dania. Podaj m i żelazny drąg do 
podpierania bel przy zbiorze ba­
wełny.

—  Panie V ic, staram się w łaśnie 
powiedzieć Panu o Pannie W iiilie . 
Panna W illie  siedzi tam  na n a j­
wyższym schodku, pokazuje co nie 
co, a on gapi się na nią ju ż  ca ł­
k iem  długo — Panie V ic. Jeżeli n ie  
ma Pan nic przeciwko tem u co 
powiem, panie V ic, m oim  zdaniem, 
gdybym  ja by ł na Pańskim  m ie j­
scu —  pow iedziałbym  do Panny 
W iłlie , żeby poszła sobie siedzieć 
gdzie indzie j. Panina W iłl ie  nie ma 
za dużo na sobie. T y lk o  ten skąpy 
kaw a łek sukienki, Panie V ic. To 
w łaśnie chciałem  Panu powiedzieć.

—  Powiedziałem  ci —  podaj m i 
drąg.

H ubert poszedł na koniec w e ran ­
dy i podał V icow i ciężki, żelazny 
drąg do podpierania przy wadze 
bawełny. Potem usunął się na bok.

—  Szefie —  powiedział H ubert — 
prawda, że nie mam y zam iaru szu­
kać sobie dzis ia j żadnych k łopo­
tów  —  no nie?

V ic  gotował się skoku na po­
dw órko, kiedy człow iek spod wod­
nego dębu sięgną! do kieszeni i w y ­
dobył drug i nóż, d ług i na dziesięć, 
jedenaście cali. O bydw ie strony rę ­
kojeści opraw ione by ły  w  pokry tą  
włosem k row ią  skórę. Na jednym  
końcu znajdował się przycisk do 
sprężyny.

Człow iek nacisnął kc iuk iem  gu­
z ik  —  ostrze wyskoczyło z po­
chwy. W tedy zaczął zabawiać się 
obu nożami, podrzucać je W po­
w ie trze  i  p rzychw ytyw ać wierzchem  
dłoni.

H ubert przeszedł na drugą stronę, 
za Vica.

—  Panie V ic  —  pow iedzia ł —  nie 
mam zam iaru mieszać się do żadne­
go z Pańskich interesów — ale w y ­
daje m i się, że narobi pan sobie 
sążnistych k łopotów  je ś li pójdzie 
Pan tam  i przyprowadzi tu ta j pan­
nę W iiilie. T ak m i się w idz i, że ona 
bardzie j w dała się w  dziewczynę 
z m iasta niż ze wsi.

V ic  sk lą ł go.
—  M ów ię Panu —  panie V ic  

dziewczyna ze wsi nie siedziałaby 
tak  na najwyższym  schodku — na­
przeciwko mężczyzny; w  każdym 
razie nie w tedy, k iedy  nie ma nic 
na sobie —  ty lk o  ten niebieski ga ł- 
gan.

— Z am kn ij gębę —  pow iedzia ł 
V ic, kładąc żelazny drąg obok sie­
bie na kołdrze,

Człow iek spod dębu zam knął scy­
zoryk i schował go do kieszeni. 
W ie lk i, po k ry ty  k ro w ią  skórą nóż 
cisnął w  górę i zręcznie p rzych w y­
c ił go grzbietem  ręki.

—  Jak się nazywasz? —  zapyta ł 
W illie .

—  W iłlie .
Znow u cisnął n ó ż 1 w  górę.
— A  ty? — zapytała.
—  Floyd.
■— Skąd pochodzisz?
— Carolina.
Podrzucił nóż jeszcze w yże j 

i  chw yc ił go W rękę.
— Co robisz w  Georgii?
— Nie w iem  — pow iedzia ł —  w łó ­

czę się.
W iłl ie  zachichotała.
Floyd podniósł się, przeszedł przez 

podw órko aż do schodków i usiadł 
na najniższym. Rękoma ob ją ł ko ­
lana i spo jrza ł na W iłlie .

— W cale nie jesteś taka b rzyd­
ka — pow iedzia ł. — W idzia łem  
m nóstw o brzydszych.

— Ty także nie wyglądasz n a j­
gorzej — zachichotała W illie  opie­
ra jąc  się ram ionam i o kolana I pa­
trząc na niego z góry na dół.

— Dałabyś całusa?
•— A  według ciebie ja k i on bę­

dzie?
— Niczego sobie. Myślę, że p ró­

bowałem ju ż  w życiu caie m nóstwo
gorszych.

— Być może, ale ja k  będziesz 
tam  siedział — wcale go nie do­
staniesz.

Floyd w laz ł na schody podpie­
ra jąc się rękam i i nogami i p rzy­
siadł przed najwyższym  stopniem. 
P ochy lił się w stronę W iłlie , jedną 
ręką ob ją ł je j k ib ić, drugą sięgnął 
w yże j kolan. W illie  zsunęła się do 
niego.

— Szefie —  pow iedzia ł Hubert, 
usta mu drża ły — nie mamy chy­
ba zam iaru szukać sobie dzisia j
k łopotów , prawda, że nie?

V ic  sk lą ł go.
W illie  i Floyd zsunęli się na n a j­

niższy stopień nie rozluźn ia jąc uści­
sku.

-— Jak by nie było  — chcia łbym  
w iedzieć k to  to jest tan żółtogłowy. 
m am insynek — pow iedzia ł Vic. — 
Niech m nie p iorun spali, jeżeli on 
nie jest bezczelny. Przychodzić tu ­
ta j i  wyg łup iać się z W illie .

— Praw da Panie V ic, że nie uczy­
n i Pan n ic  takiego, co m ogłoby 
narobić kłopotów? Zapewniam  Pa­
na, wcale nie uśm iechają m i się 
k łopoty, panie V ic.

V ic  spojrza ł na 9-calowy nóż, k tó ­
ry  Floyd w b ił w stopień u swych 
stóp. Ostrze od koniuszka w ystaw a­

ło  w  górę na '8  cali. Słońce odb i­
ja ło  się od blysz-czącej s ta li, a pa­
semka św iatła  k ła d ły  się na no­
gawce od spodni Floyda.

— Pójdziesz tam, zabierzesz m u 
nóż i przyniesiesz go tu — pow ie­
dzia ł Vic. —  N ie masz się czego 
bać.

— Panie V ic, z całą pewnością 
jest m i n ieprzyjem nie Pana roz­
czarować, ale jak  Pan chce mieć 
nóż tego białego — będzie Pan m u­
sia ł sam go sobie przynieść. Wcale 
m i na tym  nie zależy, żeby zadżgał 
m nie przy pomocy tego narzędzia. 
Pa.nie V ic z całą pewnością tym  ra­
zem nie będę w  stan ie Pana za­
dowolić. Jeżeli chce Pan m ieć nóż, 
tego białego, Panie V ic  — będzie 
Pan zmuszony samemu go sobie’  za­
brać.

V ic  sk lą ł go.
H ubert cofną ł się aż na sam ko­

niec werandy. Przez caiy czas nie 
przestawał oglądać się za siebie, 
m ierząc dokładnie w zrokiem  lokac ję  
pnia sykom oru, k tó ry  znajdował się 
pomiędzy nim  a laskiem p in iow ym  
pó d rug ie j stronie bawełnianego po­
la.

V ic  zawołał H uberta  i kazał m u 
wracać. Hubert przeszedł wolno do­
okoła narożnika werandy i stanął o 
parę stóp od ko łd ry , na k tó re j sie­
dz ia ł Vic. W argi mu drża ły  a b ia łka  
oczu z rob iły  się jeszcze większe.

V ic  polecił mu podejść b liże j, ale 
ten nie ruszy! się ani o cal dalej.

*— Ile  masz lat? —  F loyd zapy­
ta ł W illie .

— Piętnaście.
Floyd w yrw a ł nóż z dfzewa i We­

pchnął go głęb ie j w to samo m ie j­
sce.

—  A ty  ile  masz lat? —  zapytała.
— M nie j w ięcej 27.
—  Jesteś żonaty?
■— Teraz nie — odpowiedział. — * 

A  ty  — jak długo?
— Około trzech miesięcy -— po­

w iedzia ła W 11 lie.
— Podoba ci się?

Jak dotychczas —  całkiem , ca ł­
kiem.

Go powiesz na ńowego całusa?
— Dostałeś jednego przed chw ilą .
— Teraz chcia łbym  drugiego,
— Nie powinnam  pozwolić, abyś 

m nie żnbwu pocałował.
—  Dlaczego nie? — za p y ta ł F lnvd .
— Mężczyźni nie lub ią  kobiet, 

k tó re  za dużo się całują.
— Ja do takich nie należę.
—  A do jak ich?  — zapytała W il­

lie.
— Chcia łbym  całować się z tobą 

m nóstwo fazy.
— A le  potem ja k  pozwolę — 

odejdziesz?

*— Nie, n ie  odejdę. Poczekam m 
co innego.

— Na co?
—  W ejdźm y napić się do środ­

ka — to ci powiem.
— M usielibyśm y pójść do źródła 

po świeżą wodę.
— A gdzie jest. źródło?
— Prosto przez pole —  w  la ­

sku.
— W  porządku —  pow iedzia ł 

F loyd — podnosząc się. —  Chodź­
my.

P ochy lił się i w yciągną ł nóż 
7. drzewa. W iłlie  zbiegła ze schodów 
i pognała przez podwórze. K iedy  
F loyd spostrzegł,. że nie czeka na 
niego, pobiegł za nią, trzym a jąc no­
że w kiesz.eni jedną ręką. Poprowa­
dziła go przez bawełniane pole do 
źródła w p in iow ym  lasku. Tuż przed­
tem zanim  się tam  dostali F łoyd 
chw yc ił ją  za ram ię i biegł już  
obok nie j przez całą pozostałą część 
drogi.

— Szefie —  pow iedział H ube rt —> 
nie m am y zam iaru szukać sobie 
dz is ia j ktopotow —  no nie?

V ic  sk lą ł go. i
— Wcale me uśmiecha m i się, 

żebym został wmieszany w kupę 
kłopotów , a może nawet żebym m ia ł 
m ój brzuch o tw a rty , „na oścież“  tym  
w ie lk im , w łochatym  nożem. Jeżeli 
nie ma Pan zastrzeżeń, myślę pójść 
te iaz do domu i porąbać trochę po­
lan pod kuchnię.

W racaj — pow iedzia ł V ic  —• 
masz być tu ta j i przestań szukać 
sobie w ykrę tów , żeby stąd odejść.

— Panie V ic — co Pan ma zam iar 
zrobić?

V ic  u lży ł sobie z w erandy na dół, 
pośz.edl przez podwórze do wodne­
go dębu. S pojrza ł na ziemię, gdzie 
poprzednio siedział Floyd, a potem 
rzuc ił okiem  na schody, gdzie sie­
działa przedtem W iłlie . Poprzez 
c ienkie  liście nad gtową — ude­
rza ł popołudniowy upał. V ic  czuł, 
że od rozpalonego powietrza, k tó ­
rym  oddychał, p łoną usta i gar­
dło.
, — H ubert — masz dubeltówką?
' — N 'e, Panie szefie — pow iedzia ł 

tam ten.
— Dlaczego nie masz? — rzek ł 

V ic. — W łaśnie w tedy kiedy po­
trzebu je  dube ltów ki — nie masz 
je j. Dlaczego nie posiadasz dube l­
tów k i?

— Panie V ic, nie m ia łbym  żad­
nego pożytku z dube ltów ki. K ie ­
dyś m iałem  — na k ró lik i i w ie ­
w ió rk i, ale jakiegoś dn ia zebrało m i 
się na m yślenie i w tedy przehandlo- 
wałem  ją  przy pierwszej okazji, ja ­
ka m i się nadarzyła. Tak mi się 
w idz i, że i  dobrze zrob iłem , żem ją



W arszawskie e lim inacje  stu- 
W f  denckich zespołów sa tyry­

cznych, k tó re  odbyły się w  
m a ju  br. nauczyły nas bardzo dużo. 
M iędzy in n y m i w ykazały, że aby 
m ów ić ze sceny trzeba dobrze w ie- 
w idz ieć p o  c o  się m ów i, W 
c z y  i  rri im ie n iu  i  o c z y m ,

S tudencki te a tr satyryczny, to 
te a tr  bo jowy, k tó ry  się b ije  o rze­
czy konkretne, jes t ja k  na jbardzie j 
zaangażowany w  naszą codzienną 
w a lkę , pomaga „now em u“ pokony­
wać „s ta re “ . A by  stać się w  pe łn i 
tru b u n ą  ludzi, k tó rzy  nie przecho­
dzą obojętn ie  obok dziejących się 
spraw, musi chw ytać prob lem  za 
rog i. .Cały jego u rok polega na św ie­
żości spojrzenia, na rozpalan iu  prob­
lem ów, k tó re  d la  w ie lu  jeszcze „n ie  
d o jrz a ły “ . Stąd wniosek, że ta k i 
te a tr aby żyć m usi trzym ać rękę na 
pu lsie i wiedzieć, czym pachną ak­
tua lne  w ia try .

Tymczasem co się okazuje? Im  
da le j od W arszawy, tym  da le j od 
isto tnych, aktua lnych, „cen tra ln ych “  
problem ów. P rzyb liży liśm y kom un i­
ka cy jn ie  Łódź do W arszawy, teraz 
znów przyb liżam y S ta linogród — a 
rozdźw ięk między stolicą i p ro w in ­
c ją “  nadal is tn ie je . I  k iedy dla „da ­
le k ich  od W arszaw y“  od w ilż  była 
osta tn im  k rzyk ie m  mody, ostatn ią 
now inką , o k tó re j jeszcze nie w ie ­
dziano co myśleć — warszawski 
te a tr  sa ty ryków  pokazał na e lim i­
nacjach „K o n fro n ta c ję “  — fro n ta ln y  
atak na przegięcia „O dw ilży“ , To, że 
„K o n fro n ta c ja “  by ła  najżywszym , 
na jb a rdz ie j ak tua lnym  i  bo jow ym  
program em  — nie ulega w ą tp liw o ­
ści. Ten tea tr walczył.

A  inne? Czy nie  w alczyły? JMówi- 
ły  o tym , że w  Domach Studenc­
k ic h  panuje bałagan, że lekarze u - 
cze ln ian i p racują taśmowo, że na­
w e t f i lm y  radzieckie nie są idealne, 
że ak tyw iśc i k rzyw o  patrzą na ka­
w ia rn ie  itp . A  więc co? Stare, 
w ieczne tem aty  z cyk lu : „W iecie, 
k ró lo w a  Bona um a rła “ ? Stępienie 
zm ysłu obserwacyjnego u au torów  
program ów  . niewarszawskieh? Jed­
no by ło  pewne — pociąg wiozący 
na e lim inac je  prob lem atykę z K ra ­
kow a, Łodzi czy Poznania m ów iąc 
ogóln ie przy jecha ł do W arszawy 
trochę za późno. Za późno o z górą 
pó ł roku. Przecież w  okresie e lim i­
n a c ji g łów nym  zagadnieniem była  
w 'a lka z przegięciam i i  z tendencja­
m i wpadania z jedne j krańcowości 
w  drugą! A  tu  naraz tak ie  tem aty 
sprzed la t!

Tak to w yg ląda od s trony W ar­
szawy.

Pisało i krzyczało się u nas, na ­
w e t n ie  tak  dawno, o szkod liw ej

przehandlowal. Jakbym  ją  m ia ł — 
P a n  by s ię  o nią pyta ł — tak w ła ­
śnie ja k  teraz.

V ie w róc ił na ganek, podniósł nóż 
do bawełny i zaczął w a lić  n im  iw  
drzewo. Potem, k iedy uderzył w j|p- 
nek z cztery, pięć razy — rzuc ił go 
i ruszyi w k ie runku  źródła. Doszedł 
aż do miejsca gdzie kończył się 
cień i tam  się zatrzym ał. Stał, nad­
słuchując przez chw ilę.

Od źródła dochodziły glosy W illie  
i Floyda. Floyd m ów ił coś do W il­
lie  a W illie  śm iała się głośno.

Przez szereg m in u t panowała c i­
sza, a potem W illie  zaśmiała się 
znowu. V ic  już  chcia ł wracać na 
ganek — kiedy usłyszał ja k  k rz y k ­
nęła. Zabrzm iało to ja k  pisk, ale 
dokładnie n im  nie by ło ; zabrzm ia­
ło  ja k  ję k liw y  k rzyk  — ale nie 
było  n im  także. B rzm ia ło  to raczej 
ja kb y  ktoś śm iał się i p laka i rów no­
cześnie wysokim , c ienkim  tonem 
giosu.

—  Panie V ic  —  skąd przybyła  tu ­
ta j panna W illie?  —  zapytał H u­
bert. Skąd ją  pan przyprowadził?

K aw atek stąd. N iedaleko * 1 * * * * *—< 
brzm ia ła  odpowiedź.

H ubert słuchał odgłosów, k tóre 
szły z piniowego lasku.

—  Szefie — pow iedział po c h w i­
l i  —  tak m i się coś wydaje, że nie 
poszedł pan wystarczająco daleko.

—  D la m nie wystarczyło — po­
w iedz ia ł Vic. —  Jeżelibym poszedł 
da le j —  byłbym  na Florydzie.

M urzyn pochy lił parę razy ra ­
m iona do przodu, szeroką podesz­
wą buta wygładzał b ia ły  piasek.

— Panie V ic, gdybym  ja  by ł na 
Pańskim  miejscu, następnym razem 
na pewno poszedłbym — aż tak  da­
leko — może nawet dale j.

— Co ma oznaczać tw o je  „n a ­
stępnym razem“ ?

— Tak to sobie w ykom binow ałem , 
Panie Vic, że być może, nie będzie 
je j Pan trzym ał teraz dużo diuzej.

V ic sk lą ł go.
H ubert s/.ereg razy podnosił g ło­

wę i usitoWa! ponad w ierzcho łka­
m i rosnących krzaków bawełny d o j­
rzeć co dzieje się w p im ow ym  la ­
sku.

— Z am kn ij gębę i p iln u j swego 
nosa — powiedział Vic. — Z a trzy­
mam ją dopóki ktoW y nie wrócą do 
domu. Gdzie — tw o im  zdaniem — 
zna idę ładniejszą dziewczynę od 
W illie?

— S/.efie — nie m yślałem o tym  
ja k  ona wygląda — ale o tym  ja k  
się zachowuje.

— Tak się zachowuje — ponie­
waż jest za młoda, abv zachowy­
wać się inaczej. N ie będzie już  
długo się tak zachowywać, To co 
teraz robi — przejdzie je j bardzo 
prędko.

H ubert szedł za V ic 'iem  przez po­
dw órko.

Podczas gdy V ic  wszedł na ga­
nek, Hubert staną) 1 opari się o dąb. 
Z tego miejsca poprzez bawełniane 
pole mógi już  p raw ie  zobaczyć 
pin  Iowy lasek.

V ic  wszedł na ganek i  wyciągnął

s p o s ó b .  Inaczej głos m łody J i  
d *  widza nie dotrze z zam ierzonym  
skutkiem . E lim inac je  nauczyły też, 
że problem atykę trzeba czerpać nie 
z gazet, ale z bezpośrednich kon­
tak tów  z ludźm i. I  trzeba walczyć. 
S tudencki tea tr satyryczny — te a tr 
m ł o d y c h  — musi się przyczy­
n ić  do rozruszania p row inc jona lne j 
m artw o ty . Może to brzm i trochę

cen tra lizac ji. Że nie  można. Że to 
niezdrowo. N iesocjalistycznie. I  w 
ogóle głośno m ów iło  się w  ten spo­
sób — a po cichu ściągało się i ścią­
ga do W arszawy co lepsze pióra, 
głosy, ta len ty , sceny i estrady, siiy 
naukowe itp . Ci „p o ry w a n i“  wcale 
się na ogół n ie  op ierają. A le  to ,,ka- 
perow anie“  dem ora lizu je  innych, 
k tó rzy  też czekają na podobną p rzy­
godę. No i n ic dziwnego, że poszcze­
gólne środow iska p row inc jona lne  
nie  mogą w ykszta itow ać swojego 
p ro filu , ja k ie jś  zdecydowanej a tm o­
sfery.

Na p rzyk ład  Łódź.

Jest i  Zw iązek L ite ra tó w  i  F i l ­
harm onia i Opera i  2 w y tw ó rn ie  
film o w e  i 10 wyższych uczelni (w 
tym  4 artystyczne) i rekordowa 
ilość k in  W porów naniu z innym i 
m iastam i. Żyć nie um ierać! N iestety, 
żyć można ty lk o  od czasu do czasu. 
Łódź m ia ła  „Łaźn ię “ , bo ma ja k  na 
razie Dejm ka. A le  m ia ła ^ jeszcze  
w ie lu  tego pokro ju  ludzi, k tó rzy  
jednak ostatn io z a s ilil i „ubogą“ 
Warszawę i p rzyczyn ia ją  się teraz 
do osiągnięcia przez nią wym arzo­
nego m ilionow ego mieszkańca.

Marazm, zastój, oczekiwanie na 
w izę do sto licy, b rak szerokich, go­
rących dyskusji. Zagraniczne zespo­
ły  z regu ły  om ija ją  m iasto k o m i­
nów. D ziw n ie  senne jest to drugie 
pod względem zaludnienia m iasto 
W Polsce. Jeśli są jak ieś ża rliw e  
dyskusje — to pokątnie. Próżno ich 
szukać w  „K ro n ic e “ . Ludzie jeżdżą 
do W arszawy, opow iadają sobie na 
ucho co Putram ent pow iedział Wa­
żykow i — a łódzkie  „m a rtw e  mo­
rze“  stoi niezmącone.

W  studenckich e lim inacjach ze­
społów satyrycznych bra ł również u- 
dzia ł S tudencki T eatr S atyryczny 
M iędzyuczelnianego K lu b u  Studenc­
kiego z Łodzi z program em  pt. 
„P s trą g i“ . Jak wiadom o zespół ten 
n ie  odegrał w  W arszawie żadnej 
ro li.

N ieudolność autorów? Z ły  k ie ru ­
nek uderzenia? Diagnoza jest k ró t­
ka — „P s trąg i“  to dziecko kon kre t­
nego środowiska.

A u to rzy  program u postaw ili sobie 
za cel włączenie się do w a lk i z róż­
nym i przeżytkam i i  przegięcia­

m i. C hcie li stworzyć program  śm ia­
ły , ak tu a ln y  i bo jowy. T w o rzy li go 
jednak w  atmosferze zastoju i  c i­
szy. N ie słyszeli szerokich dyskusji, 
k tó re  by im  lep ie j o tw o rzy ły  oczy 
na łódzką problem atykę. Poszli na 
wyczucie, co ja k  w iadomo nie jest 
najlepszą drogą. I  na pewno „P s trą ­
g i“  „ ie  były na jce ln ie j wym ierzone. 
Często b iły  w  spraw y już  dawno 
poruszane, w ykp iw ane i ,  ustaw iane 
przez prasę — m iejscową i ogólno­
polską. T rudno więc by ło  znaleźć 
zrozum ienie u publiczności, k tó rą  
poruszane przez studentów łódzkich 
p rob lem y dawno przesta ły obcho­
dzić. Nie obchodziły warszawskiego 
wodza, ale d la  łó d z k ie g o 'b y ły  jesz­
cze aktualne. W idz warszawski u- 
śm iechal się zg ryź liw ie : I  po co oni 
walczą z w ia trakam i?  K to  im  za­
brania chodzić do kaw iarn i?

W łaśnie, że zabraniał. Może nie 
ty le  zabran ia ł ile  k rzyw o pa trzy ł na 
„w ro gów  rzeczyw istości“ , k tó rzy  lu ­
b i l i  po prostu czarną kawę. I  to b y ł 
naprawdę problem  w  łódzkim  śro­
dow isku studenckim . I  dobrze, że 
„P s trą g i“  na to zareagowały. Bo 
program  b y ł rob iony dla w idza 
łódzkiego a n ie  warszawskiego.

„P s trą g i“  chc ia ły  odpowiedzieć na 
szereg problem ów, k tó re  k w it ły  na 
łódzk im  terenie. N ie zawsze im  się 
to udawało, chociaż in tenc je  b y ły  
ja k  na jbardz ie j szczere. W idz chce 
oglądać problem y, z k tó ry m i styka 
się co dzień, na wdasnym terenie. 
A le  ż tego nie pow in ien w yn ikać 
Wniosek, że trzeba się poddać na­
c iskow i atm osfery „m artw ego mo­
rza “ . Bo m ia rą  w artości zespołów 
satyrycznych jest nie ty lk o  ostrość 
fo rm y, ale także i przede wszyst­
k im  poruszana problem atyka, Za­
daniem „P strągów “  by ła  i  jest w a l­
ka o zmianę nas tro jów  łódzkie j 
m artw o ty .

Czy jednak m ia rą  w artości tea tru  
w inna być t y l k o  prob lem atyka7 
Przecież Poznań odniósł na e lim ina ­
cjach piękny sukces, choć daleko mu 
by ło  do bo jow ej „K o n fro n ta c ji“ . 
Przecież „na jda lszy od W arszawy“  
Gdańsk zają ł pierwsze miejsce. Bo 
ze sprawą ataków  na aktua lne za­
gadnienia łączy się n ierozerw a ln ie  
sprawa form y, o k tó re j nie ty le  w 
pew nych wypadkach zapomniano

ile  zlekceważono. A by  głos z t r y ­
buny jaką jest studencki tea tr sa­
ty ryczny  docierał do najszerszego 
odbiorcy w  fo rm ie  sugestywnej, 
musi być dość specyficzny — nie 
gazetowy, nie re fe ra tow y i  nie pre- 
legencki.

I  znów w róćm y do „P strągów “ .

M łodzież łódzka zbyt późno p rzy­
pom niała sobie, że i ona ma prawo 
głosu, że is tn ie je  i ma do spełnie­
nia  poważną rolę. Grupa studentów 
stwc-rzyla ze pól. Zaczęto brać na 
w arszta t problem y n iekiedy n ie ­
tkn ię te  nawet przez miejscową p ra ­
sę, nie m ów iąc ju ż  o „do ros łe j“  
Estradzie Satyrycznej, k tóra z re ­
gu ły  b ije  po marginesach naszego 
życia. Okazało się, że p rob lem aty­
ka jest bardziej ob fita  niż to przy­
puszczano. G rupa zapaleńców za­
b ra ła  się z publicystyczną pasją do 
roboty pragnąc wypowiedzieć się na 
swój sposób w  znanych zagadnie­
niach. W iedziała co chce mówić, o 
czym i do kogo, ale pó drodze za­
pom niała — w  ja k i sposób. Zapom ­
n ia ła  o form ie . W większości w y ­
padków  na scenę powędrow ał prob­
lem  w  ta k ie j postaci, w ja k ie j go 
zaobserwowano —- bez jakiegoś prze­
tworzenia. Oczywiście b y ły  i tem a­
ty  przetworzone, aie tych było mało. 
W idza znającego problem atykę łódz­
ką te niedopracowania sceniczne 
nie raziły. Zadowalał się obecnością 
problem u na scenie, z k tó rym  się 
sam nieraz zetkną) oko w  oko. A le  
tó zlekceważenie fo rm y (szeroko po­
ję te j — od lite rack iego aż do insce­
nizacyjnego ujęcia zagadnienia) 
w ystąp iło  jaskraw o przed widzem, 
dla którego problem atyka łódzkiego 
środow iska nie  była  nowa. Czekał 
on przede wszystk im  na dowcipne 
rozw iązanie sceniczne. Znalazł je  w 
program ie gdańskim , warszawskim  
i poznańskim. Nie znalazł wcale a l­
bo bardzo maio w pozostałych p ro ­
gramach.

Ogłaszając w y n ik i warszawskich 
e lim in a c ji i oceniając k ró tko  każde 
przedstaw ienie K azim ierz Rudzki

Przekład M AR IA N A  CZARNIECKIEGO

się na kołdrze. Z d ją ł bu ty  1 cisnął 
je  na bok.

—  W iedziałem i z całą pewnością 
mogłem na to przysiąc, że coś się 
w ydarzy, k iedy on zestrugał ten 
pa tyk na nic. — H ubert m ów ił do 
siebie. — B ia li potrzebują dużo cza­
su, zanim  ostrugają kawałek drze­
wa, ale potem, ja k  już  zestrugają 
go doszczętnie, podnoszą się i  za­
raz robią swoje.

W te j c h w ili V ic  Usiadł, w yp ro­
stowawszy się na kołdrze

—  Tak, Panie szefie.

—  P iln u j m i tego żelaznego d rą ­
ga. żeby byi tam gdzie jest teraz, 
a kiedy będą wracać drogą od źró­
dła obudź mnie prędko. Słyszysz?

—- Tak, Panie szefie -— pow iedział 
Hubert.

—  Ma Pan zam iar odbyć małą 
drzemkę?

— T aki mam zamiar. A jeżeli nie 
obudzisz mnie — kiedy będą w ra ­
cać, ja k  sam się obudzę —  rozbiję 
ci tw ó j ieb.

V ic  położył się znowu na kołdrze 
i obrócił na bok szukając osłony

przed oślepiającym blaskiem  wcze- 
śhópopołudniowego słońca, które od­
b ija jąc  się od białego piasku — k ła ­
dło się na werandzie.

H ubert podrapał się w  głowę
i usiadł, oparty o dąb — twarzą
zwróconą w stronę ścieżki prow a-
wadzącej ze źródła.

Ponad dźw iękam i, które z prze­
rw am i dochodziły go z piniowego
iasu za polem — słyszał chrapanie 
Vica na ganku. Siedział tak, gapiąc 
się w ścieżkę, śpiewając pod nosem.

B yło  jeszcze długo do zmierzchu.

Rys. Jerzy Cw iertn ia

pow iedział o łódzkim  przedstaw ie­
niu, że by ł to program  bardzo słusz­
ny. I  tyle. Tak, bo tea tr satyryczny 
to nie ty lk o  „N o ta tn ik  prelegenta“ , 
gdzie się słusznie ustawia zagadnie­
nia. A u to rzy  łódzkiego przedstaw ie­
nia  chcie li stworzyć program  bojo­
wy, po lityczn ie  ostry  i zdecydowa­
ny. Okazało się, że na dużej scenie 
warszawskie j została z tego goła te­
za po lityczna i to wcale h ie  taka 
duża ja k  sobie wyobrażano. N or­
malna scena pokazaia małość tezy, 
wykazała, że ci, któ rzy m yśle li, że 
zdobyli M ount Everest, są dopiero 
na Gubałówce.

W arszawskie e lim inacje  b y ły  do­
brą lekcją, by ły  dobrą kon frontac ją  
m łodych sił, zamierzeń i możliwości. 
N ie wystarczy bowiem wiedzieć je ­
dyn ie o czym się chce mówić, aie 
ważne jest czy się w ie o czym 
t r z e b a  m ów ić i w  j a k i

pompatycznie, ale w ydaje m i się, 
że w łaśnie m łodzieżowym  tea trom  
satyrycznym  przypada w  udzia le 
ro la  zamieszania w „m a rtw ym  mo­
rzu “ . Nawet przez sam fa k t zabra­
nia głosu w  sprawach aktua lnych. 
A  że m łodzi po tra fią  przem awiać 
pe łnym  giosem i n iezw ykle bojowo 
to w idz ie liśm y na e lim inacjach. 
Trzeba, żeby sobie uśw iadom ili ja ­
ka jest ich ro la w ich środow isku 
i czego in n i od nich oczekują. In a ­
czej decentralizacja zostanie ty lko  
sloganem.

Łódzki „P strąg“  zrozum iał na uk i 
warszawskich e lim in ac ji. Z rozum ia ł 
też, że nie wolno mu czekać z zało­
żonymi rękam i aż ktoś rozrusza 
łódzkie „m artw e  morze". Musi się 
sam poddać próbie młodości. O ile  
mu się to uda — przekonam y się 
jeszcze w tym  ro ku  na prem ierze 
nowego program u

ANDRZEJ O^EKA

Niepotrzebni
absolwenci

iP o czterech la tach studiów , 
- ® -  pó egzaminie magisters­

k im , m iody obyw ate l po­
w in ien — zdawałoby się — mieć u 
nas prawo do pracy w swoim  za­
wodzie. Jeżeli ktoś ukończy! m edy­
cynę — jest lekarzem , każdy inży­
n ie r znajdzie miejsce w fabryce 
lu b  na budowie. A  spośród 120 h i­
s to ryków  sztuki kończących w tym  
roku  studia, przytłaczająca w ięk ­
szość darem nie szuka pracy zw ią­
zanej ze swym  wykształceniem . Czy 
w a rto  by ło  uczyć się ty le  Lat, aby 
trzym a jąc dyplom  w  ręku  usłyszeć: 
— nie ma etatów...?

I I

W ygodnie jest wygłaszać p ło ­
m ienne zdania o posłannictw ie 
m łodych w  um aśów ianiu sztuki, w  
dpiece nad zabytkam i p ro w in c ji. W 
ogóle wygodnie obracać się w  sfe­
rze m itów  — trudności, ja k  w iado­
mo, zaczynają się tam, gdzie w  
grę wchodzą fak ty .

N iedawno „T rybun a  L u d u “  opu­
b likow a ła  grzmiącą korespondencję 
pewnego nauczyciela w ie jsk iego na 
tem at absolwentów h is to r ii sztuki, 
k tó rzy  powodowani ciasnym  egoiz­
mem wolą pozostać w K rako w ie  
czy W arszawie — niż na p ro w in c ji 
pe łn ić  trudne i zaszczytne posłan­
n ic tw o  p ion ierów  k u ltu ry . A r ty k u ł 
ten by ł za ty tu łow any: „P row inc ja?  
przenigdy!“ . Obawiam  się, że jego 
a u to r oraz redaktorzy „T ry b u n y “  
zapom nieli się po prostu zastano­
w ić  k t o  u m o ż l i w i  absol­
wentom  pracę na p row inc ji?  Bo ów 
nauczyciel, k tó ry  op ieku je  się za­
bytkam i swej oko licy, żyje przecież 
z pensji nauczycielskiej. Niechby 
spróbował opiekować się tym i za­
b y tka m i jako  h is to ryk  sz tuk i!

K ie d y  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  
S ztuk i zaproponowało absolwentom  
warszaw skim  siedemnaście posad 
zastępców konserw atorów  w o je ­
wódzkich na p ro w in c ji — natych­
m iast zgłosili się chętni. K ilk a  osób 
na w łasny koszt pojechało do wska­
zanych przez m in is te rs tw o m iast. 
W tedy jednak okazaio się, że posa­
dy te są (niestety...) już Zajęte. P io­
nierom  k u ltu ry  , nie pozostało nic 
innego ja k  w ykup ić  b ile t pow ro tny  
do Warszawy.

Są absolwenci, k tó rzy  n ie  m ają 
w  sto licy an i m ieszkania, an i z cze­
go żyć — w y jecha liby  wszędzie, 
gdzie danoby im  pracę. A le  siedzą 
tu ta j, m im o że ich sytuacja staje 
się coraz bardzie j rozpaczliwa — 
bo pracy dla nich nie ma. Zaplano­
wana liczba -fa tó w  jest rzeczą sto­
kroć bardzie j świętą niż ludzie, o 
k tó rych  w tym  plan ie  zapomniano.

I I I

K ilk u  osobom udało się dostać do 
Państwowego In s ty tu tu  Sztuki, czy 
do M uzeum Narodowego. C i w yg ra ­
l i  w ie lk i los. A  inn i?

Jedna z koleżanek ma pół etatu w  
pracow ni fo tograficzne j. Inna p ro­
wadzi b ib lio tekę  przy jak im ś za­
kładzie. D w a j koledzy są m ixe ram i 
w  P olskim  Radio. W K rako w ie  ab­
so lw entka z ty tu łem  m agistra 
pracuje na etacie woźnego, za 400 
zio tych — co prawda w bibliotece. 
Czemu więc na etacie woźnego? Bo 
innych r.ie byio!

Jeden z kolegów oprowadza po 
M uzeum M artyro log icznym  w Oś­
w ięc im iu  — W ątpliwe zajęcie dla 
kogoś, k to  s tud iow ał m alarstw o i  
rzeźbę. Innem u zaproponowano p ra­
cę adm in is tracy jną  w Urzędzie K on­
serw atorskim . Jedyny kon takt z 
zabytk iem  m ia ł polegać na tym , że 
za ścianą mieści się magazyn rzeźb. 
K tóraś z koleżanek pracuje w M u­
zeum N arodow ym  w  Poznaniu, ale

ja k o  tłum acz z rosyjskiego. K toś 
in ny  ma etatową funkc ję  w  ZM P.

A  większość lub  p rzyna jm n ie j 
połowa — nie ma żadnej pracy. 
C hw yta ją  się robótek tak ich , ja k  
przepisywanie na maszynie, zdjęcia 
na zamówienie, w ypełn ianie fis ze k 
b ib liog ra ficznych , p ła tnych po k i l ­
ka groszy od sztuki Wreszcie ab­
so lw en tk i h is to r ii sztuki z ty tu łe m  
m agistra nauk historycznych rob ią  
na drutach...

IV

Rok temu, w  jednej z m iejscowo­
ści w K ie ieckiem , w ramach Zobo­
wiązań pierwszom ajowych, roze­
brano na cegiy osiemnastowieczny 
pałacyk. Po w ie lu  zabytkach, k tó re  
is tn ia ły  jeszcze w  1952 roku, nie 
ma już  śladu. Stare, piękne kościo­
ły m ie jscow y k le r rem ontu je  i  do­
szczętnie przerabia,.

Ciemnota i  lekceważenie staran­
nie ogotacaja p row inc ję  z zabytków, 
lik w id u ją c  bezpowrotnie perły  daw ­
nej sztuk-' Czy mało tu roboty dla 
tych, co chcie liby walczyć z ciem ­
notą, strzec dzie ł po lskie j sztuKi, 
pokazyw. ■ ludz.om  ich wartość? 
N iestety — etatów brak... Byty za tó 
propozycje, by wepchać absolwen­
tów  h is to rii sztuki do ad m in is tra c ji. 
A le  dyskusja nad tym  czy po latach 
stud iów  nad m alarstwem , rzeźbą i 
a rch ite k tu rą  ktoś pow in ien zostać 
„re ferentem  k u ltu ra ln y m “ — m ia­
łaby ty lk o  w tedy sens, gdyby is t­
n ia ły  te możliwości. W „G łosie 
W ie lkopo lsk im “  ukazał się a r ty k u ł 
jedne j z pracowniczek M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej w Poznaniu — na­
w o łu jący h is to ryków  sz tuk i do p ra ­
cy w tym  urzędzie. A jednocześnie 
k ilk u  absolwentów h is to r ii sztu.ci, 
starających się o pracę w MRN 
otrzym ało odpowiedź odmowną.

Tymczasem jest ta jem nicą p o li­
szynela, że w  aparacie konserwa­
torsk im . w m uzealnictw ie, w in s ty ­
tucjach związanych ze sztuką — 
pracują często ludzie n iew iele ma» 
jący z n ią  wspólnego.

V
Jaki jest m ora ł te j sm utnej bo 

p raw dz iw e j bajeczki?

Z pewnością znalazłoby Się m ie j­
sce dla absolwentów h is to r ii sztuk i 
nawet w tak szczupłym  aparacie 
k u ltu ry , ja k i jest — gdyby m ie li 
w  nim  pracować ty lk o  fachowcy. 
A le  kto  dokona tego dzieła?

Trudności we ■ w łaściw ym  za­
trudn ia n iu  h is to ryków  sztuki ro­
sną szybciej niż m aieje liczba osób 
p rzy jm ow a ł ych na te studia. Co 
będzie z tym i, k tó rzy  ukończą je  
za rok, za dwa, za trzy?

W  roku bieżącym radyka ln ie  
zmniejszono ilość studentów p rz y j­
m owanych na h is to rię  sztuki. W  
W arszaw ie jest ich ty lk o  siedm iu. 
To nie rozw iązuje jednak spraw y 
tych, k tórzy  ukończą uczelnię w  
najb liższych latach, ani dz ies ią tków  
absolwentów — niepotrzebnych. 
Podstawową przyczyną tego stanu 
rzeczy jest zupełny brak koo rdy­
nacji między pianam i ilośc iow ym i 
uczelni przygotow ujących tw órców  
i p racow ników  k u ltu ry  i m ożliwoś­
ciam i ich zatrudnienia w obecnych 
w arunkach N ie znaczy to, abyśm y 
m ie li za dużo p lastyków , m uzyków  
czy h is to ryków  sztuki w  stosunku 
do potrzeb społecznych .P rzeciw nie 
— jest ich za mało Jeśli jednak  
występują tak w ie lk ie  trudności w  
ich za trudn ian iu  — to W ynika ją  
one nie z przyczyn s tru k tu ra ln ych  
naszego społeczeństwa, lecz z n ie­
domogów organizacyjnych. W p ie r­
wszym rzędzie — z braków  plano­
wania ku ltu ra lnego  w  ska li ogólno- 
państ.wowej.
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By oczyścić przedpole
apisałem ongiś, dawno  
temu, maty a r ty k u l ik  
opatrzony ty tu łem  „ n ie ­

które po m y łk i  Zygm unta L ic h ­
n iaka“ . Jak się o.cazuje w y w o ­
ła ł on sporo niepokoju, zamętu  
i  poruszenia, sprowokował dw ie  
duże publ ikac je  na łamach „Dziś  
i  Ju t ro “ , ściągnął pod moim ad­
resem lawinę pretensji,  zarzu­
tów, lamentów i  żalów, aż do 
rozpaczl iwego pytania : „Kto- po­
nosi odpowiedzialność...?“  w łą ­
cznie.

N iew ą tp l iw ie  istotna z dwu  
wspomnianych pu b l ikac j i— „Rzecz 
o wartości sporu“  („Dziś i Ju t ro “  

n r  40) jest deklaracją za rzetelny­
m i, pogłębionymi in te lektua ln ie  i  
uczc iwym i publicystycznie pole­
m ikam i.  Zawiera jednak w ie le  
ja łow ych  banałów, napisanych  
zresztą z wdzięk iem odkrywcy  
(np. o temperaturze naszych dys­
ku s j i  ideologicznych), ale w  su­
mie jeszcze jedna taka deklara­
cja czyte ln ikom nie zaszkodzi. 
Oby i  dyskusjom wyszła na do ­
bre.

W  ty m  właśnie rzecz. Bo dek­
la rac ja  chyba ma wtedy w a r ­
tość, gdy przyna jm n ie j w  tym  
samym ar tyku le  i  przez tegoż 
autora n ie jest natychmiast  
przekreślona w praktyce pisar­
skich wywodów.

❖
Trzeba przyznać, że nam ię tny  

atak L ichn iaka  przeciw „N ie ­
k tó ry m  pom y łkom  Zygm unta  
L ic hn iaka “  napisany jest z du­
żym temperamentem publ icys­
tycznym. N iezorientowany czy­
te ln ik  zaprawdę mógłby pomyś­
leć, że L ic h n ia k  jest n ieomylny.  
By stwierdzić , że jednak nie 
przysługuje m u nie ty lk o  cecha 
nieomylności,  zobaczmy na jważ­
niejsze jego polemiczne tezy. P i­
sze on:

...Publicysta „Po p ro s tu “  tw ie r ­
dzi, że m oje  „p e jo ra tyw n e  okreś­
len ie  m arks is to w sk ie j k r y ty k i 
re l ig i i n ie  jes t poparte  k o n k re t­
n y m i p rz y k ła d a m i“ . I  w  n a w ia ­
sie pedantycznie p y ta : „T y tu ł,  
au tor, czasopismo?'“  N ib y  d ro b ­
na, rzecz, a le  charakterystyczna . 
W  m oim  a r ty k u le  b y ły  p rzyk ła - 
dy. D ok ładn ie  cztery. Z  ty tu łe m .
Z  nazw isk iem  autora . Z poda­
n iem  num eru  i  da ty  w y jśc ia  
czasopisma. Proszę sprawdzić: 
szpalta, czw arta , poczynając od 
w iersza trzydziestego trzeciego 
od dołu, aż k u  szpalcie p ią te j do 
w iersza dwudziestego trzeciego 
od góry. W ięc jak? N ie  czytał? 
N ie zauważył? Zapom niał? N ie! 
C hc ia ł sobie u ła tw ię  zadanie po 
prostu... n iep raw dą“ .

F ak t  —  p rzyk łady  są. Pozwo­
lę sobie zauważyć w  im ię postu­
lowanej ścisłości, że na szpal­
tach 5 i  6 a n ie  4 i  5, ' '

< i_ _ f '- '  -----
Jednak każdy, k to  czytał „N ie ­
które pomyłk i. . . “ , zauważył bez 
t rudu , że a r ty k u ł  by ł podzielony 
na dw ie części. Nawet dużym i 
śród ty tu łam i.  Część pierwsza,  
poza k ró tk im  wstępem  —  doty­
czyła właśnie l ichn iakowe j oce­
ny m arks is towsk ie j k r y t y k i  spo­
łeczno -  poli tycznego oddziały­
wania re l ig i i  i  kościoła. I  w łaś­
nie ta ocena nie zaw iera ła żad­
nego konkretnego przyk ładu.  
Jest to tym  bardziej dziwne, że 
parę zby t  „ mediawistycznych “  
k r y ty k  kościoła można by u nas 
znaleźć bez t ru d u  —  o czym  
zresztą pisałem w  p ierwszym ar­
tykule . F ak t  jednak, że L ichn iak  
tego t rudu  sobie nie zadał.

Natomiast p rzyk łady, o k tó ­
rych n iezbyt dokładnie on pisze, 
sam nawet w ym ien ia łem  w  d ru ­
giej części a r tyku łu ,  przy okazji  
omawiania ideologicznej k r y t y ­
k i  re l ig i i .  Tak ie j bowiem k r y ty ­
k i  one głównie dotyczyły. A le  
publ icysta „Dziś i  Ju t ro “ , by u- 
ła tw ić  sobie zadanie wszystko  
ty lk o  „troszkę“  poprzestawiał.  
M ały  to wysi łek, a zysk w ie lk i .  
Zdobyło się i ła tw y  do rozgro­
m ienia cytat (nie ważne, że poz­
bawiony sensu przez wyrw an ie  
z kontekstu), spreparowało się 
„namaca lny dowód“  (te szpalty, 
te ty tu ły ! )  — jednym  słowem  
efekt zapewniony. A  może nies­
łusznie posądzam L ichn iaka  o 
takie brzydk ie rzeczy? Może nie 
zauważył, że a r ty k u ł  m ia ł dwie  
części? Może nie dostrzegł śród­
ty tu łów? Może.

Jest jeszcze jedna sprawa, k tó­
rą autor z kolei dyskretn ie w  
swym  ataku przemilczał.  Właś­
nie w  drugie j części (którą nota  
bene dziennikarz „Dziś i  Ju t ro “  
jakoś om ija ł)  postawiłem m u za­
rzut, że „un ices tw ia“  nasze czo­
łowe prace z „M y ś l i  F ilozoficz­
ne j"  jednym  zdaniem, bez poda­
nia jak iegoko lw iek  argumentu.
„ Za ła tw ia “  się z n im i wprost  
metodą nalepki,  etykie towania .  
No, ale cóż, trzeba człowieka  
zrozumieć. Musia ł fa k ty  pomi­
nąć, by nie psuć całego efektu  
swego wystąpienia.

A  czytamy w  n im  dale j rze­
czywiście in teresujące fragmen­
ty. Przytoczmy możl iw ie  długi, 
na jbardzie j typowy i  na jważ­
niejszy:

„G dzieś tam  bąka w  środku 
a r ty k u łu  o „n ie  nowych konek­
sjach ideolog icznych“ , aby n ie­
m a l jednocześnie zapewnić, że 
„społecznie postępowi ka to licy  
będą się cieszyli zawsze uzna­

niem  za swą odwagę itp . W  tyra 
m rocznym  galim atiasie  jedna 
niejasność jest ca łkow ic ie  jasna: 
A u to r elaboratu powątp iew a w  
czystość ideologiczną, in te le k tu ­
alną i  m ora lną ruchu... K to  tu 
jest mądrzejszy, fak ty , ludzie 
k ie ru ją cy  naszym życiem naro­
dowym , czy „m ło d y  zapaleniec“ , 
przem ycający lepk ie  dwuznacz- 
n ik i? “

Prawda, co za bogaty i  jęd rny  
język? Cóż, brak rzeczowości 
trzeba czymś zastąpić. P o k rzyk i­
wania o rzekomej sprzeczności 
( „mrocznym galimatiasie“ ) nie ' 
zuarto nawet prostować. W ystar­
czy r z e c z o w o  i  s e n ­
s o w n i e  zestawić te dwa bar­
dzo i  celowo okrojone fragm en­
ty  z cytowanego ataku, by do­
strzec p rym ityw ne  uproszczenia 
i  jaw ną demagogię. To na 
marginesie. Ale na jp ie rw  — mó­
wiąc eufemicznie  — o pewnych  
przeistoczeniach treści mego a r ­
tyku łu ,  przeistoczeniach ręk i ka­
tolickiego publ icysty. Pisałem o 
i d e o l o g i i ,  o ś w i a t o ­
p o g l ą d z i e ,  o wartości 
zwalczanej dok tryny ,  a „o ka za ło ' 
się“ , że „przemycam lekkie dw u-  
znaczniki“  na temat r u c h u !  
Ładna zabawa, prawda? Nap i­
sałem około stu wierszy o ideo­
logicznych powiązaniach współ­
czesnego kato licyzm u z t rady ­
cy jną i  znaną ortodoksją. Zapra­
szałem L ichn iaka  do wyrażenia  
sądu o książce ks. Pie tkuna. P i­
sałem o rozprawie ks. K i  L a t ­
kowskiego. Wzywałem do usto­
sunkowania się wobec a r ty k u ­
łów re l ig i jno  - f ilozoficznych  
„Życ ia  i  M y ś l i “  itp.  —  w odpo­
w iedz i dowiedziałem  - się nato- 
rńiast, że „bąkam  o nie nowych  
koleksjach ideologicznych“ . Bo 
to  tak zawsze ła tw ie j .  Wygodnie.  
Bez t rudu  i  bez wys i łku .  Z  fa n ­
tazją, buńczucznie i  barwn ie  — 
sukces zapewniony. No i  oczy­
wiście to wszystko doskonale 
i lus t ru je  dw ie naczelne m aksy­
m y  życiowe L ichn iaka :

1) Maksymę rzetelnej dyskus j i
2) Maksymę niestosowania „u -  

n ik ó w “
Bądźmy jednak bardzo w y ro ­

zumiali .  Może w  zdenerwowa­
n iu  i  p rzy  nadm iernym  tempe­
ramencie po lemicznym „p o m y l i ł  
się“  ponownie? Może nie do­
strzegł treści i  celu a r tyku ł?  Mo  
że. A le  ja k  wyt łum aczyć  następ­
ny u n ik :  pomin ięcie całego za­
sadniczego a r ty k u łu  ( „U ro k  w ia ­
r y “  PO PROSTU n r  28), k tó ry  
rozw i ja ł  jedną z podstawowych  
tez „N iek tó rych  pomyłek...?“  
Chyba ty lk o  swoistą metodą re ­
a l izac j i własnego ideału dysku­
sji, czymś, co jego biografowie  
pewnie nazwą w  przyszłości „ po­
lemicznym lichn iak izm em “ .

A  rzeczywiście jest to jakaś  
taka metoda. Pisze się o konie­
czności merytorycznego pogłębie­
nia po lem ik  — a samemu nie 
stawia się w  ty m  samym pole­
m icznym  artyku le  żadnego no­
wego problemu. O m ija  się wszy­
stkie zasadnicze i  niewygodne  
dla siebie, czy t rudne do zbicia  
argumenty. Zamiast rea lizac ji  
ideału rzeczywistej i  sensownej 
dyskusji ,  daje  się to, cośmy w y ­
żej m ie l i  okazję poznać w  k i l k u  
zasadniczych próbkach.

Z  tej też metody w y n ik a ją  hu­
morystyczne już  wo łan ia o nie­
m a l adm in is tracy jną  karę (sic!) 
za „ ten  elaborat“ . Nie można 
inaczej, b rak  mery torycznych  
argumentów, przec iwn ik  stawia  

niewygodne i  t rudne zagadnie­
nia  — zamknąć go. T ym  kończy 
się f i l ip ik a  Z ygm un ta  Lichn iaka.
A  koniec wieńczy dzieło.

N ik t  jednak dotychczas nie u -  
kara ł mnie w  m yśl życzeń i  żą­
dań mego przeciwnika. Ż y ję  no r ­
malnie i, co więcej, mam nawet  
zamiar pisać dalej.

Uwaga na tu ry  re f leksyjne j.  
Każdy człowiek ma ostatecznie 
prawo do nadmiernego osądu 
swych wa lorów. Czasem jest to 
nawet pożyteczne, służąc uciesze 
postronnych. Jednak w  omawia­
nym  a r tyku le  z jaw isko to  prze­
kroczyło już  zw yk łe  granice, 
sprowadzając  się wręcz do pozy 
bezdyskusyjności i  b raku  k u l tu ­
ry  w  t rak tow an iu  czyte ln ika i  
przeciwnika. (Owe aluzyjne  
w spom ink i o „głosach i  n ieb io­
sach", o „ka raw an ie “ , o zapalo­
nych absolwentach itp., itd.). A  
k u l tu ry  można było się ła tw o  
nauczyć choćby u redakcyjnego  
znajomego, N ik o ła ja  Roztwo-  
rowskiego. Co zaś do skromnoś­
ci, to skuteczne recepty na nią  
można znaleźć w  ty m  światopo­
glądzie, za k tó rym  się składa tak  
piękne deklaracje.

Przyznam, że niechętnie od­
powiadam na atak L ichniaka.  
Dyskusja na te j płaszczyźnie, 
którą on wyznaczył,  nie może 
dać rzeczowych sukcesów. I  to 
jest oczywiste. Ncprawdę niez­
byt p rzy jemnie polemizować z 
argumentam i „ad personam“ . 
Trzeba to było jednak zrobić, by 
usunąć te zwały n ieprzy jemnych  
spraw i  nieporozumień, które  
zostały  , nagromadzone. Trzeba 
było podjąć n iem iły  trud, by o- 
czyścić przedpole dla p raw dz i­
w ych  i  m erytorycznych polemik, 
które zapowiadają a r ty k u ły  Roz- 
tworowskiego w  „Dziś i  Ju tro “  
i  Bobbe w  „T ygodn iku  Pow­

szechnym“ . I  o tych. a r tyku łach  
następnym razem.

Dr A. KAZIOR

CZEM-eZi^
m Polsce

W  numerze 30 PO PROSTU uka­
zał się a r ty k u ł  o chińskie j metodzie 
leczenia „Czen-Cziu“ . Jestem leka­
rzem i od k i l k u  lat zajmuję się ba­
daniami nad opisanym sposobem 
leczenia, chcia łbym przeto powyższy 
a r ty k u ł  uzupełnić n iek tó rym i da­
n y m i i  w łasnym i spostrzeżeniami.

• '

W iadomości o  leczeniu
Czen są znane u nas i 
na Zachodzie, lecz pod ' 

inną nazwą a m ianow ic ie  ja ko  
tzw . „aku p u n k tu ra “ . Metoda ta o- 
statn io na Zachodzie zyskała sobie 
dość dużo zwolenników . W yrazem  
tego by ł zjazd lekarzy aku.punktu- 
rzystów , k tó ry  odbył się w  s ierpn iu 
b. r. w  Paryżu. A kup u n k tu ra  zosta­
ła przez n iektó rych  lekarzy unowo­
cześniona przez zastosowanie p rą ­
dów ga lwanicznych i  szybkozm ien- 
nych. We F ra n c ji szczególnym po­
wodzeniem  cieszy się pewna m ody­
fik a c ja  te rap ii Czen Cziu, tak  zwa­
ne nakłuc ie  ogniowe (pique de feu), 
polegające na przypa lan iu  n iek tó ­
rych  punk tów  skóry przy  pom ocy 
prądu elektrycznego.

W  ub ieg łym  w ieku  dość rozpow ­
szechnione by ło  leczenie metodą 
Baunscheidta. Polegało ono na na­
k łu c iu  skóry  pękiem  ig ie łek  z na­
stępowym  w tarc iem  s iln ie  drażn ią­
cego płynu, którego podstaw owym  
sk ładn ik iem  b y ł o le jek kro tonow y. 
B y li nawet znani dom okrążni zna­
chorzy, k tó rzy  obchodzili domo­
stwa, szczególnie w ie jsk ie  i  za o- 
p ła tą  w y k o n y w a li powyższe na­
k łuc ia , oczywiście we w szystk ich  
m oż liw ych  schorzeniach.

Należy podkreślić, że podobnym  
m echanizmem dzia łan ia  ja k  te rap ia  
Czen-Cziu odznaczały się pow ­
szechnie daw n ie j stosowane w ezi- 
kato rie , czyli p las try  sporządzane z 
ta k  zwanych muszek hiszpańskich 
a lbo pryszczawek (L y tta  vesicato­
ria ). P la s try  te przyk ładane na nie­
w ie lk i odcinek skóry  powodow ały 
powstaw anie bąb li w ypełn ionych 
treścią surow iczą. Bardzo często 
p rzynos iły  ulgę w  w ie lu  schorze­
niach.

Jeżeli chodzi o uzasadnienie teo­
retyczne w p ły w u  leczenia Czen-

Cziu, to  oprócz prac Paw łowa i  jego 
uczniów  posiadamy jeszcze w ie le  
innych  m ateria łów . W  szczególno­
ści na uwagę zasługują prace zna­
nego z operacji przeszczepiań ro ­
gówki,, radzieckiego oku lis ty  F iła - 
towa. Uczony ten w ykazał, że ko­
m ó rk i znajdujące się w  w arunkach 
prowadzących do ich obum ierania, 
w ydz ie la ją  cia ła, mające zdolność 
pobudzania procesów życiowych w 
innych  kom órkach. Ciała te nazwał 
on biogennym i s tim u la to ram i. Dzię­
k i  w y tw a rzan iu  się biogennych s ti- 
m ula torów , możemy tłum aczyć ro­
bie n iek tó re  z jaw iska przy te ra p ii 
Czen-Cziu. Zabieg i te bow iem  nie­
w ą tp liw ie  stw arza ją  w a ru n k i dla 
ich powstaw ania. Należy przypusz­
czać, że opisane w yże j w ezika to rie , 
m ia ły  podobne działanie.

Z innych prac bardzo ciekawe są 
spostrzeżenia Haeda, k tó ry  około 
1889 r. w ykazał, że przy  schorze­
n iach narządów w ew nę trznych w y ­
stępują zm iany czuciowe w  odcin­
kach skóry une rw ionych  przez ten 
sam segment rdzenia kręgowego, 
co schorzały narząd. Prace te uzu­
p e łn ił Mackenzie, k tó ry  s tw ie rdz ił 
podobne zachowanie się m ięśni. N a j­
ciekawsze jednak jest to, co 
s tw ie rdz iła  grupa lekarzy fiz y k o ­
terapeutów , ja k  Kolrausch, D icke, 
Leube i inn i, że dzia ła jąc rozm a ity ­
m i czynn ikam i, np. masaż, rozgrza­
nie  itp . na opisane p u n k ty  skórne 
i  m ięśniowe, możemy prowadzić do 
wyleczenia schorzeń narządów 
w ew nętrznych, związanych z powyż­
szymi p u nk tam i unerw ien iem  seg- 
m enta lnym . W yn ik iem  tych  obser­
w a c ji jes t szeroko obecnie rozpow -

szechniająca się w  Niemczech me­
toda masażu odcinków skóry i m ię­
śni związanych segmentalnie, tzw. 
„Segmentmassage“ . Masaż ten w y­
kazu je duże podobieństwo do tera­
p ii Czen-Cziu z tego względu, że 
n ie jednokro tn ie  w yko nu je  się za­
bieg masowania na obszarach ana­
tom iczn ie oddalonych od m iejsca 
schorzałego, np. masowanie ram ion 
i podudzi przy schorzeniach nerek. 
Ponadto specjalną techniką masażu 
tra k tu je  się ty lk o  n iew ie lk ie  odcin­
k i skóry i tk a n k i podskórnej w 
p rzeciw ieństw ie  do zwykłego maso­
w ania, k tó re  jes t zabiegiem rozle­
głym .

Bardzo ta jem niczo wygląda te ra ­
pia Cziu, w  k tó re j stosuje się pa­
lące stożki roślinne, co w k ró tk im  
czasie prowadzi do usunięcia dole­
g liw ości bó lowych. M echanizm  dzia­
łan ia  jest jednak względnie prośby, 
chociaż stosowanie lecznicze w ym a­
ga n iew ą tp liw e j w praw y. W  t lą ­
cym  , się stożku roś linnym , p rzy  
b raku  tlenu, w y tw a rza ją  się w  p ro­
cesie suchej desty lac ji liczne związ­
k i , hemiczne o s ilnych w łasnoś­
ciach przeciw bólow ych, k tó re  przy 
równoczesnym  s ilnym  p rze k rw ie n iu  
skóry mogą ła tw o  w n ikać  w  głąb 
ustro ju .

M ając bolący ząb możemy sobie 
sam i zaaplikow ać zm odyfikow aną 
terap ię Cziu. U żyjem y do tego celu 
p ro du k tu  roślinnego, t j.  zwykłego 
papieru gazetowego z ga tunku tzw. 
kredow ych. Na papierze tak im  są 
d rukow ane nasze ilus trow ane ty ­
godn ik i ja k  „P rz e k ró j“ , „Dookoła 
Ś w ia ta “  itp . P apier ten  spa lim y

jednak nie na chorym  zębie, icoł om 
ta le rzu, w  następujący sposób: z 
jednej k a r tk i papieru kredowego 
rob im y  duży stożek o średnicy ok. 
20 cm i wysokości ok. 30 cm, k tó ­
rego brzegi obcinam y rów no no­
życzkami, aby szczeLnie przylegały 
do talerza, a górę spinam y szpileczką. 
Stożek ten kładziem y na talerzu i  
zapalam y od góry. Spalanie stożka 
z gazety odpowiada spalaniu się 
stożka z roś lin  w te rap ii Cziu, gdyż 
na zewnątrz m am y ob fitą  ilość tle ­
nu podsycającego palenie, w ew ną trz  
je s t go brak. S kutk iem  tego zbie­
ra jący  się w ew nątrz stożka papie­
rowego gaz nie spala się lecz czę­
ściowo sk ia p la  na ta le rzyku . Pod 
koniec spalania, gdy pow ietrze do­
stanie się do wnętrza stożka, na­
stępuje lekka eksplozja. Po spa­
le n iu  mamy na ta le rzu pewną ilość 
brązow ej mazi (skrop lony gaz). 
Zb ie ram y ją  przy pomocy małego 
wacika zaw iniętego na ostro za­
kończoną zapałkę. Gdy w a tkę  tę 
założym y do ub y tku  w  zębie (dziu­
ry ), ból znika ja k b y  tkn ię ty  cza­
rodzie jską różdżką. Należy jednak 
pamiętać, że nie uw aln ia  nas to od 
w iz y ty  u dentysty, k tó ry  musi po­
prowadzić dalsze leczenie i zaplom ­
bować ząb.

Terap ia Czen-Cziu jes t metodą 
leczniczą nadającą się nie dla 
wszystkich schorzeń. Zasada je j 
polega w  g łów nej m ierze na pobu­
dzeniu czynności obronnych us tro ­
ju  i na dz ia łan iu  przeciw bólow ym . 
Jest ona jednak przeciwwskazana 
przy w iększych wyniszczeniach or­
ganizmu. Można powiedzieć, że le­
czenie to odnosi najlepszy skutek 
p rzy schorzeniach związanych z s il­
nym i bólam i, p rzy ogólnym , względ­
nie dobrym  stanie, lu b  gdy orga­
n izm  nie może przezwyciężyć cho­
roby z powodu ja k b y  len iw e j czyn­
ności obronnej us tro ju .

Terapia Czen-Cziu m ogłaby oddać 
duże usługi w leczeniu am b u la to ry j­
nym , szczególnie jeże li chodzi o 
schorzenia typu postrzałów, nerw o­
bóli itp., któ re  stanowią tak  w ie l­
ką trudność dla lekarzy ośrodków 
zdrow ia i  obciążają n iepotrzebnie 
łóżka szpitalne. Terapia ta jest jed ­
nak a lbo nieznana, a lbo niesłusznie 
uważana za rodzaj znachorstwa.

U  P R O G U  NOWEJ ERY W NAUCE
I  s in ie je  w  A n g lii f irm a  

• " * -  „B arce ley“  trudn iąca  się 
budową elektronow ych m a­

szyn rachunkow ych . F irm a  ta zbu­
dow ała in teresu jącą zabawkę — 
m in ia tu row ą  maszynę elektronową, 
k tó re j nadano nazwę „m ysz w  la b i­
ryn c ie “ . Jest to o tw a rte  kw a d ra to ­
we pudełeczko a lum in iow e, z lic z ­
n y m i przegródkam i w ew nątrz, tw o ­
rzącym i skom p likow any la b iry n t 25 
k la tek . Do jedne j z n ich  w k łada  się 
m etalow ą myszkę, do d ru g ie j zaś, 
na jb a rdz ie j oddalonej —  rów nież 
m eta low y kaw a łek s łoniny. Pud lo 
ustaw ia : ię  przed w idzam i, a w  pew­
nej odległości za n im  umieszcza się 
apara tu rę  e lektronow ą. Z chw ilą  
k ie d y  została ona w łączona — 
„m ysz“  zaczyna się poruszać, m io ta  
się na wszystkie strony, przesuwa­
jąc  się przez w szystkie  k la tk i zyg­
zakow atym  ruchem  dopóki nie do­
trze w  końcu do „s ło n in y “  i  tam  
się n ie  zatrzym a. Trzeba je j by ło  
do tego 120 sekund. Następnie m a­
szynę wyłącza się, w y jm u je  się 
„m ysz“  z k la tk i ze „s łon iną“  i w k ła ­
da ponownie do pierwszej k la tk i i 
ponownie puszcza aparat w  ruch. 
„M ysz “  znowu k ie ru je  się do „s ło ­
n in y “ , lecz ty m  ju ż  razem n a jk ró t­
szą drogą, bez żadnych zygzaków 
i  dociera do „s ło n in y “  ju ż  po 15 se­
kundach.

„M ysz  w  la b iry n c ie “  dostarcza 
wspom niana f irm a  b ry ty js k im  szko­
łom  dia  dem onstrac ji poglądowej —• 
ja k  g łosi prospekt — „w y tw a rza n ia  
odruchów  w a run kow ych“ . Czyżby 
d o p rrw d y  m etalow a mysz przy po ­
mocy ap a ra tu ry  e lektronow e j zdo­
ła ła  w y tw o rzyć  odruch w a run ko ­
wy? Czy „m ysz“  zapam iętała drogę? 
Czy m aszyny posiadają pamięć?

M A S ZY N Y  ELEKTRONOW E
Siedem nasto letn i B la ise Pascal 

zbudował w  ro ku  1640 pierwszą 
arytm etyczną maszynę do liczenia. 
Od tego czasu m aszyny te b y ły  w ie ­
lo k ro tn ie  udoskonalane, zasada ich 
dz ia łan ia  pozostała jednak bez 
zm ian. M aszyny arytm etyczne spro­
w adzają cztery dz ia łan ia  a ry tm e­
tyczne do jednego — dodawania. 
O dejm ow anie przeprowadza się ja ­
ko odwrotność dodawania, mnożenie 
sprowadza się do w ie lokro tnego do­
dawania, dzielenie — do w ie lo k ro t­
nego odejm owania. Zasada a ry tm o­
m e tru  oparta jes t na dz ia łan iu  kó ł 
zębatych. Każde ko ło  posiada dzie­
sięć nacięć odpow iadających cy from  
od 0 do 9. O bró t ko ła  o jedno na­
cięcie oznacza dodanie jedności. 
P e łny obró t ko ła  udzie la się następ­
nemu, k tó re  obraca się o jedno ty l­
ko  nacięcie no tu jąc w  ten sposób 
jedność wyższego rzędu. Zasada 
dzia łan ia  tych maszyn jest w ięc n ie ­
zm ie rn ie  — ja k  w idać — p ry m ity w ­
na i  n ie  ma ona n ic  wspólnego z 
zasadą dzia łan ia  nowoczesnych m a­
szyn m atem atycznych, owych „e le k ­
tronow ych  m ózgów“  dokonujących 
w  u łam ku  sekundy na jba rdz ie j 
skom plikow anych dzia łań m atem a­
tycznych.

P ierwsze e lektronow e apara ty 
m atem atyczne zostały zbudowane w

fjk u  1943 dla  potrzeb a r ty le r ii i lo t- 
ictwa. Zam iast m echanizm ów zę­

batych, kó ł — , posiadają one e lek­
tronow e przekaźn ik i (rele). L iczby 
zostają w  aparatach tych wyrażone

p rzy  pomocy im pu lsów  e lektrycz­
nych, dz ięk i czemu pracu ją  one k i l ­
ka tysięcy razy szybciej od a ry tm o ­
m etrów . A le  n ie  na tym  ty lk o  po­
lega ich wyższość.

M aszyny te n ie  ty lk o  p racu ją  
n iew ia rygodn ie  szybko, lecz także 

• sam odzielnie przenoszą w y n ik i czę­
ściowych obliczeń z jedne j części 
m aszyny do d ru g ie j, d la  którego 
to  celu posiadają one tzw. urządze­
nie  pam ięciowe, za k tó re  służą re ­
je s tra to ry  e lektronow e i  lam py r tę ­
ciowe. Najciekawsze Jest jednak to, 
że gdy w  toku  przeprowadzania ob­
liczeń okazuje się, iż należy w  tym  
m omencie dokonać w yboru  spośród 
k i lk u  metod obliczeń —• maszyna 
dokonuje tego w yb o ru  w  sposób au­
tom atyczny, w  zależności od o trzy ­
m anych w y n ik ó w  częściowych.

T ak w ięc w  p rzec iw ieństw ie  do 
w szystk ich  innych  maszyn „w y k o ­
nu jących “  je dyn ie  w ie rn ie  i  po­
słusznie „po lecen ia“  lu b  powierzone 
zadania elektronowe, maszyny m a­
tem atyczne same organ izu ją  zacho­
dzący w  n ich proces: „p a m ię ta ją “  i 
dokonu ją  w yboru .

D zia łan ie  ap a ra tu ry  e lek tronow e j 
tych  maszyn oparte jes t na zasa­
dzie dw ójkow ego systemu, zam iast 
używanego powszechnie dziesiętne­
go systemu obliczeń. N ie  ma tam .; 
c y fr  i  maszyna nie  zapisuje znaków. 
L iczbom  odpowiada kole jność na­
stępujących po sobie im pulsów  e- 
lek trycznych . P rzy is tn ie n iu  dwóch 
je dyn ie  znaków  O i 1 — jedności 
odpow iada powstanie im pulsu , zeru 
—  b ra k  im pulsu . Ca ły proces za­
chodzący podczas pracy maszyny 
m atem atycznej składa się z ogrom ­
ne j ilośc i w yb o ró w  spośród dw u 
m ożliwości, p rzy  czym  m ożliwość 
w yb o ru  następnego uw arunkow ana 
je s t w y n ik a m i poprzednich w ybo­
rów . W  ten sposób praca maszyny 
m atem atycznej polega na rea lizac ji 
d ług iego i  ciągłego łańcucha log icz­
nego, k tó re  każde ogniwo może po­
siadać dwa ty lk o  znaczenia: „ ta k “  
lu b  „n ie “ .

MÓZG I  M E C H A N IZM
W iadom o powszechnie, że system 

ne rw o w y zw ierzęcia zaw iera ele­
m en ty  odpowiadające swym  dzia­
łan iem  pracy przekaźnika. Są to 
neurony, kom ó rk i nerwowe. J a k ­
k o lw ie k  budowa neuronów  ł  ich 
w łaściw ości są dość skom p likow a­
ne — to  w  no rm a lnym  stan ie f iz jo ­
log icznym  pracują one w  m yśl za­
sady „ ta k “  lu b  „n ie “ . Z na jd u ją  się 
one albo w  stan ie podn ie ty  pod 
w p ływ e m  otrzym anego im pulsu, lu b  
też w  stanie spoczynku, gdy im p u l­
su brak. Zachodzi więc tu  pewna 
analogia pom iędzy zasadą dzia łan ia  
nowoczesnej e lek tronow e j maszyny 
m atem atycznej a zasadą dzia łan ia  
systemu nerwowego żywego orga­
nizm u.

Podobna analogia zachodzi w  
dziedzin ie pam ięci. Ażeby zbadać 
pamięć człow ieka —  poleca się 
zapam iętanie 50 oderwanych od sie­
bie slow  bez zw iązku. Człow iek usi­
łu je  je  wszystkie zapamiętać i no­
tu je  ile  słów  zapam ięta! rzeczyw i­
ście. Po k ilk u  dniach operację tę 
pow tarza się raz jeszcze, potem 
znowu po u p ływ ie  pewnego czasu 
itp . Podobne doświadczenie prze­
prowadza się z setkam i ludz i i z 
o trzym anych w y n :ków  w yprowadza 
się średni. Zależność pom iędzy 
ilością spamięta,nych słów a up ły ­
w em  czasu można w yraz ić  p rzy po­

m ocy pewnej k rzyw e j. I  oto okazu­
je  się, że można otrzym ać iden­
tyczną krzyw ą, identyczny obraz 
procesu zapam iętyw ania i zapom i­
nania — na drodze teoretycznej, 
p rzy  pomocy obliczeń m atem atycz­
nych.

Pewna analogia pom iędzy pracą 
mózgu, a e lektronow ą maszyną ma­
tematyczną jest w ięc w  pe łn i uza­
sadniona. D latego też często maszy­
nom  tym  nadawano nazwę „mózgu 
elektronowego“ .

ZNÓW  O METALOW EJ  
MYSZCE

Pow róćm y w ięc teraz do naszej 
m eta low ej m yszki, k tóra Bogu du­
cha w inna  spoczywa sobie w prze­
gródce a lum in iow ego pude łka f i r ­
m y „B arce ley“ . B y łoby  oczywiście 
śmieszne przypuszczać, że mysz czy 
też maszyna stojąca nieopodal pu ­
dełka w y tw o rzy ła  w  sobie odruch 
w a ru n ko w y  i  zapam iętała drogę. 
N a tom iast s tw ie rdz ić  można, że 
w  m aszynie u tw o rz y ły  się trw a ­
łe zw iązk i elektrom agnetyczne, k tó ­
re się zachowały, dzięki czemu 
w łaśn ie  „m ysz“  nie w ykonu je  
ju ż  n iepotrzebnych ruchów . M a­
szyna e lektronow a rozw iązała po 
prostu  skom plikow ane zadanie m a­
tem atyczne i zanotowała, u trw a li­
ła , lu b  — je ś li k to  w o li —  „zapa­
m ię ta ła  w y n ik “ .

M am y tu  w ięc do czynien ia n ie  
z tożsamością procesów zachodzą­
cych w  uk ładz ie  ne rw ow ym  i m a­
szynie e lek tronow e j — lecz n iew ą t­
p liw ie  z pewną analogią m iędzy 
n im i. N atom iast niesposób przy jąć 
poważnie szeroko dziś na Zachodzie 
ko lpo rtow anych  tw ie rdzeń o per­
spektywach „zastąp ien ia“  pracy 
mózgu ludzkiego przy pomocy m a­
szyn e lektronow ych  itp . idea lis tycz­
nych fan ta z ji. Tego rodzaju rew e­
la cy jne  fan taz je  nie m ają — rzecz 
jasna — absolutn ie  n ic wspólnego 
z nauką. Powstała natom iast i roz­
w ija  się dziś nowa zupełnie gałąź 
w iedzy za jm ująca się powvższym i 
zagadnien iam i — cybernetyka.

CO TO JEST 
CYBERNETYKA

K ie d y  w  1843 roku  w ie lk i fra n cu ­
ski filo zo f, f iz y k  i m atem atyk. A m - 
per, op ub liko w a ł „naukow ą k lasy­
f ik a c ję  nauk“  przew idz ia ł on naz­
wę dla  n ie is tn ie jące j jeszcze w ów ­
czas nauk i o sterow annu i in fo r ­
m acji — c y b e r n e t y k i  od 
greckiego słowa „cybernos“  — ster­
n ik . Współczesna cybernetyka po­
w sta ła  w  sto la t później. Jako no­
wa dziedzina w iedzy została ona o- 
statecznie w  dziesiejszej postaci 
ukszta łtow ana przez jednego z na j­
w yb itn ie jszych  m atem atyków  ame­
rykańsk ich , N orberta  W inera.

C ybernetyka jest teorią  naukową, 
badającą procesy o różnej zupełnie 
naturze, lecz podobne pod wzglę­
dem swej fo rm y  ilośc iow e j i d la te ­
go poddające się jedno litem u tra k ­
tow aniu. N ie jest to nowe po­
dejście w przyrodoznaw stw ie . Jako 
p rzyk ład  takiego ujęcia  służyć mo­
że teoria  drgań. D rgan ia  byw a ją  
rozm aite  — mechaniczne, e le k tro ­
magnetyczne. akustyczne itp . D rga­
n ia  te sa jakościowo różne, lecz ich 
fo rm a ilościowa jes t wspólna. D la ­
tego można by ło  w oparciu  o tę 
wspólność stw orzyć ogólną m ate­
m atyczną teorię  drgań.

Podobnie ma się rzecz z cyber­
netyką. Cybernetyka jest bowiem 
kierunkiem naukowym stanowią­
cym zbiór teorii, hipotez i punktów  
widzenia dotyczących ogólnych za­
gadnień sterowania i informacji za­
równo w maszynach automatycz­
nych jak  i żywych organizmach.

Do niedawna w  lite ra tu rze  nau^ 
kow ej radzieckie j („K om u służy cy ­
berne tyka“ ? — „M a te ria lis ta “ , 
W oprosy F iło so fii n r  5 (53 ) a r ó w ­
nież po lsk ie j („D ia lo g i o cyberne­
tyce“  Bogusławski, G reniew ski, Sza- 
p iro , „M y ś l filo zo ficzna “  n r 4(54) 
dom inow a ł pogląd utożsam ia jący 
samą cybernetykę z tym  rozgwarem  
rek lam ow ej sensacji, jaką podn ieśli 
w okó ł n ie j pewni dziennikarze na 
Zachodzie. Cybernetykę nazywano 
bez ogródek idealistyczną pseudo­
nauką. O statn io podjęto re w iz ję  
tych szkod liw ych i niesłusznych o- 
cen. A kadem ik  L. S. Sobolew, Ą. J. 
K itó w  oraz A. A . Lapunow  w  opub­
liko w a n ym  w  n r  4 (1955) zeszycie 
„W oprosy F iło s o fii“  piszą:

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że idea 
badania i m odelowania procesów, 
zachodzących w  układzie ne rw ow ym  
człow ieka przy pomocy autom atycz­
nych systemów elektronowych, jest 
ideą głęboko m ateria lis tyczną i o- 
siągnięcia w  te j dziedzinie sprzyjać 
mogą jedyn ie ugrun tow an iu  św iato­
poglądu m aterialistycznego na ba­
zie najnowszych osiągnięć współ­
czesnej te c h n ik i“ .

>!<
P raktyczne zastosowanie cyber­

n e ty k i, jes t ogromne, a je j perspek­
ty w y  — nieograniczone. Zbudow a­
ne w oparciu o zdobycze cyberne­
ty k i m aszyny e lektronow e rozw ią ­
zu ją  rów nan ia  różn iczkowe i ca ł­
kow e z n iew iarygodną szybkością, 
dokonując skom p likow anych o b li­
czeń ko n s tru k c ji budow lanych. Już 
dziś is tn ie je  maszyna e lektronow a 
p ro je k tu jąca  i obliczająca budowę 
innych  maszyn elektronowych.

Is tn ie ją  maszyny e lektronow e 
przeprowadzające tłum aczenia z 
jednego języka na d ru g i — ktoś 
przyc iska jąc klaw isze pisze ja k  na 
m aszynie do pisania tekst w  języku  
francusk im , a po k ilk u  sekundach 
z m aszyny wychodzą k a r tk i z te k ­
stem rosyjskim . Skonstruow ano już  
rów nież maszynę elektronow ą czy­
tającą na glos, maszynę do „czyta­
n ia “  d la  niew idom ych.

Ogrom ne są pe rsp e k tyw y  zasto­
sowania maszyn e lektronow ych w  
ca łkow ic ie  zautom atyzow anych 
w ie lk ich  zakładach przem ysłow ych. 
A p a ra tu ra  e lektronow a czuwać bę­
dzie nad pracą tych maszyn, koo r­
dynować procesy produkcyjne , po­
dejm ować decyzje i wydawać od­
pow iedn ie dyspozycje. Jest to ju ż  
w iz ja  n ieda lek ie j przyszłości.

Z chw ilą , k iedy  człow iek nauczył 
się panować nad energią jądrow ą, 
ludzkość w kroczyła  w  nową erę 
te ch n ik i potężniejszej od te ch n ik i 
w ieku  pary i elektryczności. Jed­
nocześnie jesteśm y dziś św iadkam i 
ogromnego p rzew rotu  k u ltu ra ln o  -  
technicznego, św iadkam i rodzenia 
się epoki sam oregulu jących się m a­
szyn powołanych do tego, aby prze­
jąć  na siebie część pracy um ysło­
w e j człowieka.

Zarówno w  jednej ja k  i  w  d ru ­
gie j dziedzin ie —  sto im y u progu 
now e j ery.

G EL



JESC, ALBO N IE JE$C
p

ows z^chna epidemia ..znie­
czulicy“  objęła krąg osób 
(w różnych stopniach i na 

różnych Szczeblach) odpowiedzial­
nych za sprawę tzw. „zbiorowego 
żyw ien ia “  studentów.

Sym ptom y chorobowe obserw uje­
m y na przykładzie „kam pan ii sto­
łó w ko w e j“ , k tó re j terenem była Po­
lite chn ika  Warszawska. P ięcio letnia 
w a lka  o sto łówkowe obiady, których 
jes t ciągle za mało, toczy się nadal .
— bez skutku , lecz ja k  się rzecz 
m ia ła, ku  pognębieniu w innych tu ­
dzież d la  wyciągnięcia wniosków —■ 
opowiem.

BA RAK I  M IR A Ż E
Ładnych parę la t ternu, gdzieś- w  

początkach planu sześcioletniego, a- 
k u ra t w  dobie w ie lk ie j rozbudowy 
uczelni do rek to ra tu  PW przyszła 
delegacja ak tyw is tów  ZSP, aby 
wykolatać... barak na sto łów kę dla 
gw ałtow nie rosnącej liczby studen­
tów . W ystarczyłoby wybudować ta­
k i w  pobliżu głównego gmacnu Po­
lite c h n ik i, a sprawa w yżyw ien ia 
poważnej ilości stypendystów prze­
stałaby na dług ie la ła  mącić pogod­
ny spokój zasiedziałych (jak  m nie­
mam) w  m iękkich fotelach starszych 
panów, zwanych potocznie „czynn i­
kam i odgórnym i“'. „C zyn n ik i“  (z m i­
n is te rstw a i  rek to ra tu ) na „b a ra k “ 
się nie zgodziły, ale na pocieszenie 
re k to r prof. B ukow ski z naczelnym 
a rch itek tem  inż. S igalinem  ukazali 
zdum ionym  oczom ga rstk i p ro je k ­
tan tów  prozaicznego baraku wspa­
n ia ły  p ro je k t demu k u ltu ry  dla s tu ­
dentów, k tó ry  rp ia ł w kró tce stanąć 
tuż — tuż przy Politechnice, a m ia ­
ła tam  być nie ty lk o  kom fortow a 
sala jadalna, ale nawet — kiryte ba­
seny! Gmachu tego nie wybudow a­
no z przyczyn, o- k tórych już  pisać 
hadko; — Tak im  samym m irażem  
okazał się Dom Studencki z dużą 
sto łówką, k tó ry  m ia ł stanąć na ro ­
gu Polne j i N ow ow ie jsk ie j. Jeszcze 
dziś się tam  traw a zie leni! O tym , 
że poważna część studentów nie ma 
gdzie jeść obiadów „c z y n n ik i“  ab­
so lu tn ie  — i bardzo konsekwentn ie
—  nie myślały.

A R TYSTYC ZN Y N IE Ł A D
N ie  w iem , k to  zdołałby w ym yślić  

coś tak utrudniającego życie, jak... 
sieć stołówek, w  k tó rych  jada ją s tu ­
denci P o litechn ik i. (Oczywiście ty l ­
ko ci, d la  k tó rych  wystarczyło 
miejsc). Czasem jednak rzeczy tru d ­
ne do wym yślenia są w yn ik iem  po 
prostu czyje jś genialnej bezmyślno­
ści. T ak bywa mp. z  artystycznym  
nieładem. (Można też w ytłum aczyć 
wszystko trudnościam i ob iek tyw ny­
m i. bo to najproście j, n a jła tw ie j i 
t*3z kom p likac ji).

W tvm  szaleństw ie jednak jest 
metoda; „sieć“  skonstruowana jest

(Dokończenie ze str. 1)

ba w yjść z ogniem, z w ie lk im  pło­
m ieniem  uśw iadom ienia po lityczne­
go. Chłopa trzeba zapoznać z wszy­
s tk im i zdobyczami k u ltu ry  i  c y w i­
liza c ji i to zapoznać nam acalnie — 
chłop musi zobaczyć k u ltu rę  i  po­
stęp.

N ie  wyczyta je j z w yb lak łego 
transparentu, z brudnej i opuszczo­
ne j św ie tlicy, nie zrozumie, gdy m u 
rzucą slogan, nie zbądzi się* gdy m u 
się pow tórzy papierowe argum enty 
podczas długiego i nudnego przemó­
wienia... Raczej uśnie m ocniej.

N ie docenia się tu  u nas ro li od­
dz ia ływ an ia  kultura lnego. N ik t po­
trzeby tego oddzia ływ ania tu  n ie  
rozumie.

Spytacie o czynn ik i nadrzędne? 
Ha, przycum uję tu nieraz popielata 
czy czarna lim uzyna, zanotują sobie 
cyfry , w ykąpią się z przyjem nością 
w  dobrze podanym lakierze, od fa j- 
k u ją  i spokój.

Za zboże siedział tu  ju ż  niejeden, 
za ku ltu rę  jeszcze n ik t.

Nie, nie bhcemy, żeby do tego do­
szło, ale chcemy żeby było lepie j. 
Chcemy, żeby się stał kom unizrti. 
Chcemy szybko. N ie chcemy, aby 
chłopi spółdzielni produkcy jne j w  
Byszewie G rabow skim  zasiadali w  
b rudne j i obskurnej norze zwanej 
św ietlicą . Żeby w  tych brudach 
chlano wódkę. N ie chcemy, aby na 
chłopskich zabawach w  Topoli K ró ­
lew skie j, W ilcżkow icach czy Pąrzę- 
cewie pękały czerepy ludzkie. Nie 
chcemy, aby trzeba, było  synów ludu 
zamykać na lat k ilk a  do k rym ina łu  
za op ils tw o i chuligaństwo. Nie chce­
my, aby przed nocnym i wyczynami 
m iejscowej hałastry ucieka li z na­
szych ciemnych uliczek aktorzy Te­
a tru  Z iem i Łódzkie j. N ie chcemy, 
żeby nasza młodzież jedyną okazję 
do śpiewania m iała w kościołach i 
domach parafia lnych. Nie chcemy, 
żeby om ijano nasze św ietlice i do­
m y k u ltu ry  i żeby spluwano w ich 
k ie ru n ku  z pogardą.

na zasadzie „by le  da le j od ucze ln i“ , 
bo ja k  powszechnie wiadomo, dla 
wygody studentów sto łówki miesz­
czą się w  Domach Studenckich, o 
których rozmieszczeniu nic pozytyw ­
nego ani odkrywczego nie da się 
napisać. Student, k tó ry  pragnie zjeść 
obiad (są jednak tacy!) musi tracić 
masę c- su. na dojazd, przyjazd, 
odjazd i inne jazdy.

A  teraz — dirogie „czyn n ik i“  
wspom nijc ie swoje młode lata! K tó ­
r y  z was w  życia swego w iośnie 
doceniał znaczenie sprawy tak  p ro ­
zaicznej, ja k  regularne odżywianie?

N ie docenia je j też „dzisiejsza m ło ­
dzież“ , 0 k tó re j tu  piszę. S tołówka 
daleko, a czas — jakże drog i! S tu ­
denci rezygnują więc z obiadu na 
rzecz wartości duchowych, albo 
tracą w  pierwszej połow ie mies lą- 
ća całe stypendium  na jedzenie re­
stauracyjne, no a w  te j d rug ie j ży­
ją  czarną zbożową kawą, papierosa­
m i i wspom nieniam i o schabowym 
kotlecie. N iektórzy dowodzą, że jeż­
dżenie na obiad nie opłaca się nie 
ty lk o  że względów czasowych, ale 
i dlatego, że w  trakc ie  w a lk i o m ie j­
sce w  warszawskim  tram w a ju  trac i 
się wszystkie spożyte kalorie .

D la uzupełnienia podaję, że w  
gmachu g łów nym  P olitechn ik i jest 
bar mleczny, ale to n ie  zastępuje 
s to łów ki. Studenci skazani na jada­
n ie  obiadów wyłącznie w  barze, 
w kró tce  dostają m lekow strę tu  z 
kom plikacjam i.

'Przeprowadzane przez uczestni­
kó w  „kam pan ii s to łów kow ej“  z 
ZSP s ta tyś tyk i w ykaza ły  w ie lką  
przypadkowość odżyw iania się s tu ­
dentów  —•. stypendystów. O sm ut­
nych tego skutkach będzie jeszcze 
mowa, teraz oddaję głos panu d y ­
rek to ro w i Departam entu M łodzieży 
M in is te rs tw a Szkoln ictw a Wyższe­
go.

Z D A N IE  PANA DYREKTO RA
Gdy „c z y n n ik i“  m iejscowe nie  

w ykaza ły dostatecznej energii w  pa­
lącej (już od la t!) spraw ie s to łów ki 
dla studentów P o litechn ik i, zwróco­
no się do dyrekto ra  Treib icza z m i­
n isterstw a. (Rzecz dzia ła się dość 
dawno, ale je j sku tk i do dziś da ją 
się we znaki). T o  co s tw ie rdz ił pan 
d y re k to r było olśniewająco proste; 
Stołówek» jest w  W arszawie za dużo, 
w ięc budowa jeszcze jedne j nie ma 
sensu. Taik, tak. N ie w ierzycie? P ro ­
szę, oto pap ierk i. A  w  papierkach 
cy fe rk i. A  cy fe rk i m ów ią, że sto­
łó w k i w  Domach przy u licach Mada- 
lińskiego, G renadierów , K a ro lko - 
wej,. nie są w  pełn i, w yko rzystyw a­
ne, w ięc widocznie . —  jest ich za 
dużo.

Stosując taką metodę wnioskowa-

Chcemy, żeby w  św ietlicach w ie j­
skich zajaśniało. Żeby zbudziły się 
wspaniałe piosenki ludowe i uśmie­
chy barwnych w idow isk. Chcemy, 
żeby ze św ie tlic  do chat poszła dyna 
łęczycka i zastąpiła tam  jazz znie­
kształcony i szpetny. Chcemy, żeby 
w raz z radością życia społeczności 
w ie jsk ich  wyrasta ła  w  duszy chłop­
sk ie j świadomość Nowego, żeby od­
czuto tam  potrzebę lepszego życia, 
żeby pragnienie stało się męczące, 
żeby zatęskniono do socjalizm u, że­
by ze św ie tlic  w łaśnie wyszły nowe 
w ic i słonecznego Jutra.

W yobraźcie sobie, Koledzy, że na 
wsi łęczyckiej, na wsi, k tóra m ia ła 
tak  bogate tradycje  ludow o-ku ltu - 
ralne, flie ma obecnie ani jedne j 
przyzw oite j św ietlicy)

M y  jesteśmy tu  w  dużo lepszym 
położeniu od ko1egów z Brzozowa — 
mamy piękny Pow iatowy Dom K u l­
tu ry . T y lko , że nic się W tym  domu 
nie dzieje. Dziaia tam „ko ło  zetem- 
powskie“ , k tóre nie życzy sobie na­
p ływ u in te ligen tów  — wręcz ich 
zwalcza. T ak ie  bu, niestety, stosunki. 
Z Domu K u tu ry  odeszli nawet s ta r­
si zetempowcy. Chcielibyśm y w brew  
temu wszystkiem u coś w  te j spra­
w ie  zrobić. Chcemy pomóc nowemu, 
młodemu, in te ligentnem u k ie ro w n i­
kow i Powiatowego Domu K u ltu ry .

O dw iedziłem  ostatn io k ilk u  kole­
gów. Marńy tu  dużo „now ych tw a ­
rzy “ , P rzyjecha li inżyn ie row ie  -  gór­
nicy. Rośnie w  Łęczycy w ie lk ie  za­
głębie rud żelaznych. G órn icy na ra ­
zie strasznie zapracowani. M ieszka­
nia prowizoryczne, przy rodzinach. 
A  w ieczoram i wódka...

S tary działacz zetempowski z k ra ­
kow sk ie j A kadem ii Górniczej inż. 
Strzyżewski — dziś członek pa rtii, 
m ów i, że „n ie  ma się k iedy wys...“ . 
Rozumiem go. Ma odpowiedzialne 
stanowisko w kopaln i, działa w o r­
ganizacji, w ykłada w Szkole G ór­
niczej. Będzie zresztą z nami współ­
pracował.

Chcemy założyć K lu b  M łodej In ­
te ligencji.

n i a można udowodnić na w et to, o 
czym się filozofem  nie  śniło. K on­
sekwencją podobnego sposobu m yś­
lenia jest też fak t, że w  ogóle nie 
zaplanowano s to łów k i w  DS na 
K op ińskie j, chociaż, jest to jeden z 
bardzo n iew ie lu  Dom ów w ybudo­
wanych w  centrum , a n ie  na pe ry­
feriach miasta.

•— Bez serc, bez ducha! — chcia­
łoby się wołać słowam i wieszcza 
ale ... i chyba „bez rozw agi“  są n ie ­
raz lud?ae decydujący o w ykorzys­
tan iu  o lb rzym ie j pomocy państwa 
dla  studentów.

Jeszcze jeden przyk ład nieprze­
myślanej gospodarki, to h istoria  DS 
na Radomskiej. B y ł to Dcm  Studen­
tek Politechn ik i. Obecnie jest p rzy­
dzielony studentom  Uniw ersyte tu, 
„po litechn icy“  zaś m a ją  tam  ty lk o  
swoją stołówkę, do k tó re j biegają z 
Placu N arutow icza na p o s iłk i. . A  ci 
z U n iw ersyte tu  jeżdżą przeważnie 
jadać na K rakow sk ie  Przedmieście. 
Dowcipnie pomyślane, prawda?

K O C IO Ł I  SPRAW A  
„REPERTUARU“

Podobno najdłuższe przekleństwa 
m ają Arabow ie. Ja jednak sądzę, że 
żaden A rab  n ie  dorówna studento­
w i, gdy ten k ln ie  na s-woją sto łów ­
kę.

Z byt często powtarza się w  sto­
łów kow ym  repertuarze powszechnie 
znienawidzona kasza i  k lu sk i. K a ­
pusta, kiszona chyba W epoce ka­
m ienia łupanego, darem nie im itu je  
„świeżą surów kę“ . Kolacje  rzadko 
k iedy byw ają  gotowane, tak, ja k  
tego chcie liby studenci. Gdy zapy­
ta łam  kie row n iczkę s to łów k i w  DS 
przy placu Narutow icza, co m yś li 
na ten temat, odrzekła, że rozm ai­
tość po traw  zależy m. in, od — iloś­
ci ko tłów  w  kuchn i, a w łaśnie pod­
czas Festiwalu popsuto jeden stołów­
kow y  kocio ł, k tó ry  „reperu je  się ‘ 
do te j pory. Poza tym  — braik jest 
maszyny do ob ierania ziem niaków, 
trzeba obierać 1300 kg. k a r to f li rę­
cznie, co za jm uje masę czasu. (D la­
tego nie ma odgrzewanych ka rto fe l­
ków  na kolację...) No i — naprawdę 
nie ła tw o  jest swobodnie kompono­
wać całodzienne w yżyw ien ie  stu­
denta za 10,50 zł tak, aby „niczego 
nie  brakow ało“ . A  ja k  jest z h ig ie ­
ną? — Otóż i bomba! Naczynia m y­
je  się w  stojącej wodzie...

Podobno był okres, w  k tó rym  sto­
łó w ka  w  DS przy p lacu N a ru tow i­
cza była wzorem  i  przyk ładem  dla 
innych.

CO S IĘ  DZIEJE Z  K A LO R IA M I?
Niedawno przeprowadzone ' bada­

nia  nad , kalorycznością posiłków  w

K ol. Andrze j K le in  jest absolwen­
tem  Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w  Łodzi. Chcia ł­
by coś robić społecznie, ale ma „sta­
re “  rozczarowania. B y ł na uczelni 
przewodniczącym koła naukowego, 
dz ia ła ł w  ZMP. M ów i, że jednak za­
sada w ie lu  kolegów — „n ie  w ychy­
lać się“ , zdawała dotychczas na jle ­
p ie j egzamin.

Kolegę Andrzeja zastaję przy mo­
delowaniu pom nika poległych żoł­
n ierzy WP. Tem at: „Poleg liśm y aby 
Polska ży ła“ . M ów ię m u: „A nd rze­
ju , ale przecież my tu  praw ie gn i­
jem y, czy po to oni zginęli...?“

Zaszliśmy potem do jego mieszka­
nia. Dw ie małe izdebki m ieszkania 
jego. rodziców to małe muzeum. O j­
ciec Andrzeja, inż. A n ton i K le in , za­
opatru je  łęczyckie muzeum w  ekspo­
naty. Robi to tak, pryw atn ie , z w ła ­
snej in ic ja tyw y . Obecnie siedzi nad 
skam ie linam i. Nazbierał tego dużo 
podczas urlopu, dużo się też nadźw i- 
gał. W  długie, zimowe wieczory bę­
dą razem z Andrzejem  segregowali. 
O jciec Andrze ja  za jm uje się też nu­
m izm atyką i fila te lis tyką , jest b i­
b lio filem . W yglądają w łaściw ie  na 
braci. O jciec ma nawet w ięcej za­
pału do pracy w  K lu b ie  n iż syn. 
Trochę to wstyd. Prawda Andrzeju?

B yliśm y w  tych dn iach w  domu 
rodzinnym  aktorów  miejscowego, 
nieistniejącego już  dziś, tea tru  ama­
torskiego PD K — u pp. Szyfmanów. 
Zastajem y wszystkich w  komplecie. 
Jest nawet nasza stara insp ic jen tka  
i  „garderobiana“  — pani Osmań- 
czykowa. Tak, matka Edmunda. Pa­
m iętam  ja k  zawzięcie prasowała na­
sze stylow e kostium y z „Wassy Że- 
leznowej“ , ja k  wyganiała na scenę, 
podając nerwowo rekw izy ty . Teatr 
się „s p a lił“  — został żal i gorycz 
ludzi niepotrzebnych.

Pani A leksandra Szyfman, wdowa 
po adwokacie, były reżyser teatru, 
i Wassa, niemal plącze na wspom­
nienie. W ygryziono ją  z PDK — 
nie m ia ła  „kręgosłupa“  i  jeszcze coś

stołówce półsanatorium  studenckie­
go wykazały, że zamiast zaplanowa­
nych teoretycznie 4,500 k a lo r ii, do 
studenta dociera 2,900. Teoretyczne 
wyliczenia są bardzo wysokie, ale 
student dostaje przeciętnie o 1,500 
k a lo r ii m n ie j, n iż  wskazuje w y l i­
czenie. Te ka lo rie  ciągle rozprasza­
ją  się gdzieś po drodze i m im o że 
już  siedem razy zm ieniano k ie ro w ­
n ika  s to łów k i stan n ie  u leg ł o lśnie­
wającej poprawie. A  co się dzie je 
w  norm alnych stołówkach studenc­
kich , w  którydh k ie row n icy  są od 
la t „n ie  p rzew ie trzan i“ ? Trzeba 
mieć bardzo różowe oku la ry , żeby 
myśleć, że tam  jest lepie j.

Z LEKAR SKIEG O  N O T A T N IK A
W yn ik iem  niedożyw ienia byw a 

najczęściej anemia i  gruźlica ; sku t­
k iem  złego systemu odżyw iania się 
w  ogóle —  wszelkie schorzenia 
przewodu pokarm owego i  nerw ice.

W y n ik i badań lekarsk ich  z ro ku  
1952 świadczą, że na 100 studentów 
P o litechn ik i 2,2 c ie rp i na ostre scho­
rzenia przewodu pokarmowego. W y­
n ik i z ubiegłego roku  akadem ickie­
go nie w ykazu ją  poprawy, bo m a­
m y już stosunek 6 na 100.

Tymczasem —  wśród studentów 
SGPiS najprawdopodobniej dzięki 
lep ie j rozw iązanej spraw ie stołó­
w ek i bardziej uregulowanem u t r y ­
bow i życia liczba schorzeń tego ty ­
pu jest o połowę mniejsza.

Znamienne jest, że 1/5 m iejsc w  
uzdrow iskach za jm ują  studenci ze 
sk ierow aniam i z powodu chorób 
przewodu pokarmowego. Jest to 
stan da leki od norm alnego i  bardzo 
niepożądany!!! Ludzie niedożywieni, 
c ierp iący na choroby żołądka i ne r­
w ice pracują m n ie j w yda jn ie  od 
zdrowych i ży ją  króce j! Student, 
k tó ry  będzie chory z powodu źle 
zorganizowanego odżywiania, ma 
bardzo małe m ożliwości zwrócenia, 
państwu przez swą pracę kap ita łu  
włożonego w  jego wykształcenie. 
Może to w yzute z wszelkiego sen­
tym entu stw ięrdzenie podziału na 
czynn ik i ob ję te „zn ieczu licą“ .

Chcemy, aby nareszcie za ła tw io­
no sprawę dodatkowej stołówiki d la  
studentów P o litech n ik i w  pobliżu 
ucze ln i!!!

N iech Stołeczna Rada zadecydu­
je  nip. aby zam ienić na sto łówkę 
trzeciorzędną restaurację przy placu 
Zbaw icie la . M D M  ma tak w ie ie  
wspaniałych zakładów gastronom i­
cznych, że w ielk iego ub y tku  z tego 
powodu nie  będzie.

N iechaj zaczną działać kom isje, 
skutecznie kon tro lu jące ka lorycz- 
mość posiłków- i  h igienę w  sto łów ­
kach!

I  myślę, że w a rto  podmieść p rzy­
na jm n ie j o zło tówkę norm ę przez­
naczoną na całodzienny posiłek stu­
denta. N iedożyw ieni żyją króce j)

tam... Podobno się m alu je  na stare 
lata. Koleżanka, m gr M aria  S zyf­
man, córka p. A leksandry, ap liku je  
w  m ie jscowym  zespole adwokackim . 
W  „W assie Żeleznowej“  grała tru d ­
ną rolę Raszel. G rała doskonale. M ó­
w i, że przechodziła teraz kiedyś ko­
ło  Domu K u ltu ry . Recytował tam  
ktoś „Przed sądem“  Konopnickie j. 
P s iakrew ! Jak ja  bym to chętnie 
zrobiła. —  Ewa Szyfman grała cór­
kę „W assy“ . Jest od k ilk u  la t na­
uczycielką. M ów i nam, że szkoła ich 
(jedenastolatka) zabroniła swej m ło­
dzieży uczęszczać do PDK... A tm o­
sfera podobno niemoralna... B rak 
opieki. Trochę przesady, ale taka 
panuje tu  opinia.

U Szyfm anów zastajemy też tw ó r­
cę w ie lu  zespołów wokalnych Łę­
czycy, b. basa z chóru Juranda, W. 
Koperkiew icza. Jego też „w yg ryz io ­
no“  przed rokiem  z PeDeKu. Ten 
syn wędrownego rym arza, to też 
„a rys tokra ta “  — ja k  m ów ią pede- 
kowscy zetempowcy. Ćw iczy teraz 
p ryw a tn ie  w  domu kw a rte t rnęski 
i  t r io  żeńskie. Dobre zespoły, ale 
„uszy od tego w iędną“ , „każdą nutę 
w y b ija  na naszych głowach“  — mó­
w i jego żona — m gr M aria  Szyf­
man. T ak i już  jest, z „chó rków “  n i­
gdy chyba nie zrezygnuje. Za „chó r­
k i “  w yrzuca li go przed w o jną ze 
szkoły. Jego pierwszy powojenny 
tercet męski śpiewał dla żołnierzy 
fron tow ych  polskich i  radzieckich 
ju ż  w  styczniu 1945 r. Szyfmanom 
zarzucano m. in. fa k t. że grała cała 
rodzina. Na pracy am atorskie j moż­
na „zbić m a ją tek“ . N ie zazdrośćcie...

N ieprędko bym  zam knął lis tę  
kandydatów  do K lubu- M łodej In te ­
ligencji. M am y tu  młodego komen­
danta Pow ia tow ej MO, por. Chrza- 
na, zgodził się chętnie. —  „M oże 
położym y wreszcie chu ligaństw o“  
— powiedział.

Czekają na K lu b  m łodzi lekarze 
łęczyccy, a wszyscy oni n iem al to 
powojenni absolwenci. Może prze­
staną się wygryzać, wyciągać brudy 
swoich ojców  i dziadków... Może 
pogodzi się d r  Macudziński z d r So­
roką... Zresztą wszystkim  znudził się 
już  bridge plus „głębszy“  i p lotka. 
Chcemy pracować, chcemy być po­
trzebni.

Kończąc nie  zastrzegam sobie 
u ta rtym  zwyczajem anonimowości. 
M im o że przekonany jestem o tru d ­
nościach ja k ie  mogą nastąpić...

A  teraz zapyta Pan zapewne, co 
chciałem w  tym  liście powiedzieć? 
W szystko co powiedziałem. T y lk o  
powiedzieć... To już  samo pomoże.

W Ł O D Z IM IE R Z  PIO TRO W SKI
Łęczyca

v
P. S. L iczym y na kon takty .

Aby pragnienie 
słało sie meczące

I Z A  R A D Z I E W I C Z

KORESPONDENCJE ■ KORESPONDENCJE 

Q u o d  c a p ite  — to t s s n s u s *)
W  s to łó w k a c h  a k a d e m ic k ic h  K ra k o w a , 

p ro w a d z o n y c h  p rzez PSS, w p ro w a d z o n o  
n ie  b y le  ja k ie  „u s p ra w n ie n ia “ . U s p ra w ­
n ie n ie m  ty m  je s t zastosow an ie  blasza­
n y c h  że to n ów , k tó re  k a żd y  s tu d e n t- m u ­
si odd a w ać  w  zastaw  za p ob ra n e  n aczy­
n ia .

R e z u lta t je s t ta k i,  że obecn ie  k a ż d y  
m u s i stać co dz ie n n ie  4 ra z y  w  k o le jc e : 
p ie rw s z y  raz  po ob ia d , d ru g i raz  po 
o d e b ra n ie  ły ż k i  i  w id e lc a , na k tó re  o d ­
d a je  s ię  że ton , trz e c i raz  po deser (k o m ­
p o t, kaw a , h e rb a ta  itp .) ,  c z w a rty  z na ­
c z y n ie m  po  o d e b ra n ie  że to n u .

To  m a b y ć  zabezp ieczen ie  p rzed  w y ­
noszen iem  ze s to łó w k i naczyń  przez s tu ­
d e n tó w . C ie ka w e  n a p ra w d ę , czy  s tu d e n ­
c i k ra k o w s c y  aż ta k  ba rdzo  zaaw ansow a­
n i są w  k le p to m a n ii,  żeby stosow ać ta ­
k ie  ś ro d k i. W y d a je  s ię, że n ie  je s t ta k  
tra g ic z n ie . N ie w ą tp liw ie  z d a rz a ły  się w y ­
p a d k i, szczegó ln ie  w  dom a ch  że ńsk ich , 
że k o le ż a n k i p rz y n o s ify  sw o im  c h o ry m  
w s p ó łlo k a to rk o m  o b ia d y  do p o k o jó w  i 
„z a p o m in a ły “  o o d d a n iu  naczyń , a le  ta ­
k ie  w y p a d k i m ogą zachodz ić  ty lk o  w  
ty c h  s to łó w k a c h , k tó re  m ieszczą się w  
d om a ch  s tu d e n c k ic h . N ie  w y d a je  m i się 
je d n a k , aby  ro b io n o  to  na ska lę  m aso­
w ą . W  osta tecznośc i m ożna się p rze jść  
po p o k o ja c h  i  p ozb ie rać  te naczyn ia ; 
n i k t  c h y b a  n ie  p rzypuszcza , że ko le ża n ­
k i  sp rzed a ją  je  na „ ta n d e c ie “ .

K o m p le tn y m  je d n a k  a bsu rdem  je s t 
m e cha n iczne  s tosow an ie  że tonów  w  ta ­

k ic h  s to łó w k a c h , ja k  np. s to łó w k a  n r  15 
(W SE), k tó ra  z n a jd u je  się w  b y ły m  do­
m u  a k a d e m ic k im , z a m ie n io n y m  przez 
b y ły  Z O A  na m ie szka n ie  p ry w a tn e . Z 
ta k ic h  s to łó w e k  na p ew n o  n ik t  n ie  w y ­
nos i n aczyń  na „e k s p o r t “ .

A  ja k  się p rz e d s ta w ia  sp raw a  fin a n s o ­
wa te j „ r a c jo n a liz a c ji “  że to n ow e j?  PSS 
w y d a ł p ra w d o p o d o b n ie  na ż e to n y  d la  
s to łó w e k  ś ro d o w is k a  k ra k o w s k ie g o  o k . 
32 ty s ię c y  z ł. Do tego w  k a żd e j s to łów ce  
( je s t ic h  12) p ra c u je  k o b ie ta  z a jm u ją c a  
się że tonow ą  b iu ro k ra c ją .  Z a łó ż m y , że 
każda  z ty c h  k o b ie t m a ty lk o  500 z ł p en ­
s ji,  to  w  s k a li ro c z n e j w y n o s i s ty s ię c y , 
pom nożone  p rzez 12 ( ilo ś ć  s to łó w e k ).

72.000 z ł 
+32.000 z ł

104.000 z ł

N ie  je s te m  p e w ie n , czy  w ła ś n ie  ty le  
w y n o s iły  s tra ty  PSS spow odow ane  zagu­
b ie n ie m  naczyń . W ie m  je d n a k  ja k  b a r­
dzo s k o m p lik o w a n o  z jed ze n ie  o b ia d u .

A  m ożof ta k  w ró c il ib y ś m y  do t ra d y ­
c j i  ś re dn io w ie cza , k ie d y  to  ża kow ie  k ra ­
k o w scy , s tu d e n c i s ły n n e j „ A lm a  M a te r  
J a g ie llo n ic a “  n o s ili u pasa g lin ia n e  g a r­
n u s z k i i  d re w n ia n e  ły ż k i?

F. K a m ysz
WSE K ra k ó w

*) Co g ło w a , to  ro zu m .

*
*  *

Bal maskowy 
łódzkich studentów

In ic ja ty w a  zo rg a n iz o w a n ia  „J e s ie n n y c h  
ig ra sze k  s tu d e n c k ic h “  w ysz ła  od g ru p y  
a k ty w u  s tu d e n c k ie g o  i  te g o ro c z n y c h  ab­
s o lw e n tó w  łó d z k ic h  w yższych  u c z e ln i 
s k u p io n y c h  w o k ó ł M ię d z y u c z e ln ia n e g o  
K lu b u  S tu d e n ck ie g o . Z a p la n o w a n o  w ie l­
k i  pochód  przez m ias to  w  e g z o ty c z n y c h  
s tro ja c h  b a lo w y c h , o g n is k o  w  p a rk u  h e - 
le n o w s k im , ba l m a s k o w y  w  h a li „S p a r -  
t y “  i  następnego  d n ia  szereg im p re z  
s p o rto w y c h .

O rg a n iz a to rz y  ja k  z w y k le  w  w y p a d ­
k a c h  m o n to w a n ia  im p re z  „n o w y c h “  n ie  
sp a li, n ie  d o ja d a li,  d rżąc  o e fe k t s w y c h  
zachodów . Do o s ta tn ie j c h w i l i  n ie  b y ło  
b o w ie m  pew nośc i, czy  s tu d e n c i dop iszą , 
czy  p rzybę d ą  w  o d p o w ie d n ic h  s tro ja c h  
n a  b a l m a s k o w y . I  choć w ie ś c i d ochodzą ­
ce z te a tra ln y c h  g a rd e ró b  w  fo rm ie  ro z ­
p a c z liw y c h  o k rz y k ó w  m a g a z y n ie ró w : 
„ je s te ś m y  o b lę ż e n i!“  — p o w in n y  p oc ie ­
szać, o rg a n iz a to rz y  b y l i  n a s tro je n i m in o ­
ro w o .

T uż  p rzed  pochodem  spad ł deszcz, a 
m im o  to  e gzo tyczny  K o row ód  ze śp ie ­
w em , o rk ie s tra m i i p o c h o d n ia m i p rze c ią ­
g n ą ł u lic a m i L od z i. A  ju ż  to  co się d z ia ­
ło  w ie c z o re m  w  h a li ,S p a r ty “  p rzesz ło  
n a jśm ie lsze  o c z e k iw a n ia . P onad 1000 p i­
ra tó w . w ie rn y c h  paz ió w , c h u lig a n ó w  
(o czyw iśc ie  ty lk o  p rz e b ra n y c h ), ry c e rz y , 
lo rd ó w , B e d u in ó w , C yga n e k , dam  s ie ­
d em n a s to w ie c z n y c h  — b a w iło  się w eso ło  
przez ca łą  noc. W . M ach

FoW V.k. Jo se le w icz

W ZN O W IE N IA
C IE K A W Y C H  PRZEKŁADÓW  L ITE R A TU R Y  R A D ZIE C K IE J  

M. Jachonlowa
OKRĘTY W YCHODZĄ NA MORZE
Tłum. z ros. J. B. Ryehliński
S. 466 wyd. I I  — opr płćć. — zł. 11.30

L. Linków
K A P IT A N  „STAREGO ŻÓ ŁW IA "
Tłum. z ros. J. Brodzkl 
S. 206 — zł. 5.90

M . Panów
N A  O C E A N I E  
Tłum. z ros. K. Truehanowski 
S. 310 — zł. 10 —

E. Ryss
W YCHO W ANEK K A P ITA N Ó W  
Tłum. z ros. I. Tuwim  i J. Stawiński 
S. 308 wyd. I I I .  zl. 9.80

M. Trubłaini
SZKUNER „KOLUM B"
Tłum. z ros. J. Tuwim  i J. Rychłiński 
S. 370 wyd. I I I .  zl. 17.—

Z CYK LU  „ZŁO TA B IB LIO TE C ZK A "
G. M arków

N A D  J U K S ZĄ  
Tłum. z ros. S. Pollak
2 tomy, s. 364 i 454 — wyd. I I I  opr. plóć. — zl. 21.—

P. Werszyhora
L U D Z IE  O CZYSTYM  S U M IE N IU  
Tłum. z ros. L. Lewin
S. 584 wyd. V opr. plóć. zl. 13.85 

N A K ŁA D E M
W Y D A W N IC T W A  M IN IS TE R S TW A  OBRONY NARODOWEJ

K . 7236-1

W y d a je  Z a rzą d  G łó w n y  
Z W IA Z K Ij m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  

Red nacz E L IG IU S Z  L A S O T A . 
K o le g iu m  re d a k c y jn e :

A N N A  B R A T K O W S K A  |zast. red. 
nacz.). S T A N IS Ł A W  C H E Ł S T O W ­
S K I, B A R B A R A  K A L A M A C K A , 
W IE S Ł A W  S Z Y N D L E R , R Y S Z A R D  

T U R S K I ‘
A d re s  re d a k c ji:  W -w a , W ie js k a  17. 
T e le fo n y : re d a k to r  nacz. -  841-24.

c e n tra la  -  832-91, 832-92 932-93 
P re n u m e ra ta : m ies ię czn ie  -  1,40 z ł 
p ó łro c z n ie  — 8,40, ro czn ie  — 16,86 

N a k ła d e m  RSW „P ra s a " . 
A d m in is tra c ja :  RSW „ i Jrasa“ . n i 
D e le g a tu ra . W arszaw a, u l. M a r­

sza łko w ska  8, te ł 807-11. 
D ru k a rn ia :  RSW  „P ra s a ” , w -w a , 

u l M a rsza łko w ska  3/5,
Z am . 2222. B-6-12809

S y s t e m u  t y c z  ne  
o t r z y m y w a n i e
P O  P R O S T U
zapewni Ci jedynie 

p r e n u m e r a t a  
p o c z t o w a



PO KR ZYW Y  a P O K R Z Y W Y  • POKRZYWY a a

LUDZIE SIE MARNUJĄ
/  Koledzy kochani!  Powtarzam je ­
szcze raz — ludzie się m arnu ją ! To 
nie ja  m ów ię : to m ów i m ój m ały  
referencik. Sam go sobie ulep iłem  
z plaste l iny i  p rzypraw i łem  mu gło­
wę z kartof la . Jako człowiek piszą­
cy satyry muszę być ciągle au cou- 
ran t  i  po to sobie stworzyłem tego 
referenta, którego zatrudni łem w 
M in is ters tw ie  A dm in is tracy jne j Go­
spodarki.

Więc tak, kochani koledzy. Jestem 
w  Lubl in ie, na k l in ice pediatrycz­
nej.  M ó j referencik skręcił sobie 
kark ,  więc chciałem go tu napra­
wić. Korzystając z okazji, wstąp i­
łem na zebranie I I I  roku A M  w  
Lubl in ie .  P ię tro niżej jest sala 
szpitalna. Ósma wieczór i  wszyst­
k ie dzieci śpią w  białych łóżecz­
kach. A piętro wyżej młodzi ludzie 
nie śpią. Zebra li się, hałasują, 
śmie ją się. dowcipkują  — ja k  to 
studenci. Śmieją się aż do chw i l i  
gdy na podium zasiada k i lk u  lu­
dzi, a jeden z nich zaczyna gadkę. 
Siadam razem z nim i,  ale oni nie 
wiedzą, że w  kieszeni mam małego 
referencika, au courant w  spra­
wach b iurokrac ji .  Jednym uchem  
słucham przemówienia, a drug im  — 
łow ię  komentarze mojego referen­
cika, wygłaszane szeptem.

Od razu wpadła m i w  ucho in to ­
nacja mówcy  — taka bojowa, taka  
twardo ciosana. Nie jestem w  sta­
nie załączyć tu, jako dowód rzeczo­
wy, p ły ty  z nagranym przemówie­
niem, a szkoda, bo i  kadencje, i  spe­
cyficzna dykcja  (ta— tardtata, ta  — 
taratam-ta) były p ięknym przykładem  
sty lu  mówienia, wyrażającego tzw. 
krzepę zetempowską. A  krzepa, jak  
wiadomo, to grunt. O tym  wiedzie­
l i  już  poeci w  latach 1949— 1950, 
piszący nie gamą uczuć, lecz schod­
kam i:

Jedną myślą  
Jednym uczuciem 

Jednym krzyk iem  
I  en 

tuz 
jaz

mem
Ta dykcja, ta modulacja swoiście 

kaznodziejska ma wprowadzić ludzi 
w  specjalny nastró j:  oderwać ich 
od te j szarej i  t rudne j codzienności.

M ó j  referencik porusza się n ie­
spokojnie w  kieszeni. W y jm u ję  go 
i  tak go trzymam w  dłoni, żeby moi 
sąsiedzi go nie zauważyli.

— Panie — powiada referencik  — 
ja k i  to pyszny język! Tak i kon­
kretny, tak i ścisły, tak i  adm in is tra ­
cyjny., M ó j naczelnik wydziału,, 
składając doroczne sprawozdanie, 
też mów i tak im  językiem. I  zaw­
sze do c y f r  domiesza trochę po l i­
t y k i :  o pokoju, o Zw iązku Radziec­
kim... I  też m ów i:  „odbyto", „ prze­
prowadzono", „zorganizowano"... I  
wszystko to jest takie masowe, ma­
sywne...

—  V/ięc podoba ci się referat?
— Co za pytanie !  — i  składa ręce 

z p laste l iny do oklasków, bo m ów ­
ca właśnie skończył, powtórzywszy  
pięc iokrotn ie  słowo „wzmóc".

Potem na te j dorocznej konfe­
renc j i  sprawozdawczo -  wyborczej

EDMUND GONCZARSKI

przemawiał przedstawicie l ZSP, bo 
dla oszczędności czasu postanowio­
no połączyć wybory  zetempowskie  
z zetespowskLiu. Tak, że ludzie nie 
musieli  dyskutować na temat refe­
ratu zetempowskiego, lecz mogli  
dyskutować na temat ka r t  stołów­
kowych. Bo, ja k  wiadomo, byt okre­
śla świadomość. A  o świadomości 
raczej nie było mowy, więc czemu 
nie m ia ło  być m owy o bycie?

A  gdy stamtąd wychodzil iśmy  
— we dwójkę  z ludz ik iem  — w  
środku zebrania, patrzono na nas 
z zazdrością. Może zazdrościl i m i 
nowego płaszcza? A  może tego, że 
pracuję w  PO PROSTU? Nie wiem. 
Wszystko na tym  świecie zdaje się 
być możliwe. Potem tam jeszcze 
trochę gadali: o czerwonych k ra­
watach, o szturmówkach... Mniejsza  
o to, co tam ludzie gadają.

Uszanujmy pracę ludzką i  autora  
referatu. Popracował nad n im  so­
l idn ie  i  sumiennie, na czwórkę z 
plusem. B y ły  tam przyk łady nega­
tyw ne i  pozytywne, a nawet prze­
gląd sytuacji  międzynarodowej. Jak  
cię widzę, tak cię piszę. A  on w idz i  
organizację od strony organizator­
skie j;  ja kby  powiedział m ó j refe­
rencik  — od strony tych masowych  
przedsięwzięć. A  ściślej — od stro- 
n* technicznej. Coś w  rodzaju nie­
boszczyka ARTOS  — bez uwzględ­
nienia strony programowej i  a r ty ­
stycznej. Czy ty lko  on tak widzi?  
Nie ty lko  on. Na UMCS-ie...

Przychodzę —  odbywa się prze­
prowadzka. Idą młodzi ludzie z 
teczkami akt pod pachą. Transpa­
rent (propaganda wizualna) z na­
pisem, uśw iadamiającym studen­
tów o stosunku ZM P do part i i ,  spo­
czywa w  koszu do śmieci. To pra­
cownicy admin is tracy jn i,  przenoszą­
cy rzeczy zarządu, uprości l i  sobie 
robotę. Jeden z towarzyszy z ZU  
(niemal przewodniczący) uskarża się 
na brak czasu.

— Z  „P rzek ro ju "  zdążę czytać 
ty lko  okładki.  Do środka nie ma już  
kiedy zajrzeć.

O czytaniu publ icystyki,  k tóra te­
raz rob i tzw. ruch in te lek tua lny w  
kra ju , oczywiście nie ma mowy. 
„W ie lb łąd",  myślę, i  serce m i  pod­
skakuje z radości. Lubię spotykać  
w  terenie takie personif ikacje  
dziennikarskich uogólnień. Ale  
gdzie tam! Gość jest raczej dowcip­
ny, wesoły, e lokwentny; i  co na j­
ważniejsze — zadowolony z siebie 
i  ze swojej procy. A  wiadomo  — 
wie lb łąd  to jest coś garbatego, 
smutnego, coś, co się ugina pod 
czymś i  chce to zrzucić z siebie... 
A  m ój świeżo upieczony znajomy  
nosi ciężar orgunizatorstwa z zado­
woleniem, z uczuciem sportsmena— 
siłacza, podnoszącego ciężary.

Py tam  go o zamierzenia i  plany. 
Odpowiada m i:  Przeprowadzić tu... 
Zorganizować tam..." Najmniejsza  
jednostka mas —  to rok studiów:  
„D ru g i  rok  prawa, trzeci rok  wete­

«  WASYL ARDAMACKI

...P o ta p o w  i  G o n cza row  z w ę d k a m i w  rę k a c h  s ie d z ie li na z a c ie m n io n y m  g ę s ty m i 
w ie rz b a m i b rzegu  m a łe j za to c z k i. P rze d  n im i leża ło  n ie ru c h o m e , c iche , ró żow e  od 
p o ra n n e j z o rzy  je z io ro .

— T e ra z  w ła ś n ie  ry b y  b io rą  — p o w ie d z ia ł szeptem  P o ta p ow , d rżąc  od porannego  
c h ło d u .

G o n cza ro w  ro ze śm ia ł s ię :
— N ie ra z  ju ż  s łysza łe m  o ty m , a p rze ko n a ć  s ię  w  żadeń sposób Jakoś n ie  m ogę.

— Z a p a m ię ta j sobie  — r y b y  n ie  znoszą n e u ra s te n ik ó w . D laczego  co c h w ila  w y ­
ciągasz w ędkę?

— R obaka  sp raw d za m  — a nuż go zża rły?
— Z a rz u ć  i  n ie  ru sza j się. •
W p rze z ro c z y s te j c iszy  ro z le g ł się w c ią ż  n a ra s ta ją c y  w a rk o t m o to ru . G oncza row  

w s łu c h a ł się  i  m ru g n ą ł do P o ta p o w a :
— Za łożę  się o m ies ię czną  pen s ję  — to  po nas.
— C zyżby  w p rzec ią g u  jed n e go  la ta  ju ż  trz e c i ra z  c h c ie li zabrać  nas z je z io ra ?  — 

«’ o ta p o w  o d ło ż y ł w ęd kę  i  w szed ł na p agó rek .
M o to c y k l w y le c ia ł z sosnow ego la sku  i  z w a ln ia ją c  b ie g  je c h a ł w z d łu ż  je z io ra . D o­

s trze g łszy  P o ta p ow a  m o to c y k lis ta  d od a ł gazu i  ja k  w ic h e r  d o p a d ł do  za to c z k i. P o ta ­
p ow  p rz e c z y ta ł k a r tk ę  d yżu rn e g o .

— Z w i ja j  w ę d k i, P aw e ł. T rze b a  jech a ć  do m ias ta .
— K o ło  dom u  czeka na w as w óz. — Ł ą c z n ik  za sa lu to w a ł, w s k o c z y ł na s iod ło , m o ­

to r  z e rw a ł się i  za m in u tę  z n ik ł  w  z a g a jn ik u .

3.

p o s z u k iw a n ia  w  C z a rn y m  B o rze  za czę ły  się ra n o  i  t r w a ły  p rzez  c a ły  dz ie ń . Na 
p rzed z ie  p o w o li p o s u w a li się p rz y b y li  z m ias ta  w y w ia d o w c y  z psam i. W  ś lad za n im i 
ty ra l ie rą  ro zc ią g a ją cą  się na k i lo m e tr ,  szło  p rzesz ło  s tu  lu d z i. D ow o d zący  p o s z u k iw a ­
n ia m i s ta rszy  le jte n a n t G o n cza row  przez c a ły  czas p o ru sza ł się w zd łu ż  ła ń cu ch a  — zda­
w a ło  m u  się, że p o s z u k iw a n ia  p rze p ro w a d za  się  n ie d b a le  i że ty lk o  d la te g o  c a ły  dzień  
p ra c y  n ie  d a ł żadnego re z u lta tu . G o n cza row  d e n e rw o w a ł się. B y ł  m ło d y m  ezek is tą  
i  Jeszcze n ie  zd ąży ł p rz y s w o ić  sobie  p rz y n a jm n ie j z e w n ę trzn e go  opan o w a n ia .

P ie rw s z y m , k tó r y  za u w a ż y ł coś pod e jrzan e g o , b y ł b io rą c y  u d z ia ł w  p o sz u k iw a n ia c h  
m ie js c o w y  n a u c z y c ie l. On w ła śn ie  w e z w a ł G o n cza row a  i  p o ka za ł m u  w ie rz c h o łe k  o s ik i, 
na k tó ry m  w id a ć  b y ło  z łam ane  gałęzie  z l iś ć m i, k tó re  n ie  z d ą ż y ły  Jeszcze p o żó łkn ąć .

— Z a trz y m a ć  s ię ' — p rzekaż  d a le j!  — k r z y k n ą ł G oncza row .
Jeden  z psów  z a w y ł z a trz y m u ją c  się na b rzeg u  ja m y .
B y ł  to  d ó ł na w i lk i  w y k o p a n y  k ie d y ś  p rzez  m y ś liw y c h , d ó ł, w  k tó r y  po lą d o w a n iu  

w p a d ł O k a je m o w .
G o n cza row  z ro b i ł  k i lk a  zd ję ć  tego  m ie jsca .
P o te m  s fo to g ra fo w a ł w id n ie ją c e  na d n ie  d o łu  ś la d y  i o s tro ż n ie  w la z ł do ja m y  Pod 

je g o  n o g a m i z ie m ia  sp rę ż y ła  się m ię k k o . K o p n ą ł c z u b k ie m  b u ta  z ie m ię  i  od  razu  zo­
b a c z y ł b ia ły  je d w a b  sp ad o ch ron u . O s trożn ie  w y c ią g n ą ł zm ię toszo n y  k łę b e k  i  poda ł 
go to w a rz y s z o m . N ic  w ię c e j n ie  m ó g ł tu  znaleźć, je d y n ie  ro p u c h a  bez p rz e rw y  rzu ca ła  
się na ś c ia n k i ja m y  i  spadała z p o w ro te m .

G o n cza ro w  w y d o s ta ł się  z d o łu  i  ro z k a z a ł w y w ia d o w c o m  szukać ś lad ó w  P sy m io ­
ta ły  się po g ę s tw in ie  lasu, a le p o k rę c iw s z y  się, zn ó w  i znów  w ra c a ły  na m ie jsce , gdzie  
p rzed  c h w ilą  zn a le z ion o  spadoch ron  — ś ladów  n ie  m ożna b y ło  odna leźć. W k ró tc e  do 
G o n cza row a  podszed ł je d e n  z p rz e w o d n ik ó w  1 w  m ilc z e n iu  p od a ł m u  p ła s k i, m e ta lo w y  
f la k o n .

— E abrze — p o w ie d z ia ł m a c h in a ln ie  G oncza row , k ła d ą c  f la k o n  do k iesze n i. W  te j 
c h w il i  m y ś la ł ju ż  o ty m , że jeszcze n ie d a w n o  zd aw a ło  m u  się, iż  n a jw ię k s z ą  radośc ią  
będz ie  o d k ry c ie  m ie jsca , w  k tó ry m  w y lą d o w a ł d y w e rs a n t i  o to  m ie js c e  to  odna lez iono .

rynar i i . . ."  Najmniejsza jednostka 
pracy  — masoica impreza.
. P lany podobały  się mojemu refe- 

rencikowi.  Pia ł z zachwytu.
Czy ty lko  ta uczelnia ma takie  

plany? Byna jmnie j.  Mógłbym ła two  
pomylić  p lany UMCS-u z planami  
A M  w  Gdańsku. „L .  p.“ , „Przygot.",  
„W ykon.“ , „Da ta  w y k " ,  „K on tr ,  
odp.“ . Przeprowadzić, zorganizować, 
dokonać i  wykonać. Jeśl iby przeta­
sować te plany, niesposób byłoby  
zorientować  się, czyj jest czyj;  a 
przecież to są dwie różne uczelnie, 
w  różnych krańcach Polski, o róż­
nym  składzie osobowym... A le  o 
tym  w  planach już  się nie mówi.  
Bo to jest sprawa treści. A p lany  
są przecież bez treści. I  na jednej, 
i  na drugie j uczelni, i  w  M in is ter  
stwie A dm in is tracy jne j Gospodarki 
trzeba przeprowadzić i  zorganizo­
wać.

Jeśli się rob i szkolenie światopo­
glądowe, to ZU zapewnia: miejsce 
szkolenia, frekwenc ję  na szkoleniu, 
obecność prelegenta na szkoleniu, 
czas szkolenia. To wszystko mógłby  
zrobić śmiało m ó j ludzik-re ferencik  
M in is ters twa A dm in is tracy jne j Go­
spodarki.  ,

Towarzysze i koledzy! Filozofowie  
i  działacze k u l tu ra ln i !  Profesorowie  
i  dziennikarze! R.ęportażyści odważ­
n i  i  asekuranci, k tórzy piszecie w  
tygodnikach społecznych, k u l tu ra l ­
nych i  in n y c h 1 K tó rzy  się męczycie 
nad rozwiązywaniem problemów te­
raźniejszości! K tó rzy  idziecie po ro­
zum do głowy  i wracacie z pustym i  
rękam i! K tó rzy  jeździcie po Polsce, 
po hotelach robotniczych i  po są­
dach dla nie le tn ich! K tó rzy  pisze­
cie o chuligaństwie, o moczopłcio- 
wości, o dogmaiozofi i i  f i lo lo lo lo lo -  
lastyce! I  którzy odmieniacie słowo 
„ młodzież"  we wszystkich przypad­
kach i  nastrojach od lekceważą­
cej wzgardy do czulej t rosk l iw o­
ści! Wiedzcie, że ty lko  co dziesiąty 
spośród ak tyw is tów  kierujących  
w ie lk im i  masami młodzieży czyta 
was. B yna jm n ie j nie z lekceważe­
nia. Nie ze złej woli . Lecz z powo­
du odmiennych zainteresowań i  
braku czasu. W y jesteście zajęci 
jednym, a oni czym innym : orga- 
nizatorstwem. Gdybyście tak pisa­
l i  w ięcej o tym, ja k  organizować, 
przeprowadzać i  urządzać — to co 
innego. Musicie się zająć tą zanied­
baną dziedziną, jeś l i  chcecie trafić...

Towarzysze z UMCS zasugerowali 
mi, że przyjechałem do Lub l ina  od 
razu z intencją objeżdżania ich. 
Gdyby tak było nie musia łbym za­
dać sobie zbyt wielk iego trudu, by 
znaleźć odpowiednie ku temu ma­
te r ia ły  na ich uczelni.

Trzeciego dnia, gdy już  m ia łem  
się ku  wyjazd,owi, wspomniany na 
początku niemal — przewodniczący 
nad trzema tysiącami studentów  
patrzy ł na mnie z t r ium fem . Była  
akcja wykopkowa i  m ie l i  już  208 
zgłoszeń. Jego oczy pełne by ły  du­
m y  i  zadowolenia. Cieszyłem się 
razem z nim, ale jednak w  te j du­
mie było c iu t przesady. Co na j-
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m nie j  połowę te j dumy powinno  
było odczuwać owych dwustu  
ośmiu. Druga połowa dumy słusz­
nie należy się tym, którzy dopro­
w adz i l i  do terenu treść apelu.

O czym się jeszcze m ów i na 
UMCS-ie? O chuligaństwie. Bardzo 
dużo się m ów i:  raz weseli młodzień­
cy rzucali k u f la m i w  czasie zaba­
w y ;  innym  razem „zwędz il i"  dessusy 
damskie i się w nie poubierali . I  na 
tym  punkcie koncentru ją się głów­
ne w y s i łk i  organizacji społecznych 
UMCS-u, a nawet profesury. M ó j  
Boże! Zęby tak osiągnąć perfekcją  
w  organizowaniu zabawy! Żeby p i­
ja tyka  nie szła w  parze z bi jatyką.  
Zęby tak pić w  normę i  być zawia­
nym, ale nie w  sztok. Zęby w  porę 
wyrzucać p i janych z zabawy. Żeby 
tak ludzie p i l i ,  i  p i l i ,  a jednak nie 
zalewali się w pestkę! Zęby zacho­
wać, ja k  przystało na studenta- 
zetemnowca, to m in im um  ku l tu ry  
zewnętrznej. Zęby jakoś okiełznać 
te niespokojne dusze młodych ludzi, 
k tórzy  ży ją od zabawy do zaba­
wy, od egzaminu do egzaminu, od 
dziewczyny do dziewczyny. I  to na 
UMCS-ie poniekąd się udaje. In ­
s tynk t  y  uchodzą coraz bardziej 
w  głąb. A  na zabawach aw antu ry  
są coraz rzadsze.

Gadam i  gadam, i  na śmierć za­
pomniałem o swoim referenciku!  
M ó j ludz ik  w  trakc ie  moich badań 
terenowych w  Lub l in ie  wsp ią ł się 
w  pewnej c h w i l i  z kieszeni na m ó j  
kc iuk  i p rzybra ł pompatyczną pozę.

— Panie! — powiedział.  — L u ­
dzie się m arnu ją !  Odczuwa się w  
Polsce ta k i  brak kadr o umie ję tno­
ściach organizatorskich! Przecież tu ­
ta j  wystarczy łby  im  jeden ta k i  fa ­
cet — w  skal i uczelni, a nawet śro­
dowiska, k tó ry  posiadałby tę ogólną 
rzutkość i  ruchliwość. Po co im  tyle  
tego? Niech reszta idzie do nas, na 
roboty  organizatorskie. To są złoci 
ludzie, ty lko  nie na swoim miejscu! 
— Powiedziawszy to, rozp łynął się 
z zachwytu. Do Warszawy dowio­
złem ty lko  bezkształtną masę pla-  
stelinową z karto f lem  w  środku.  
Już n igdy więcej nie zabiorę ludzi­
ków w  teren.

P. S. Kochan i koledzy! Jeśl i chce­
m y  wype łn ić  testament referencika, 
nie pozostaje nam nic innego, t y l ­
ko wyb ierać do w ładz zetempow- 
skich ludzi przeżywających proble­
m y  naszych czasów, oczytanych, 
wyrasta jących ponad otoczenie in ­
tel igencją i  dojrzałością, kochają­
cych młodzież, a nie swoje abstrak­
cy jne organizatorstwo, pełnych  
twórczego niepokoju, a nie konser­
w a tyw n ie  — lo ja l is tycznych (szcze­
gółowo o tym  będzie mowa w  na­
stępnym felietonie); ludzi, k tórzy  
ideowo, światopoglądowo i  po litycz­
nie stoją na naszym gruncie  — ale 
przy  tym  s a m  o d z i e l n y c h

Zęby w Z M P  nie było nudno, że­
by nie było czczo. Zęby wiadomo  
było — o co i po co. Żeby nie było  
na uczelni takich sytuacji , o k tó­
rych m ów i M ajakowsk i:  „Lep ie j  
wódką się truć, n iź l i  zdychać z nu­
dów". Zęby ZM P nie było organi­
zacją organizatorską, lecz wycho­
wawczą.
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_  - ^ r z e c ie z  tę d y  p rzech o d z i t y lk o  je d e n  p oc iąg  na dobę ! -  o d p o w ie d z ia ł k o le ja rz .
u n ia  bezpośredn ia , a ie  uuga tęz iem e p row a d zące  ao ta r la k u  — i ty le .  N o , a ja k  

wasze s p ra w y / • *
— Z n a le ź liś m y  m ie js c e  lą d o w a n ia , te ra z  trze b a  szu kać  ig ły  w  k o p ie  s iana
— Z n a jd z ie m y .
~  Z n a jd z ie m y ! C zap ka m i p rz y k ry je m y !  — z d e n e rw o w a ł się G o n cza row .
K o le ja rz  n ic  m e o u p o w ie o z ia i, a za c n w ilę  w ysze d ł na peron .
W ty m  czasie P o ta p ow  w c n o o z ił ao g a o in e iu  p u łk o w n ik a  A s ta n g ow a .
— M e iu u ję  — poc iąg  z re w io o w a n y  o oK ła d m e. N ic ...

n „ nr a N ‘ °  " *?  zn a le ź liśc ie , w ie m  -  p rz e rw a ł m u  A s ta n g o w . -  I  n ie  m o g liś c ie  zna leźć. 
Osoba, k to ia  was in te re s u je , ju z  je s t w  m ieśc ie . P roszę, c z y ta jc ie .. .

p ° ta P °w  o d c z y ta ł te k s t d w ó ch  te le to n o g ra m o w . Jeuen  donosu , Ze na k ra ń c u  m ia ­
sta, k o ło  sto p ie rw sze g o  o d d z ia łu , p ocz tow ego  zn a le z ion o  p o z o s ta w io n y  p rzez koaoś 
m o to c y k l iz e w s k ie j m a ik i ,  w  d ru g im  b y ła  m o w a  o ty m , że w  o d le g ło śc i d w u d z ie s tu  
k i lo m e tró w  od O s trow ska  pastuen  z p o b lis k ie g o  ko łch o zu  zn a la z ł w  les ie  pod m ostem  
tru p a  m łod e g o  m ę zczyzny , k tó r y ,  ja k  się o kaza ło , b y ł t ra k to rz y s tą  z P o n iz o w ia

— M ó w iłe m  ju z  z P o n iz o w ie m  — k o n ty n u o w a ł A s ta n g o w . — T ra k to rz y s ta  S e rg iusz  
L iu b c z e n k o  o ś w ic ie  w y je c n ą ł do O s tro w ska  w ła s n y m  m o to c y k le m  iz e w s k ie j m a rk i 
P rze d  p o ł godz iną  w ró c i l i  z O s tro w s k a  lu a z ie , k tó r y c h  tam  w y s ła łe m  N ic  k o n k re tn e g o  
n ie  p rz y w ie ź li.  L iu b c ź e n k ę  z a b ito  w y s trz a łe m  w  t y l  g io w y . P a s tu ch  s łysza ł w a rk o t m o ­
to ru , a le  s trz a łu  m e s łysza ł. Z resz tą , jasn e  — p rz y b y ł w ró g  s i ln y  i  u o b iz e  z a o p a trz o ­
n y . 1 to  m e  p rz y p a d e k , ze w y s k o c z y ł w n ie d z ie lę  — l ic z y ł  na to , że m y  w  ty m  d n iu  
n ie  p ra c u je m y . P o s ta w i! sobie  za zadan ie  — w s z e lk im i sposobam i dostać się tego d n ia  
do m ias ta , gaz ie  ła tw ie j  się  schow ać — m ia s to  je s t duże. T o  s w o je  zadan ie  w y k o n a ł 
p o m y ś ln ie . Co tam  u G onczarow a?

— N ie  w ie m . N ie  w id z ia łe m  go.
— P łuczę  n a iy c n m ia s t je cn a c  do  L e śn e j, o d n a jd ź c ie  G o n cza row a , n ie c h  szuka  w  

d a lszym  c iągu  i dw a  ra zy  na dobę d z w o n i do  m n ie . Zobaczc ie , ja k  on  to  w s z y s tk o  z o r­
g a n iz o w a ł i  w ra c a jc ie . O cze ku ję  was m e  p ó ź n ie j m z  o d z ie s ią te j ra no .

O k a je m o w  z a trz y m a ł się  k o ło  m a łego  d o m k u  na je d n e j z u lic z e k  p rzed m ie śc ia . 
O b e jrza w szy  się na w s z y s tk ie  s tro n y , podszed ł do b ra m y  i c h w y c ił za u c h w y t p rze ­
k rz y w io n e j fu r t k i ,  nad k tó rą  w is ia ła  ta b lic z k a  z n u m e re m  — U l. P ie rw sze g o  M a ja , 
N r  6, A . P . G u rk o .

W ła ś c ic ie lk a  dom u , A d a lia  P io tro w n a  G u rk o  p a trz y ła  ze z d z iw ie n ie m  na w c h o ­
dzącego na  p o d w ó rk o  n ie zn a jo m e go .

O k a je m o w  p rz e k ro c z y ł p ró g  i  z a trz y m a ł s ię  p a trz ą c  z u śm ie ch e m  na A d a lię  
P io tro w n ą .

— N ie  pozna jec ie?
— W ybaczc ie ... N ie , — o d p o w ie d z ia ła  z z a k ło p o ta n ie m .

— O ka jem o w . G r ig o r i j  M a k s im o w ic z  O k a je m o w .
— G r ig o r i j  M a ks im o w icz?  — k rz y k n ę ła  A d a lia  P io tro w n a  i z u p e łn ie  ja k b y  p rze ­

lę k ła  s ię  w y m ó w io n y c h  s łów , za s ło n iła  rę ką  usta.
— Ja, ja , A d a lio  P io tro w n o , ja  we w ła s n e j osob ie ! — ro z e ś m ia ł się d o b ro d u szn ie  

O k a je m o w .
A d a lia  P io tro w n a  podeszła b liż e j.
— N ie  w ie rzę ... N ie  może być, — w yszep ta ła  i  nag le  oczy  je j  z w ilg o tn ia ły ,  ro z ­

p ła k a ła  się i p rz y c is n ę ła  tw a rz  do ra m ie n ia  n iesp o dz ie w a n e go  gościa.
O k a je m o w  d osko n a le  w ie d z ia ł d laczego A d a lia  P io tro w n a  p łacze i c ie rp l iw ie  

cze ka ł, k ie d y  s ię  u spoko i...
O to  siedzą p rzy  s to le , n a p rz e c iw  s ieb ie  i A d a lia  P io tro w n a  n ie  o d ry w a  od O ka - 

jem o w a  z a c h w y c o n y c h  i ja k b y  n ie  w ie rz ą c y c h  jeszcze oczu.
— P a trzę , p a trzę  na was G r ig o r i ju  M a k s im o w ic z u  i w c ią ż  n ip  m ogę z ro z u m ie ć  —

sen to  w szys tko  czy jaw a?  »
r -  N ie , n ie  A d a lio  P io tro w n o , n ie  Jestem z ja w ą ...
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SEN REDAKTORA DYŻURNEGO  
W  PROW INCJONALNYM  P IŚM IE

¡da lszy  c iąg  n a s tą p i' (2)

rys. Lech Zahorsk i  

AUTO R
Ach, drodzy goście, miejcie choć 
Troszeczkę wyobraźni,
Ponury bowiem to jest gość,
Co wszystko chce — wyraźnie.

KANAPA
Już tyle ciai nerwowy sen 
Jak gwoźdźmi do mnie przykuł, 
Lecz dotąd nikt nie odgadł, żem 
Szatański jest wehikuł.

PRZEW O D NIK  
Do dzieła więc! Tu leży ktoś 
Z niesamodzielnej mafii.
Pod nos mu podetkamy sos —
Czy zjeść go choć potrafi?

M A S ZY N IS TK A  
Nad bazgrolami aż do łez 
Codziennie oczy ranię,
Choć pisać mogłabym i bez...
Już wszystko znam na pamięć. 

PI0RO
Zupełnie m i się stępił nos 
I czuję się okropnie.
Nie trawię, gdy codziennie ktoś 
Mną stawia same kropki.

L IT E R A  „1“
Nie mogę już, opadam z sił 
I  umrę wnet nie w porę.
Ja jestem tylko słabe „i“,
Lecz kropka jest jak worek. 

KROPKA
Codziennie tyję. lecz w tym rzecz. 
Że dłużej nie wytrzymam  
I  balon pęknie, gdy go precz 
Bez przerwy ktoś rozdyma.

CHÓR REDAKTORÓW  
Stępione" pióra, lecz w tym sęk.
Że nacisk idzie z góry.
Naczelny ciężar na nas legł 
I  rozpłaszczamy pióra.

BIEDNY C Z Y T E L N IK  
Ja wypowiedzi już ze sto 
Czytałem. Powiem tyle:
Dlaczego krowa, pies i kot 
Tym samym miauczą stylem? 

FRAZES
Och, jesfem wierny niby pies, 
Posłuszne, dobre zwierzę.
Zagwiżdże ktoś — i otom jest!
I  grzecznie u nóg leżę.

SZABLON
Otworów w solne kilka mam, 
Potrzebne to otwory.
Kształt wprawdzie ciągle jest ten

sam,
Lecz różne są kolory.

C YTA T
Lwem kiedyś byłem — ale tak 
I koiem być nie mogę.
Gdy komuś pomyślunku brak,
To ciągnie mnie za ogon.

PRZEW ODNIK  
I  dalej w lot! Tu leży ktoś 
Z niesamodzielnej mafii.
Pod nos mu podt> kamy sos —
Czy zjeść go choć potrafi?

PU N K T W YJŚCIA  
Ja jestem kropką kropek stu 
I n ikt mnie nie przekupi.
Oto najlepszy wyjścia punkt: 
„Czytelnik to stwór głupi“.

NOŻYCE  
Jesteśmy ostre: ciach i ciach!
Któż może zdziałać więcej?
W gazecie został piach i piach 
I anj krziy inwencji.

l i n i a  g e n e r a l n a
Ostrożność moim duchem złym 
I  pewno w proch ją zetrę,
Złożyła mnie na biurku swym 
I  jestem centymetrem.

NIEPO ZO RNY GOSC 
Ja jestem fakt I zawsze fakt 
Teorii jest ostoją.
Dlaczego tak, że tu redakt- 
-Orowie mnie się boją?

BIUR KO  NACZELNEGO  
Jam jest barierą Cały świat 
Odgradzam drewnem swoim.
Nie ziarnie mego drewna fakt, 
Płomienia się nie boję.

W ODA
i po to mój głęboki nurt,
By można umyć ręce.
Powstanie spór — zaleję spór 
I  szumię jak w 'azience.

CHOR CZCIO NEK  
Powinność swoją znamy. N ikt 
Nie wywrze na nas ziości.
W szeregu zawsze stajem —  i 
W tej samej kolejności.

T Y T U Ł
Szlagcajlą nazywają mnie 
Poznańscy metrampaże.
Lecz bym uderzyć miał? O, nie!
To nigdy się nie zdarzy!

KANAPA
O, gwiazdy! O, cudowna noc, 
Przedziwnych pełna stworzeń! 
Otulże mocniej w ciepły koc 
Swe nogi, redaktorze!

PRZEW O D NIK
C o ?  N ie  m a  p ło tu ?  A  z a  p ło t
Uchwycić by się zdało!
Gdyż wielki tęiaz zacznie lot 
To redaktorskie ciało!

FA N TA ZJA
Ja jestem życiem, jestem krw ią  
I  świat w piękniejszy zmienię, 
Gdzie będzie rzeczą bardzo złą 
Zapadać na łSnemię.

DOW CIP
Na chwilę tylko jestem tu, 
Płochliwy jak dziewczyna.
Nie wierzę chłopcu jako psu.
Gdy pilą mnie zarzyna.

IR O N IA
O, gorzki grymas u mych warg, 
Lecz w sercu mym — płomienie; 
Jeśli się znajdę pośród szpalt,
To przez niedopatrzenie.

SM UTEK
Choć tłustym drukiem piszę, ż« 
Już zewsząd mnie wygnano,
Tak smutno tutaj mi i źle,
Że chyba tu zostanę.

CHOR REDAKTORÓW  
Choć pióra nasze piszą, że 
Już nigdzie nie ma smutku.
Na duszy smutno nam i źle 
I  nudno aż do skutku.

PRAW DA
Rozbiję papierowy plan,
Co złości mnie i gniewa!
Jam nie mikstura, ani tran, 
Recepty na mnie nie ma!

RADOŚĆ
Ach, nie chcę budzić go ze snu, 
Niech śpi w swej naiwności,
Gdyż jego sen — lepszy od stu 
Powodów do radości.

W A LK A
Ze mnie się nowy rodzi wiek:
To z mego ogień łona.
Na ogniu tym się będzie piekł,
Bo muszę g0 przekonać.

CZŁO W IE K
Drewienko tu — drewienko tam,
To wszystko jest błazeństwo.
Chcę widzieć prawdę, którą znam, 
Na moje podobieństwo.

G AZETA
Dopóki biurka mocne są 
ł twarde centymetry,
Nie zmienię swej postaci, bo: 
Gazeta dla gazety!

CHOR REDAKTORÓW
Choć pióra nasze piszą, że 
Już nigdzie nie ma smutku,
Na duszy smutno nam i zle 
I nudno. Lecz bez skutku.

k a n a p a
Minęła północ Zniżam lot 
Ze śpiącym na mym grzbiecie.
Nie zbudził go ni błysk, ni grzmot, 
A piorun nie oświecił.

PRZEW O D NIK  
Oto za oknem szary świt 
I koniec już męczarni.
Obudzi gościa, co tu śpi,
Telefon — wprost z drukarni. 

AUTOR
Ach, drodzy goście, miejcie choć 
Troszerzke zrozumienia.
Jeślim przetrąci) czyjąś kość —
To wszystko od niechcenia.


